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W H I K M O N O R 
WIELE 
CENNYCH 
NAGRÓD 
I N A G R O D A 
Przelot samolotem PLL „LOT" 
z Paryża do Warspsawy i z powrotem 
dla jednej osoby i S-dniiowy pobyt 
w Kraju latem 1966 roku, ze zwie-
dzeniem wraz z PBP „ORBIS" 
Warszawy, Krakowa i Zakopanego 

DWIE RÓWNORZĘDNE 
II N A G R O D Y 
Po dwa bilety kolejowe z Paryża, 
Lille lub Metzu do Poznania i z po-
wrotem w ramach grupowych 
wyjazdów organizowanych latem 
1966 roku przez biura podróży 
TRANSTOURS i GRALLA. 

III N A G R O D A 
Przelot z Paryża i z poiwrotem dla 
jednej osoby oraz 8-dniowy pobyt 
na Balearach latem 1966 roku, 
przygotowamy przez biuro podróży 
„LE TOURISME FRANÇAIS" z Lille. 

IV N A G R O D A 
Przyjazd do Paryża ze swego miejsca 
zamieszkania i z powrotem, latem 
1966 roku. 5-dniowy pobyt w Pa-
ryżu połączony ze zwied2raniem 
związanych z Polską zabytków — 
zorgariizowany przez „TYGODNIK 
POLSKI" 

V N A G R O D A 
Bilet koilejowy dla jednej osoby 
z Pairyża, Lille lub Metz do Po-
znania i z powrotem w ramach wy-
jazdu grupowego organizowanego 
przez biuro podróży „VOYAGES 
EXPRESS" 

ordz dalsze cenne nagrody rzeczowe 

VI — kuchnia gazowa 
VII — kuchnia galzowa 

VIII — pralka elektryczna 
IX — radio tranzystorowe 
X — elektrofon. walizko(wy 

XI — odkurzacz elektrycizny 
XII — elektrydzne żelazko 

XIII — suszarka do włosów 
XIV — elektrycfcny młynek do kawy 

jak też 20 NAGRÓD POCIESZENIA 
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N a j s ł a w n i e j s z y „ F e s t i -
w a l Ś n i e g u " o d b y w a się 
co roczn ie w Sapporo w 
Japoni i . W konkurs ie 
r zeźby uczestniczą s ł a w -
ni artyśc i j a p o ń s c y . O t o 
c y z e l o w a n e w s t w a r d -
n i a ł y m śniegu postac ie 
Kagamis i sz i ego i j e g o 
syna, k tóryc l i c z y n y s ła -
w i j a p o ń s k a mito log ia 

Ed i tb P ia f pozosta je 
n i edośc ign ionym w z o -
r e m dla n o w o k r e o w a -
n y c h pieśniarek. Dla 
przy jac i ó ł i m i l i o n ó w 
s łuchaczy j e j skromna , 
czarna, f i l i g r a n o w a p o -
stać pozos ta j e w ieczn ie 
ż y w a . J e d n y m z tego 
d o w o d ó w b y ł o ods ł on ię -
c ie tab l i cy p a m i ą t k o w e j 
na d o m u , przed k t ó r y m 
d o s ł o w n i e na ul i cy 
przysz ła na świat w i e l -
k a p ieśniarka. A k t u o d -
s łonięc ia d o k o n a ł s ł y n -
n y M a u r i c e Cheva l ier 

S ^ T T ^ 
E R L o à û ^ S 

• 

Przed „ A m e r i c a House*' 
w Ber l in ie z a c h o d n i m 
odby ła się wie lka d e -
m o n s t r a c j a s tudentów 
p r z e c i w k o a m e r y k a ń -
skie j Interwenc j i w 
Wietnamie . Na t ranspa-
rentach w idn ia ł o m . in. 
hasło „ P o k ó j zamiast 
za łgane j o f e n s y w y p o -
k o j o w e j " . , Nawet w i ę c 
p o d b o k i e m kanclerza 
Erharda po jawia ją się 
p r z e c i w n i c y a g r e s y w -
n e j po l i tyki U S A 

Z n a k o m i t y malarz f r a n -
cuski Liorjou w y k o n a ł 
33 świetne , w i e l o b a r w -
ne d r z e w o r y t y dla z i lu -
s trowania l u k s u s o w e g o 
w y d a n i a (200 e g z e m p l a -
rzy ) 32 czterowierszy 
G u i l l a u m e Apo l l ina i ra 
zebranych p o d j e d n y m 
tytu łem „ Z w i e r z y n i e c , 
czyl i orszak O r f e u s z a " 

A Pour le (estival 
annuel de la neige à 
Sapporo (Japon), les 
meilleurs sculpteurs 
rlvaillsent d'ingénioiçlté. 
Voici deux personnages 
de la mythologie Jâ po-
naise — Kagamislslii et 
son fils. 

A Les amis d'Edith 
Piaf, qui gairde d'In-
nombrables fervents 
dans tous les pays diu 
monde, ont aipiposé une 
plaque au 72 rue de 
Belleville, maison de-
vant laqueóle est née 
la célèbre chanteuse 
disparue. C'est Cheva-
lier qui a dévoiaé la 
plaque. 

A Même ,,les meil-
leurs amis" s'en mêlent. 
A Berlin-Ouest — ma-
nifestation d'étudiants 
contre l'intervention 
américaine au Vietnam. 

A I.es olubs de la 
presse, des coopérati-
ves agricoles, des 
unions sîxotrtives etc, 
connaissent un extra-
ondinaire essor dans les 
campagnes polonaises. 
Voici unie photo prise 
dans un de ces centres 
de la vie culturelle à 
Bisltufiiec. 

A I-.orjou a gtravé 33 
bois en couleurs pour 
illustrer „Le bestiaire 
ou cortège d'Orphée" 
de Guillaume Apolli-
naire dont 200 exem-
plaires seulement seront 
mis ©n vente ià 3 mille 
et 12 mille francs. 

A iMarlèfne ¿Martinand, 
22 ans, hôtesse de l'air, 
a été élue „hôtesse de 
l'année" parmi une 
centaine de candidates. 

A À la Porte de Ver-
sailles, le salon de la 
lin.̂ erie et corsets, était 
l'occasion de présen-
tations alléchantes 
pour... las messieurs. 

A Sur sa ..Dion-Bou-
ton" de 1903, Jack Goe-
dertz veut accomplir le 
trajet Pékin-Paris. 

A Dans les élevages 
polonais, l'insémination 
arWlicieUe gagne du 
terrain. Elle concerne 
déjà 55% des bêtes. La 
station d'Ols^tyn dis-
pose de 70 taureaux 
choisis (panmi le meil-
leurs reproducteurs. En 
voici quelquesuns. 

Z niesłychanym rozmachem 
r o z w i j a się w P o l s c e sieć 
k l u b ó w „ R u c h u " , „ m ł o d e -
g o R o l n i k a " itp., k tóre s ta-
ł y się bardzo a t r a k c y j n y m i 
o ś r o d k a m i życ ia ku l tura l -
nego . Nasze z d j ę c i e w y k o -
nano w k l u b i e o t w a r t y m w 
Biskupcu (wo j . o lsztyńskie) 

W P a r y ż u d o k o n a n o w y b o -
ru „ s t e w a r d e s s y r o k u " . Z o -
stała nią urocza 22-letnla 
panna Mar lena Mart lnand , 
s tewardessa p o p u l a r n y c h 
linii l o tn iczych A i r F r a n c e " 

M ł o d y Niemiec , pan Jack Goeder tz pos tanowi ł o d b y ć p o d r ó ż z Pek inu do P a -
ryża. P o m y s ł s w ó j zaczerpnął z opisu r a j d u s a m o c h o d o w e g o , k tóry na t e j 
trasie o d b y ł się w roku.. . 1907. Toteż pan Goeder tz zakupi ł a u t o m o b i l „ D i o n -
- B o u t o n " » w y p r o d u k o w a n y w r o k u 1939 i w y e k w i p o w a ł się w stró j r ó w n i e ż 
z „ B e l l e E p o q u e " . Nie c i e rp iąc na brak p ieniędzy , o r y g i n a l n y r a j d o w i e c w y -
ruszà właśnie na m i e j s c e startu, d o da lek i ch Chin na pokładz ie statku 

Salon bie l izny damsk ie j 
i g o r s e t ó w o twarty przy 
Por te d e Versai l les by ł 
okazją dA a t r a k c y j n y c h 
p o k a z ó w , na które 
d r z w i a m i ' i oknami 
pchal i się.:. t ianowie 

Sztuczne zapładnianie zwierząt o d g r y w a coraz w i ę k -
szą ro l ę w h o d o w l i . W Dani i o b e j m u j e o n o całość 
h o d o w a n e g o bydła , w Holandi i cz tery piąte , w Ang l i i — 
d w i e trzecie , w Po lsce , gdz ie m e t o d a ta czyni s z y b -
k ie pos tępy — j u ż 55 procent . W zakładach sz tuczne -
go unasienniania g romadz i się na j lepsze buha je . W O l -
sztynie, skąd jest nasze zd jęc ie , mają i c h n a w e t aż 70 
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w WIELKIM KOmURSIE 
„TYGOD]VIKA P O L S K I E G O ' ' 

1. W K O N K U R S I E M A P R A W O W Z I Ą Ć U D Z I A Ł każdy stały pre-
numerator „Tygodnika Po lsk iego" , jak również wszyscy Czytelnicy i 
Sympatycy pisma oraz Ci, którzy pragną zostać stałymi Czytelnika-
mi , ,Tygodnika Polskiego" . 

2. W L O S O W A N I U A T R A K C Y J N Y C H N A G R Ó D , które og łasza -
my na okładce, może wz iąć udział dotycticzasowy prenumerator ,,Ty-
godnika Po lsk iego" , jeżeli: 

ziuerbuje s p o ś r ó d s w o i c h kreiungch, przujac ió ł , z n a j o m y c h 
c o na jmnie j j e d n e g o nou jego abonenta „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
i przyś le p o d adresem: 

„ L a Semaine P o l o n a i s e " 23, rue Taitbout —^Paris2lX 
mandat z r o c z n ą p r e n u m e r a t ą , 
w y n o s z ą c ą dla Francj i 17 F, zaś dla Belgii — 210 Frs. belg . , 
z zaznaczen iem „ W i e l k i Konkurs" oraz p o d a sujoje nazwisko , 
imię i adres. 

I m w i ę c e j n o w y c h c z y t e M i k ó w , k t ó r z y ma. r o k z g ó r y o p ł a c ą irDandatami 
p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i k a P b l s k i e g o " , z w e r b u j e n a s z d o t y c h c z l a s o w y p r e n u -
m e r a t o r , t y m w i ę c e j r a z y b i e r z e u d z i a ł w losowainiu. N p . k t o z w e r b u j e p i ę c i u 
n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w — b i e r z e p i ę c i o k r o t n i e u d z i a ł w l o s o w a j i i u . 

3. W losowaniu nagród biorą też udział W S Z Y S C Y N O W I P R E N U -
M E R A T O R Z Y : 
którzy bądź zwerbowani przez dotychczasowych prenumeratorów i za 
ich pośrednictwem nadeślą pod adresem redakcji mandat z roczną 
prenumeratą, bądź też przeczytawszy sami w „Tygodniku Polskim" 
warunki Konkursu przyślą sami, bezpośrednio pod adresem redakcji 
( „ L a Semaine Polonaise" , 23, rue Taitbout, Paris, IX) opłatę rocznej 

prenumeraty (dla Francji — 17 F, dla Belgii 210 frs, belg.) i zazna-
czą na mandacie ,.Wielki Konkurs". 

4. T E R M I N N A D S Y Ł A N I A M A N D A T Ó W z r o c z n ą p r e n u m e r a t ą o r a z d o -
p i s k i e m „ W i e l k i K o n k u r s " , j a k r ó w n i e ż z g ł o s z e n i a d o t y c ł i c z a s o w y c h i p r e n u m e -
riatorów o z w e r b o w a n i u n o w y c h a b o n e n t ó w , u p ł y w a z d n i e m 2 0 m a j a 1 9 6 6 
r o k u ( d e c y d u j e d a t a stemplia p o c z t o w e g o ) . 

5. K O M I S Y J N E L O S O W A N I E p o d a n y c h na o k ł a d c e nagród „ W i e l k i e g o K o n k u r s u " o d b ę -
dzie się w lokalu redakc j i „ L a Semaine P o l o n a i s e " 23, r u e Ta i tbout , Par i s I X , przy udz ia le 
k o m i s j i r e d a k c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą c e g o nad p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z e n i e m l o s o -
wania o r a z p ięc iu zaproszonych C z j ^ l n i k ó w „ T y g o d n i k a Po l sk iego " . 

6. W y n i k i l osowania n a g r ó d W I E L K I E G O K O N K U R S U 1 lista n a g r o d z o n y c h o s ó b o g ł o -
szone zostaną ha ł a m a c h „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " w dniu 5 c z e r w c a 1966 roku . 

B I U R O P O D R Ó Ż Y TRANSTOURS 
Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
2 2 . rue du 4 SepteRibre - PARIS 11 - tél. R i P . 7 7 - 4 0 
4 9 . av. de l'Opéra - PARIS II - tél. RIC. 4 7 - 3 9 

(metra: O P E R A ) 
Rozpoczyna swój sezon w 1966 roku 

wyjazdem do Polski w odwiedziny do rodzin 

NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 
w y j a z d z P A R Y Ż A oraz L I L L E 6 kwietnia (podróż trwa tylko 1 noc) 

S 

^•JX '.«RU 
O d m a j a r e g u l a r n e w y j a z d y d w a r o z y w t y g o d n i u 

p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i ( b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k ) 

Z P A R Y Ż A . L I L L E e r a z M E T Z U do P O Z N A N I A . W R O C Ł A W I A . KATOWIC i KRAKOWA 

T R A N S T O U R S 
H z a ł a t w i a w s z e l k i e f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w e i w i z o w e ; 
• w y s t a w i a b o n y „ O R B I S " w y m i e n n e w P o l s c e n a z ł o t e ; 
• prtzekamije p i e n i ą d z e d o P o l s k i p o b a r d z o koirzystnej r e l a c j i ; 
• s p r o w a d z a k r e w n y c h z P o l s k i d o F r a n c j i n a u r l o p ; 

• wysta(wia b i l e t y k o l e j o w e , l o t n i c z e i o k r ę t o w e p o c e n a c h o f i c j a l n y c h . 

Zgioszenia i zapisy przyjmuje TRAliSTOURS oraz nasi Korespondenci terenowi 

MIASTA POLSKIE 
W TYSIĄCLECIU 

r 

Ś
W I E T N I E W Y D A W A N E , ibogate w treść i p i ę k -
ne w f o r m i e ks iążki w Po lsce powo jenmej nie 
należą ani d o w y j ą t k ó w , ani d o f e n o m e n ó w 
w y d a w n i c z y c h . W j ^ a w n i o t w o k s i ą ż k o W o - a l b u -
m o w e pit. „ M I A S T A P O L S K I E W T Y S I Ą C L E -
C I U " jes t j e d n a k p o d k a ż d y m w z g l ę d e m j e -

szcze bardz i e j okaza łe i g o d n e uznania, s tanowi p r a w -
dziwą ch lubę d la p o l s k i e g o drukars twa . 

G ł ó w n ą linią przewodnią książki „ M I A S T A P O L -
S K I E W T Y S I Ą C L E C I U " jest nie ty lko bi lans t y s i ą c -
letnich d z i e j ó w Polski , ale p r z e d e wszys tk im ukazanie 
w n i c h w s z y s t k i c h e l e m e n t ó w his.torii n a r o d o w e j , k t ó -
re do te j p o r y b y ł y b ą d ź niedostatecznie pokazane 
i znane, b ą d ź nawet: przemi l czane . Wie l e z tych spraw, 
s t a n o w i ą c y c h c h l u b ę po l sk iego d o r o b k u kulturalnego , 
nie dochodz i ł o d o świadomośc i p o k o l e ń p o l s k i e g o n a -
rodu. D o r z ę d u p o m i j a n y c h zagadnień i aspe'któw h i -
storii należą bogate i wspania łe kar ty walk i o pos1:ęp, 
o z w y c i ę s t w o sprawied l iwośc i spo łeczne j , o w y z w o l e -
nie życia n a r o d o w e g o z zacofania i c i emnoty . By ł 
w tych zmagan iach znaczny, w i e l o k r o t n i e g ł ó w n y 
udział miast po lsk ich . C e l o m w y d a n e j ositatnio książki 
jest właśinie u j a w n i e n i e p r a w d z i w y c h d z i e j ó w i roli 
mias t po l sk i ch w histori i Po lski . 

Wyiiitny zostaj pierwazy tom tego dzieła, a będzie ich dwa. 
Wydawcą jest ZaJcład Narodowy imiemia Oissolińskich. 
w sbład KOimitetu Redakcylnegso iwehodzą prof. pjof. Stani-
sław Pajzyra — puzewK d̂niczący, Stefan Andrzejewski, Stani-
sław ArnoiLd, MaTian Fiaip, AJełcsander Gieysztor, ilVlarian 
Haisig, Stanisław Herbst, Andrzej Itudzìenslà, fiłicłiał Wąso-
wicz, Zyemunt Wilorwiszewski, Aidam Wendel, Edwairil Rącz-
ka (sekretarz). Redaktorem naulcowym książki jest porof. Ma-
teusz Sducbniński. Wymienić należy także współpracowników 
naukowej dokumentacji herbów: Marian Haisiga i Zygmunta 
Wdowiszewskieso oraz Mariana Gumowskiego. 

Jeżeli w y m i e n i a m y w s z y s t k i c h w s p ó ł t w ó r c ó w ks iąż -
ki i j e j i n i c j a t o r ó w — to p r z e d e wiszysitkim dlatego, 
a b y w s k a z a ć n a w y s o k ą rangę, jaką w y z n a c z o n o t e m u 
dziełu, a zarazem troskl iwość , z jaką przys tąp iono d o 
w y k o n a n i a tego o g r o m n e g o zadania, n ie m a j ą c e g o s o -
b ie r ó w n y c h w w y d a w n i c t w a c h p o ś w i ę c o n y c h historii 
miast po lsk ich . 

Książka objęła łącznie około 1.500 miejs-cowości, a dla 928 
zostały cpracowane herby historycame po<szczególnych miast. 
Na wstępie książki znajdziemy hlsto-rię miast polskich pod 
redakcją prof. Stanisława Arnolda, na którą składają się 
następujące prace: prof. Al. Geysrtora — Geneza miast pol-
skich i ich dzieje do końca XV wieku; prof. St. Herbsta: 
Dzieje miast polskich od końca XV wieku do początku XVIII 
wieku: J. Michalskiego: Miasta polskie w okresie porozbio-
rowym; St. Arnolda: 'Miasta w okresie międzywojennym; 
prof. St. Axnolda: Miasta w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-
wej. 

Na dalszą część książki sikładają się opisy p o s z c z e -
g ó l n y c h miast ipolskich. W p i e r w s z y m itomie „Miasta 
Po l sk ie w T y s i ą c l e c i u " o b e j m u j ą miasto sto łeczne W a r -
szawę oraz miasta w w o j e w ó d z t w a c h : b ia łostockim, 
b y d g o s k i m , gdańskim, k a t o w i c k i m , k ie leck im, k o s z a -
l ińskim, Icrakowskim i lube lsk im. Dalszy c iąg w o j e -
w ó d z t w znajdz ie s w o j e mie j s ce w następnym, d r u g i m 
tomie . 

T o m I o b e j m u j e 740 stron, z czego w y m i e n i o n e 
r ozprawy , p r z e d m o w a i s ł o w o w s t ę p n e za jmują 196 
stron, a reszta p o ś w i ę c o n a została s z c z e g ó ł o w y m o p i -
som poszczegó lnych miast . K a ż d y z opLsów, poza w s t ę -
p e m c h a r a k t e r y z u j ą c y m w o j e w ó d z t w o , zawiera r e l a -
c ję historyczną do tyczącą miasta, osiedla czy m i e j s c o -
wośc i , w y k a z zabytków, stan o b e c n y miasta , oraz i lu -
strac ję z charakterys tycznym j e g o f r a g m e n t e m . 
W ks iążce są setki i lustracj i . Osobną p o z y c j ę s tano-
wią k a r t y z (kolorowo w y k o n a n y m i herbami miast. I n -
teresu jąca jest o b w o l u t a z fo tokop ią k o l o r o w ą d o k u -
m e n t u h o ł d o w n i c z e g o miasta K r a k o w a dla kró la W ł a -
dys ława Jagie ł ły z 1425 r. 

N a d m i e ń m y na zakończenie , że to p iękne i w a r t o -
ś c i o w e w y d a w n i c t w o k s i ą ż k o w o - a l t n i m o w e n a b y ć 
można r ó w n i e ż w „ L a B o u t i q u e Po lona i se " , 25, rue 
Drouot — Paris 9°. M. C. 



Z listów do redakcji 
„ T Y G O D N O i " Z A S T Ę P U J E 

P O D R 0 2 I X ) P O L S K I 
Bardzo chcłałabjTn p o j e c h a ć d o P o l -

ski. M a m w w o j . w r o c ł a w s k i m siostrę. 
T o j u ż 36 lat mi ja , j a k o p u ś c i ł a m s w o -
ją o j c zyznę . Nie w i e m , czy ją jeszcze 
zobaczę . Brak nam z m ę ż e m f u n d u -
s z ó w na taką podróż . O b o j e j e s teśmy 
na emeryturze . M ó j m ą ż jest chory , 
bardzo m a ł o w y c h o d z i z domu. Ja też 
często p o d u p a d a m na zdrowiu . Ub ieg ły 
rok by ł d la nas bardzo nieszczęś l iwy. 
Na przemian z m ę ż e m p o trzy razy l e -
że l i śmy w szpitalu. Na t y m nie k o -
niec. Syn spadł z m o t o c y k l a i bardzo 
się pot łukł . T e ż p r z e b y w a ł w szpitalu. 
O p o d r ó ż y do Polski w i ę c nie m a co 
myśleć . P o d r ó ż tę zastępuje n a m „ T y -
g o d n i k " , p rzynosząc wieśc i z Polski . 

Odczyt polskiego naukowca 
w Centre d'Essais du Bâtiment 
et des Travaux Publ ies 

N i e d a w n o o d b y ł się w Centre d 'Es -
sais du Bât iment et des T r a v a u x 
Publ ics , z i n i c j a t y w y Stac j i N a u k o w e j 
P A N w Paryżu , odczyt doc . dr Z b i g -
n i e w a K O R D E C K I E G O na temat „ Z a -
gadnienie w y b o c z e n i a p r ę t ó w przy o b -
c iążeniach k r ó t k o t r w a ł y c h " . P r z e w o d -
niczył pro f . R o b e r t Ł . Hermite , g e n e -
ra lny dyrektor O ś r o d k ó w B a d a ń w z a -
kresie B u d o w n i c t w a i R o b ó t P u b l i c z -
n y c h w e Franc j i . 

Spośród l i cznie p r z y b y ł y c h spec ja l i -
s t ó w zabral i m . in. g łos w bardzo o ż y -
w i o n e j d y s k u s j i : pro f . C O U R B O N — z 
Eco le Nat ionale des Ponts et Chassées, 
pro f . K A D I N K O V I T C H — z Eco le P o -
ly technlaue , p ro f . A B S I — z Centre 
d'Essai d u Bât iment et d e T r a v a u x 
Publ i cs (C.E.B.T.P.), p ro f . A L B I G E S — 
dyrektor b a d a ń w C.H.E.C., nacze lny 
inżynier D E L E S Q U E — z Centre I n -
dustriel des Construct ions Métal iaues , 
nacze lny inżynier L A Z A R D — z 
S.N.C.F. ( K o l e j e f rancuskie ) . 

VV w y n i k u dyskus j i zebrani z a p r o p o -
n o w a l i o p u b l i k o w a n i e ca łośc i tekstu 
re feratu, k t ó r y pro f . L . H e r m i t e z d e -
c y d o w a ł umieśc i ć w j e d n y m z n a j b l i ż -
szych n u m e r ó w n a u k o w e g o organu i n -
stytutu C E B T P . 

P o odczyc i e pro f . L . H e r m i t e z a p r o -
sił u c z e s t n i k ó w na l a m p k ę wina . 

Wszys tk ie n o w o ś c i nas interesu jące 
czytam stale. To dla m n i e ważne . 
W i e m , że „ T y g o d n i k " stara się z a d o -
w o l i ć s w o i c h Czyte ln ików. Ż y c z ę w i ę c 
wszys tk iego na j lepszego , zdrowia i p o -
zdrawiam. 

M A R I A Ł U K A S Z E W S K A 
Cernay (Haut R h i n ) 

P O D O B A Ł A MI SIĘ P O L S K A 
I B A R D Z O L U B I Ę „ T Y G O D N I K " 

Mam trzy córki, trzech synów i do 
tej pory 16 wnucząt. Bardzo kocham 
moją rodziną. Z najmłodszym synem 
byłam w 1962 roku w Polsce. Bardzo 
nam sią Polska podobała, jest piękna. 
Zwiedziliśmy wiele miast, w tym rów-
nież Rzeszów, gdzie mieszka moja 
wnuczka. A syn mój spoczywa na 
cmentarzu w Rzeszowie. Szkoda, że nie 
mogą Polski zobaczyć wszystkie moje 
dzieci, ale nie mamy na to funduszów. 
Przesyłam swoje żdjęcie z pobytu z 
synem w Warszawie. 

W poznawaniu Polski pomaga nam 
„Tygodnik", który bardzo lubię. Podo-
bają się mi powieści, rady od serca pa-
ni Anny, Michalinka oraz uważam, że 
bardzo dobrze się stało, iż ostatnio 
wprowadzono „Kącik Kucharski": jak 
ugotować niektóre potrawy, upiec cia-
sto. To bardzo pożądane dla młodych 
mężatek. 

Z poważaniem 
H E L E N A C I C H A 

R o u v r o y (Pas -de -Cala i s ) 

S T R E S Z C Z E N I A 
PO F R A N C U S K U 

D L A N A S Z Y C H DZIECI 
Choc iaż sami z żoną n ie c zy tamy p o 

f rancusku , to j e d n a k j e s teśmy za tym, 
a b y w „ T y g o d n i k u " b y ł o w i ę c e j niż d o -
tąd streszczeń w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 
Nie chodzi o nas, starszych, l e cz o to, 
b y nasze dz iec i m o g ł y j a k n a j w i ę c e j 
d o w i e d z i e ć s ię o naszej k o c h a n e j P o l -
sce i żeby d la siebie znalazły w „ T y -
g o d n i k u " coś c i ekawego . 

Ż y c z y m y „ T y g o d n i k o w i " , ż eby p o -
d w o i ł l i czbę s w o i c h p r e n u m e r a t o r ó w i 
a b y Szanowni Czyte ln i cy i D r o d z y P r e -
numeratorzy piostarali się każdy o j e -
dnego n o w e g o prenumeratora . 17 frs . — 
to n iewie lka suma — a ty le w y n o s i r o -

czna prenumerata „ T y g o d n i k a " . P i s m o 
jest c i e k a w e i pożyteczne . 

Ż y c z y m y S z a n o w n e j R e d a k c j i w s z y -
stkiego d o b r e g o . Z p o w a ż a n i e m 

M. et M m e T R Z C I Ń S K I - W O Z N I A K 
M e r l c o u r t (Pas-de-Calais> 

PROSZĘ O Z A P O W I E D Z I 
I M P R E Z I FELMOW P O L S K I C H 

Myśłą, że sprawa ta zainteresuje 
wielu Czytelników „Tygodnika" spo-
śród Polonii francuskiej. Bardzo często 
ukazują sią w „Tygodniku" informacje 
z odbytych uroczystości, imprez itp. 
Czy nie byłoby możliwe, żeby za po-
średnictwem „Tygodnika" organizato-
rzy informowali wcześniej o planowa-
nych imprezach? 

Poza tym nieraz czytamy, że Fran-
cja zakupiła różne filmy polskie, lecz 
poza Paryżem, na prowincji filmów 
tych nie można obejrzeć. Wydaje mi się, 
że o filmy te można sią postarać i udo-
stępnić je również mieszkańcom innych 
regionów Francji. Duże pole do popisu 
jest tu dla organizacji polonijnych lub 
konsulatów polskich. 

Z myślą, że list mój znajdzie należy-
ty oddźwięk, zasyłam serdeczne po-
zdrowienia i życzenia dalszej owocnej 
pracy. 

J O Z E F B I E L A 
Doua i 

W Y N I K I Q U I Z U 
Rozgłośnia W a r s z a w s k a p o l s k i e g o 

Radia og łos i ła quiz pt . „1000 lat P a ń -
s twa P o l s k i e g o " . Bardzo b y m pros i ł 

o p o d a n i e -wyn ików qudzu. IKtórego l o -
s o w a n i e odtoyło s ię 15 lutego tor. T u t a j 
n i e m o ż e m y s łuchać Rozg łośn i W a r -
szawskie j , g d y ż w większośc i w y p a d -
k ó w s ł y c h a ć ty lko zgrzyt i hałas. A q u i z 
ten b a r d z o m n i e interesował . 

Z p o w a ż a n i e m 
W ł a d y s ł a w R A T A J C Z A K 

B r u a y - e n - A r t o i s 
ODPOWIEDZ REDAKCJI: Jak i K w n f o r m o -

walo nas Polskie Radio spełnił Pan warun-
ki Icoolcursu, lec® niesteity nie wylosował 
nagrody. Dla informacji podajemy, że głów-
ną nagrodę wylosoiwał p. FeUks Kwaśniew-
ski z Douai. 

P O S I A D A M Z N A C Z K I 
P O C Z T O W E 

Pos iadam o s t e m p l o w a n e znaczki p o c z -
towe . Jeżeli k o g o ś t o interesuje , z p r z y -
jemnośc ią j e wyś lę . 

Pozos ta j ę z uszanowaniem. 
L. D Ą B R O W S K I 

36 -Les Nourr l s 
Lini ez -par -Vatam 

O R G A N I Z A T O R E M G W I A Z D K I 
W G R A S S E 

B Y Ł P A N Z A K R Z E W S K I 
W nr 6 „ T y g o d n i k a " ukazała s ię i n -

f o r m a c j a n a t emat uroczys tośc i g w i a z d -
k o w y c h w Girasse. D o i n f o r m a c j i t e j 
w k r a d ł a s ię n i e p r z y j e m n a dla m n i e p o -
my łka , a m i a n o w i c i e : głównjmn d r g a -
n iza torem t e j uroczys tośc i n ie b y ł e m 
ja i m o j a żona, l e cz p. Z a k r z e w s k i . P r o -
szę u p r z e j m i e o spros towanie . 

Z p o w a ż a n i e m 
W . K U C H A R S K I 

N i c e a 

Wpłaty Cxytelnikôw na tablicę pamiqtkowq 
ku czci poległych lotników 

P o d j ę t a w roku u b i e g ł y m z i n i c j a t y w y R o d a k ó w z Oignies zb iórka na t a -
bl i cę poświęconą p a m i ę c i po l sk i ch l o t n i k ó w i stewardess , k tórzy zginęli w tra -
g i c z n e j katastrof ie ' l o tn i cze j 20 s ierpnia 1965 r., p o b e z p i e c z n y m przewiez i en iu 

d o L i l l e g r u p y po l sk i ch dziec i , w r a c a j ą c y c h z w a k a c j i w K r a j u — trwa nadal. 
D o nasze j r e d a k c j i s ta le nadsy łane są w p ł a t y p ieniężne z Franc j i , Belg i i , 

a n a w e t ze Szwa j car i i . O g ó ł e m na u f u n d o w a n i e tab l i cy p a m i ą t k o w e j w p ł y n ę ł o 
do tychczas 1.358,50 F , 1,114 f r a n k ó w b e l g i j s k i c h i 10 f r a n k ó w s z w a j c a r s k i c h . 

Oto nazwiska k o l e j n y c h o f i a r o d a w c ó w : z A t h i s - M o n s — Inglot (10 F ) ; 
z M o y e u v r e - G r a n d e — Józef P luszko (10 F), z Paryża — Bel ińska (10 F ) ; 
z R o u b a i x — Stanis ław Baran (10 F), Be l carz (3 F), Parat (8 F ) ; z Ussy — 
M i e l e g o w s k i (10 F ) ; z L e n s — Brac i szewska (10 F ) ; z L o u r c h e s — Pędz iw ia t r 
(10 F), B o m o n t (10 F) , L e w a n d o w s k a (5 F) ; z M a s n y — J o ś k o w i a k (5 F ) ; z L e 
P u y — J a n o w s k i (5 F ) ; z A u s b y - A s t u r i e s — P i o t r o w s k i (10 F ) ; z Wahagn ies — 
W a l c z a k (10 F). 

D o b r o w o l n e dary p ieniężne m o ż n a przesy łać p o d a d r e s e m „ T y g o d n i k a " — 
La Semaine Polonaise , 23, rue Ta i tbout — Paris 9 - e — C C P 9220.76 — Paris 
oraz w Belg i i — Ol . K u c 179, r u e des H a m e n d e s — Lodel insart , C C P 66.69.45. 

M A R L E N A , WROCŁAW i R E W I Z J O N I Ś C I 
ZN A N A A R T Y S T K A F I L M O W A M A R L E N A 

D I E T R I C H b a w i w tej c h w i l i na g o ś c i n -
n y c h w y s t ę p a c h w Polsce . P a n i Dietr i ch jest 

I N i e m k ą , m a za sobą bogatą przesz łość ar -
' tystyczną, przeszła na t r w a ł e d o d z i e j ó w 

ś w i a t o w e j k inematograf i i . Mieszka stale od 
w i e l u lat w Paryżu. Z Paryża k a ż d o r a z o w o uda j e 
się na l iczne w o j a ż e ar tys tyczne p o świec ie i tu 
zawsze w r a c a z p o w r o t e m . Od w ł a s n e j o j c z y z n y 
oddzie l i ły ją h i t l eryzm i n i e m i e c k i e zbrodnie 
w ostatnie j w o j n i e . Mar lena Dietr i ch na leży do t e j 
b a r d z o n ie l i czne j g r u p y N i e m c ó w , k tórzy w s p o s ó b 
s t a n o w c z y odcięl i s ię od w s z e l k i c h p o c z y n a ń III 
Rzeszy w stosunku d o innych n a r o d ó w , c h o ć mog l i 
w s w y m k r a j u żyć dostatn io i w e w s z y s t k o o p ł y -
w a ć . G o e b b e l s — hi t lerowski min is ter p r o p a g a n d y 
i g ł ó w n y przełożomy świata a r tys tycznego III R z e -
szy p ieni ł się z wśc i ek łoś c i na s a m o w s p o m n i e n i e 
M a r l e n y Dietr ich. Ona tymc2»sem w o l a ł a emigrac ję , 
śp iewała w p r y m i t y w n y c h w a r u n k a c h dla a l ianc -
k i ch żo łn ierzy f r o n t o w y c h , brała udziiał w l i cznych 
akc jach c l i a ry ta tywnych na rzecz h i t l erowskich 
o f iar w o j n y , życzyła z b r o d n i c z e j R z e s z y z ca łego 
serca s r o m o t n e j klęski, g ł ę b o k o p r z e ż y w a ł a tragedie 
i n ieszczęśc ia g n ę b i o n y c h przez N i e m c ó w n a r o d ó w 
i j eszcze dziś w o b e c n i c h dozna je uczucia w s t y d u 
za zbrodnie s w y c h r o d a k ó w . _ 

P o p u l a r n a Marlena jest w i ę c naprawdę" Niemką 
w y j ą t k o w ą , zas ługującą na p r a w d z i w y szacunek 
nie ty lko za swą wie lką artystyczmą klasę i p r z e -
szłość. N i c t e ż dz iwnego , że g d y przyb jrwa na w y -
stępy d o k r a j ó w , k t ó r y m przysz ło w a l c z y ć z h i t le -
r o w c a m i , spo tyka się z sympatią p r z e d e w s z y s t k i m 
ludzi t e g o pokolenia , k tórzy ze s k u t k a m i w o j n y 
i o k u p a c j i zetknęl i s ię bezpośrednio , k tórzy o k u -
p a n t ó w poznal i z j a k n a j g o r s z e j strony. Pa t rząc na 
h i t l erowskie zbrodnie n ie m o g l i on i pogodz i ć się 
z myś lą , że c z ł owiek z d o l n y jest d o tak p o t w o r n y c h 
c z y n ó w . W Polsce Mar lena dla przedstawic ie l i tego 
poko len ia jest s y m b o l e m w i a r y w jakąś l u d z k ą 
mora lność , którą przec ież i N i e m c y p o w i n n i p o -
siadać, a czemu tak bardzo s w y m i czynami z a -
przeczy l i w czasie w o j n y w k r a j a c h o k u p o w a n y c h . 
I c h y b a k o n c e r t o w e podróże Mar l eny Dietr ich spe ł -

niają jakąś ważną m i s j ę i t o n ie t y l k o ar tystyczną , 
zapewne szczególnie ważną dla s a m y c h N i e m c ó w . 

T y m c z a s e m w b r e w t a k i m p r z y p u s z c z e n i o m j u ż 
sama izapowiedź w y s t ę p ó w M a r l e n y Dietr i ch w 
Polsce , a zwłaszcza w e W r o c ł a w i u , spotkała się 
z a tak iem prasy r e w i z j o n i s t y c z n e j w Nie m ie ck i e j 
R e p u b l i c e Federa lne j . Organ p r z e s i e d l e ń c ó w „Der 
Schlesier" p i ó r e m n i e j a k i e g o Leopolda Rheine-
franka z a a t a k o w a ł artystkę za d e c y z j ę k o n c e r t o -
w a n i a w Polsce . W ar tyku le pt. „Die Dietrich und 
die Deutschen" (Ta Dietr i ch i N i e m c y ) w y p o m i n a 
artystce j e j r z d k o m o miepatriotyczną a n t y h i t l e r o w -
ską p o s t a w ę przed w o j n ą oraz o p o w i e d z e n i e się p o 
stronie a l i a n t ó w w drug ie j w o j n i e ś w i a t o w e j . R h e i -
ne f rank d o w o d z i , że z a c h o d n i o n i e m i e c k a p u b l i c z -
ność w czasie w y s t ę p ó w M a r l e n y w N R F w 1963 
roku przy ję ła ją bardzo ch łodno , a w z w i ą z k u tz j e j 
w y s t ę p a m i w Polsce tak p isze : 

„Teraz zaś zgłasza się nowy klient. Dietrich wy-
stąpi w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, po po-
przednich występach przed dwoma laty w Moskwie 
i Leningradzie. W czasie swej podróży wystąpi ona 
dwukrotnie — jak oświadczyła w tych dniach — 
we wrocławskiej Hali Stulecia. I będzie nie tylko 
śpiewać. Nie zdziwimy się, jeśli potem także we 
Wrocławiu będzie znów udziełać loywiadów w imie-
niu Niemców, których tak nienawidzi, uzna linię 
Odry i Nysy. Tym samym „femme fatale" stanie sią 
osobistością polityczną. Stara się ona o to od wielu 
lat, bo przecież stara sława przemija, a pomagają 
jej w tym tantiemy z płyt sprzedawanych w Niem-
czech". 

Niedobi tk i h i t l e r o w c ó w n i e m o g ą w i ę c — j a k 
w i d a ć — z a p o m n i e ć artystce j e j patr i o tyczne j p o -
stawy w czasie w o j n y . Z ł o ś ć swą rozc iąga ją teraz 
na d e c y z j ę śp iewania w po l sk im W r o c ł a w i u i za 
udzielanie w y w i a d ó w , w k t ó r y c h artystka p o d -
kreśla, że nadal c z u j e się N i e m k ą i że n i g d y nie 
przestała b y ć Niemką . U ż y w a j ą przy t y m a r g u m e n -
t ó w p r y m i t y w n y c h , k tóre same przez s ię k w a l i f i -
kują ich kul turę . R h e i n e f r a n k n i e rozumie , że dla 
u c z c i w e j opinii świata w łaśn ie Mar lena Dietr i ch 
jest N iemką s y m b o l i z u j ą c ą to, co w n i e m i e c k i m n a -

rodz i e na jsz lachetnie jsze , a t a c y j a k on w y r a ż a j ą 
i t>ronią c o na jgorsze , n ie ludzkie , zbrodnicze . 

Hala Stulecia, »becnie Hala Łttdowa we Wrocławiu, 
w iktóreJ ma ś.plewa6 Marlena, jest Jedną z nielicznych 
łiudowll tego miasta, jakie wysały z wojny w całości, do-
znając tylko niewielklcłi uszkodjzeA. Hala zbudowana zo-
stała w latach 1912—1913 w części parku podwrocławslciego, 
była na owe cfzasy rewelacją, jeżeli cbadzi o wielkość 
i odważne rooiwiąKanie Konstruilceji koipuly, największej 
na świecie do czasów drugiej wojny światowej. 

Średnica kopuły ma 65 m. Wnętrze Hali mieści 6 tys. 
widzów. Obecnie 'znajduje się w niej największe w Polsce 
kino. 

„Czego i kogo Hala ta nie tmdziała — c z y t a m y 
w k r a j o w y m p r z e w o d n i k u p o W r o c ł a w i u , z k t ó r e g o 
c z e r p i e m y te dane — o d popisów mistrzów pięści 
do foczych pląsów w basenie, od Robsona do Kie-
pury; śpiewała tu Józefina Baker i Tino Rossi". 

Na listę z n a k o m i t y c h gości Hal i w r o c ł a w s k i e j 
wp i sa ła się w p i e r w s z y c h dn iach m a r c a Mar lena 
Dietr i ch . W r o c ł a w i a n i e p rzy j ę l i ją entuz jastycznie , 
a o g r o m n a Hala w y p e ł n i o n a by ła d o ostatniego 
mie j s ca . 

S k o r o j e s teśmy przy W r o c ł a w i u , j eszcze j e d n a 
w i a d o m o ś ć z t e g o s a m e g o n u m e r u o d w e t o w e g o 
„Der Schlesier". C z k a m y w n t o , że w B o n n p o -
wsta ł „Arbeitsgemeinschaft Breslauer Korporatio-
nen", czy l i zespó ł r o b o c z y w r o c ł a w s k i c h k o r p o -
rac j i , w k t ó r y m g r u p o w a ć s ię będą c z ł o n k o w i e 
d a w n y c h korpK>racji s tudenck i ch w e W r o c ł a w i u . 
O c z y w i ś c i e h i t l e r o w c ó w , o c z y m ś w i a d c z y p r o -
tektorat prze j ę ty n a d z e s p o ł e m przez tzw. „ z i o m -
k o s t w o ś ląskie" . Z a c z a s ó w III R e s z y k o r p o r a n t o m 
p r z e w o d z i ł w e W r o c ł a w i u „narodowo-socjalistyczny 
związek studentów" (NS Studentenbund). T u ż przed 
w o j n ą k i e r o w a l i n i m i zażarci p o l a k o ż e r c y H o e p p i n g 
i Bendt . Ten właśn ie S tudentenbund p o d ich k i e -
r o w n i c t w e m w c z e r w c u 1939 r . ogłos i ł b o j k o t p o l -
sk ie j m ł o d z i e ż y s t u d i u j ą c e j na w r o c ł a w s k i m uni -
wersytec ie . Z e s tudentami po lsk ie j n a r o d o w o ś c i b e z 
żadnego p o w o d u z e r w a n o stosumki towarzysk ie , a 
u z b r o j o n e b o j ó w k i h i t l erowskioh k o r p o r a n t ó w usu -
nęły i ch siłą IZ sal, w y k ł a d o w y c h i l abora tor i ów . 
K i e d y de legac ja po l sk ie j młodz ieży a k a d e m i c k i e j 
udała s ię w t e j sprawie do rektora i senatu a k a d e -
m i c k i e g o , o ś w i a d c z o n o j e j , że n ic nie mogą zdziałać , 
g d y ż leży to w k o m p e t e n c j a c h N S S t u d e n t e n -
bundu. O b e c n i e — j a k w i d a ć z i n f o r m a c j i „ D e s 
Sch les i e r " — hi t lerowskie pozostałośc i te j z b r o d -
n i c ze j k o r p o r a c j i z o rgan izowały s ię p o n o w n i e w 
Bonn , j a k o jeszcze j edna z setek o d w e t o w y c h k o -
m ó r e k N R F . 



Odkrycie rewelacyjnych dokumentów 

w paryskich Archives Nationales 
Wydawałoby się, że o A.damie Mickiewiczu wiemy już wszystko. O jego życiu i dziełach 

napisano dziesiątki prac. Zebrano po wielkim poecie wiele dokumentów, wspomnień, kore-
spondencji; jego twórczość stała się przedmiotem szczegółowej analiizy naukowców krytyków 
literatuiry. Wiele bezcennego materiału z życia Mickiewicza zgromadził i opul>likował jeden 
z jego synów, Władysław — pisarz i dziennikarz prasy paryskiej, autor obstzemycłi „Pamięt-
ników'* i ,,2ywota Adama Mickiewicza". Tymczasem po przeszło stu latacli okazuje się, że 
w pokrytych pyłem archiwach kryje się jeszcze niejedna prawda o Mickiewiczu, seapomnlana 
lub przemilczana po jego śmierci. Ostatnio, rok z górą temu, jeden z licznych pcylskich badaczy 
przebywających we Francji w ramach współpracy naukowej obu ikrajów, pan Samuel FISZ-
MAN (który korzystał ze stypendium VI Sekcji École Praiti-que des Hautes Etudes), odnalazł 
w paryskich Archives I>fationales (m.in. dzięki wskazówkom kustosza ich działu nowożytnego — 
p. Marie-Elizabeth Antoine) nie znane dotychczas dokumenty dotyczące Mickiewicza, kore-
spon.dencję Poety tz kilku osobistościami oraz ministrami rządów króla Ludwika Filipa i Na-
poleona III. Obszerne opracowanie na ten temat (wraz z tekstami i tłumaczeniami dokumen-
tów, których fotokopie pomógł odczytać dr René Sliwowski) zamieścił p. Fiszman w ostatnim 
ubiegłorocznym zeszycie „Pamiętnika Literackiego", kwartalnika Instytutu Badań Literackich 
Polskiej Akademii Nauk, wydawanego przez Zakład Narodowy im. Ossolińskich. Stamtąd za-
czerpnęliśmy dane do niniej^ego opracowania. 

DLACZEGO ADAM MICKIEWICZ 
NIE OTRZYMAŁ NATURALIZACJI? 
K O R E S P O N D E N C J A jes t r e w e l a c y j n a . O d -

słania ku l i sy s y t u a c j i m a t e r i a l n e j , w a r u n -
k ó w b y t o w y c ł i M i c k i e w i c z a w P a r y ż u 
w latacl i 1830—1855 i j e g o s y t u a c j i p r a w -
ne j , z w i ą z a n e j ze s taran iami o n a t u r a l i -
zac ję . D o w i a d u j e m y się z nie j , k t o p o p i e -

ra ł p o e t ę z w y s o k i c l i k ó ł r z ą d z ą c y c h , j a k i c o 
o M i c k i e w i c z u sądz i ła ó w c z e s n a p o l i c j a z o r i e n t o -
w a n a o k a ż d y m j e g o k r o k u . T a j n a k o r e s p o n d e n c j a 
ods łon i ła r ó w n i e ż k u l i s y w y j a z d u M i c k i e w i c z a do 
T u r c j i , s k ą d — j a k w i a d o m o — M i c k i e w i c z n ie 
p o w r ó c i ł j u ż ż y w y . Z e śmierc ią M i c k i e w i c z a s p r a -
w a przesta ła b y ć aktua lna . T e c z k a została o d ł o ż o n a 
a d a c t a i d o p i e r o w 1965 r . u j rza ła ś w i a t ł o d z i e n -
ne. W y j a z d P o e t y d o T u r c j i b y ł w y j a z d e m s łuż -
b o w y m na kosz t r z ą d u f r a n c u s k i e g o — j a k b y ś m y 
t o dziś p o w i e d z i e l i . W y n i k a t o z k o r e s p o n d e n c j i , 
w k t ó r e j p r z e w i j a j ą s ię m. in. n a z w i s k a : ks ięc ia 
N a p o l e o n a Bonaparte* ) , I . .udwika Fi l ipa , A l e k s a n -
dra W a l e w s k i e g o — min is t ra s p r a w z a g r a n i c z n y c h 
F r a n c j i , syna N a p o l e o n a i Mar i i W a l e w s k i e j , H i p o -
lita F o r t o u l a — m i n i s t r a o ś w i ę c e n i a p u b l i c z n e g o , 
ks ięc ia A d a m a C z a r t o r y s k i e g o . 

T a j n e doss ier A d a m a M i c k i e w i c z a w P a r y ż u 
o t w i e r a list p o e t y z c z a s ó w , k i e d y b y ł w y k ł a d o w c ą 
w C o l l è g e de F r a n c e (1840—1848), a r ó w n o c z e ś n i e 
o t r z y m a ł d o d a t k o w ą p r a c ę w B i b l i o t e c e K r ó l e w -
sk ie j w c e l u u z u p e ł n i e n i a s w y c h z a r o b k ó w , c o b y ł o 
b a r d z o na r ę k ę w ł a d z o m f r a n c u s k i m . P o s z u k i w a ł y 
b o w i e m spec ja l i s ty d o u p o r z ą d k o w a n i a i op isania 
r ę k o p i s ó w s ł o w i a ń s k i c h . W liśc ie t y m M i c k i e w i c z 
s t w i e r d z a : 

„Kilkakrotnie usiłowałem wykonać tę pracę, po-
nieważ jednak wymaga to wielkiej pilności, a nie 
jestem w stanie poświęcić czasu na nic innego jak 
tylko na swoje wykłady, nie mogę się łudzić, że 
spełnię to polecenie... Uważam więc za swój obo-
wiązek zaproponować Waszej Ekscelencji powie-
rzenie tej pracy komuś innemu. Rezygnuję ze swe-
go stanowiska w Bibliotece i zrzekam się przyzna-
nego mi z tego tytułu honorarium. Jeśli byłoby mi 
wolno jednocześnie przedstawić... mojego zastępcę, 
ośmieliłbym się polecić młodego slawistę, jedynego 
we Francji. Jest to pan Jastrzębski. Cieszy się on 
dobrą opinią w krajach słowiańskich dzięki swym 
pracom literackim; ukończył Ecole Royale des 
Chartes i jest już znany we Francji..." 

Rekomendacja Mickiewicza była Ibardizo trafna, gdyż — 
jaik się okazało pófeniej — Jastrzębski oddał wielkie -przy-
sługi łlistcuryicmej dokumentacji saawistycznej w zbioracłi 
Francji. Miokiewlcz zainim zrezygnował z ipowierzonej mu 
pracy wykonał jednak jej poważną część, sporzą)d(zając 
ka'talog zmajiduijącyołi się w Bibliotece rękopisów siowiań-
sikicłi w Tóżnyclł narzecizacli. W tym czasie baf-dzo po-
cłiłaniały go jednak wykłady, z krtórycłi uczynił trybunę 
głoszącą wolne słowa o Polsce i słowiańszcz^żnie. Cie-
szyły się one dużą popularnością nie tyilko w^ród świata 
intelektualnego Francji, ale i u wi^ju ouilzoziemców, 
pnzybywających w tytm celu specjalnie do Faryża. 

15 LAT STARAŃ o NATURALIZACJĘ 
P o c h o d z ą c z W i l n a , a n ie z t e r e n u K r ó l e s t w a 

P o l s k i e g o (czyl i t z w . K o n g r e s ó w k i ) , M i c k i e w i c z b y ł 
w k ł o p o t l i w e j s y t u a c j i p a s z p o r t o w e j . T o t e ż o d p o -
c z ą t k u p o b y t u w P a r y ż u (1840) M i c k i e w i c z p r a g n ą ł 
o t r z y m a ć o b y w a t e l s t w o f r a n c u s k i e , t y m b a r d z i e j że 
s t a n o w i ł o t o w a r u n e k ulzyiskania t y t u ł u p r o f e s o r a 
z w y c z a j n e g o w C o l l è g e d e F r a n c e , z c z y m o c z y w i -
śc ie ł ą czy ła s ię w y s o k o ś ć uposażen ia . 

W c z e ś n i e j n a u n i w e r s y t e c i e w Ł/Ozannie m i a ł 
j u ż ten tytu ł , s p o d z i e w a ł się, że p o d o b n i e b ę d z i e 
w P a r y ż u . W ł a d z e zas łania ły s ię j e d n a k p r z e p i s a -
mi , k t ó r e t y t u ł ten r e z e r w o w a ł y d la o b y w a t e l i 
Franc j i . W y k ł a d a ł w i ę c j a k o p r o f e s o r , . t y m c z a s o -
w y " . Min i s te r o ś w i e c e n i a p u b l i c z n e g o k r ó l a L u d -
w i k a Fi l ipa V i c t o r C o u s i n w k w i e t n i u 1840 r. z a -
p e w n i ł l i s tem M i c k i e w i c z a , że : 

„N'étant pas encore naturalisé Français, vous ne 
pourriez être immédiatement nommé titulaire, 
mais, en attendant vous seriez chargé du cours 
avec le traitement intégral. Après le délai légal 
vous obtiendrez sans difficulté la naturalisation 
s'il vous convient de la demander"... 

M i c k i e w i c z o w i n i e p o w i e d z i a n o j e d n a k c a ł e j 
p r a w d y . U j a w n i ł ją z n a c z n i e p ó ź n i e j ó w c z e s n y s e -
kretarz C o l l è g e d e F r a n c e — I ^ u i s Séd i l l o t . W n o -

•) Cliodzi tu o księcia Napolecma, zwanego też Hiero-
nimem (1822—̂ 1891), BioAtrłzeńca cesarz, syna stryjecznej 
•iostry cesarza, Maityldy (córki Icró'la Westfadli Hieironlma). 

tatce dla M i n i s t e r s t w a O ś w i a t y s t w i e r d z i ł on , że 
W 1840 r . u t w o r z o n o w p r a w d z i e k a t e d r ę s lawis tyk i , 
l e cz n i e m i a n o w a n o p r z y n i e j n i g d y p r o f e s o r a t y -
tu larnego , b y n i e z r a z i ć carsk ie j R o s j i . 

D o p i e r o p o z a m a c h u s t a n u L u d w i k a N a p o l e o n a 
w g r u d n i u 1851 r. M i c k i e w i c z w i e m y s w o i m n a -
p o l e o ń s k i m z ł u d z e n i o m , z n o w ą nadz i e ją wza iowi ł 
s tarania o natura l i zac j ę . 22 l u t e g o 1852 r. c z j ^ a m y 
w p r o ś b i e P o e t y d o k s i ę c i a - p r e z y d e n t a ( k t ó r y 
w k r ó t c e b ę d z i e j u ż f o r m a l n i e c e s a r z e m ) : 

„Wasza Wysokość! Powołany 11 lat temu do ob-
jęcia katedry literatur słowiańskich w Collège de 
France, pragnąłem nabyć prawa obywatela fran-
cuskiego. Od tego czasu stale przebywałem we 
Francji, sądzę, że spełniłem warunki przewidziane 
art. 6 Ustawy z 3 grudnia 1829 r., dotyczącym na-
turalizacji cudzoziemców we Francji. 

Mam zaszczyt zwrócić się do Pana z uprzejmą 
prośbą o wyrażenie łaskawej zgody na wydanie mi 
aktu naturalizacji, aby mi wolno było korzystać 
z praw obywatela francuskiego. 

Adam Mickiewicz 
wykładający w Collège de France" 

TAJNE DOSSIER 
O d m o m e n t u w n i e s i e n i a p r z e z M i c k i e w i c z a 

p i e r w s z e g o p o d a n i a o n a t u r a l i z a c j ę aż d o j e g o 
ś m i e r c i n a g r o m a d z i ł s i ę stos d o k u m e n t ó w . T a j n e 
doss ier t y l k o w częśc i b y ł y z n a n e M i c k i e w i c z o w i . 
Resz ta , c h o ć d o t y c z y ł a g o j a k n a j b a r d z i e j , b y ł a 
t a j e m n i c ą p o l i c j i i u r z ę d ó w . N a j w i ę c e j w n ie j „ o d -
p o w i e d n i c h " op in i i o P o e c i e . O n e w ł a ś n i e h a m o w a -
ły s p r a w ę . O t o op in ia d e M a u p a s — min is t ra p o -
l ic j i — w y d a n a 20 m a r c a 1852 r. 

„Kilkakrotnie uwagę rządu ściągnęło na siebie 
postępowanie tego obcokrajowca, dążącego do pod-
trzyrnywania niebezpiecznych źródeł wśród emi-
gracji polskiej i przysporzenia rządowi francuskie-
mu kłopotów wewnętrznych. Pan Mickiewicz na-
leży do tej wyjątkowej kategorii emigrantów, któ-
rzy stale popierają liczne publikacje mające na ce-
lu sianie zamętu i propagowanie idei socjalistycz-
nych wśród klasy robotniczej... Mickiewicz jest 
najbardziej niebezpieczny ze wszystkich emigran-
tów polskich, ponieważ zasoby jego umysłu i fan-
tazji pozwalają mu głosić z największym powo-
dzeniem doktryny anarchistyczne i wywrotowe". 

P o tak ie j op in i i k o l e j n e p o d a n i a M i c k i e w i c z a 
0 o b y w a t e l s t w o są oczj^wiście o d r z u c a n e . R y c h ł o d o 
p r z y c z y n o d n i e g o n i e z a l e ż n y c h d o s z ł y d o d a t k o w e 
p o w o d y : c h a r a k t e r w y k ł a d ó w , w y w o ł u j ą c y c h 
u j e d n y c h e n t u z j a z m , u i n n y c h ż y w e o b u r z e n i e , 
1 os tateczne i ch z a w i e s z e n i e ; nas tępn ie — o r g a n i -
zac ja l e g i o n u w e W ł o s z e c h , a n a d e w s z y s t k o r e d a -
g o w a n i e p r z e z M i c k i e w i c z a d z i e n n i k a „ T r i b u n e des 
P e u p l e s " , t akże z a w i e s z a n e p o r o c z n e j dz ia ła lnośc i . 

Minister oświecenia publicznego Hlpodlt Fcirtoul, dirugi 
obok Maupasa zdecy<3owany ipirzeciwnik poety Tjsiłował 
dowieść jakoby Mickiewicz podpisał kiedyś zobowiązanie 
o niewygłaszaniu nieprzyjaznycłi opinii o rosyjskim ca-

' racie i wobec niedotpzymatiia zobowiązania stał się groź-
ny dla ipolityki Fra'ncji. 

Nie tylko więc nie maał 'Mickiewicz szains na otrzy-
manie naturalizacji, ale groziło mu teraiz wydalenie 
z Francji. Więcej jednak miał we Francji przyjaciół niż 
przeciwników. I to talcże w wysokich kołacłi rząidzącyoli. 
Wcześniej jednak Fortoul ,/wygryzł" Mickiewicza z Col-
lège de France. Na wmiosek tego ministra książę^prezy-
dent Ludwik Naipoleon 12 kwietnia 1852 r. <lefinitywnie 
pozibawlł go nie tylko stanowiska, ale 1 dochodów-

P o l i c z n y c h i n t e r w e n c j a c h w p ł y w o w y c h o s o b i -
s tośc i : N a p o l e o n a B o n a p a r t e g o , m i n i s t r a W a l e w -
s k i e g o i ks ięc ia C z a r t o r y s k i e g o , m i a n o w a n o M i c -
k i e w i c z a w p a ź d z i e r n i k u b i b l i o t e k a r z e m A r s e n a ł u . 

W t e d y P o e t a j e s z c z e raz w n i ó s ł p r o ś b ę o n a t u r a -
l i zac ję , a ks iążę N a p o l e o n B o n a p a r t e z w r ó c i ł 
s ię 17 m a r c a 1853 r . z p o p a r c i e m d o m i n i s t r a s p r a -
w i e d l i w o ś c i i s t rażnika p i e częc i A b b a t u c c i e g o : 

„...Zuyracam się do Pana o ponowne rozpatrzenie 
tej usilnej prośby i wydanie przychylnej decyzji. 
Gorąco pragnę uczynić coś dla pana Mickiewicza, 
dla którego Cesarz osobiście żywi szczególne zain-
teresowanie, czemu dał niedawno wyraz, mianując 
go bibliotekarzem w Arsenale..." 

P o t a k w y s o k i e j p r o t e k c j i M a u p a s z a p y t a n y 
o o p i n i ę p o d a ł : 

„ . . .Z przyjemnością przyznaję, że pisarz ten zdaje 
się obecnie żywić poglądy bardziej umiarkowane, 
mam więc nadzieję, że w przyszłości jego zachowa-
nie się polityczne nie będzie budzić żadnych po-
ważniejszych zastrzeżeń. Jednakże administracja 

^ . .•ii-tt.y.- ^^ .... 
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A u t o g r a f l istu A d a m a M i c k i e w i c z a d o k s i ę c i a - p r e -
z y d e n t a L u d w i k a N a p o l e o n a z 22 l u t e g o 1852 r . 
U g ó r y — G ł o w a P o e t y w rzeźb ie D a w i d a d ' A n g e r s 

nie może zataić, że głoszone przez niego idee na-
poleońskie łączą się z pełnymi egzaltacji teoriami, 
których realizacja mogłaby być niebezpieczna..." 

S p r a w a z n o w u uleg ła o d r o c z e n i u , p o d c z a s g d y 
s y t u a c j a f i n a n s o w a i mater ia lna M i c k i e w i c z a b y ł a 
w r ę c z ka tas t ro fa lna . 

OSTATNI ETAP 
G d y w y b u c h ł a w o j n a krymsika, a w ś r ó d e m i g r a -

c j i o d ż y ł y d a w n e n a d z i e j e w o l n o ś c i o w e , M i c k i e w i c z 
p o s t a n o w i ł w y j e c h a ć d o T u r c j i . O c z y w i ś c i e c h o d z i -
ł o o s t w o r z e n i e p o z o r ó w p r z e d w ł a d z a m i f r a n c u -
sk imi . W c z e r w c u 1855 r . k s i ą ż ę A d a m C z a r t o r y -
ski p r z e d s t a w i ł N a p o l e o n o w i III p r o j e k t p o w i e r z e -
nia M i c k i e w i c z o w i n a u k o w e j m i s j i h i s t o r y c z n o - l i -
t e r a c k i e j na Wschodz ie** ) . S p r a w a ta c iągnę ła s ię 
w i e l e m i e s i ę c y , d o p i e r o w p ł j r w W a l e w s k i e g o — m i -
nistra s p r a w z a g r a n i c z n y c h F r a n c j i — na m i n . H i -
po l i ta F o r t o u l a da ł rezu l taty . 

i,Sądzę — pisa ł W a l e w s k i d o F o r t o u l a — że mi-
sja taka może być z pewnym pożytkiem powierzo-
na temu uczonemu i będę panu zobowiązany, je-
żeli zechce pan wprowadzić w życie ten projekt 
i zawiadomić mnie o obserwacjach, które pan Mic-
kiewicz zbierze nie tylko odnośnie organizacji 
oświecenia publicznego w Turcji europejskiej, ale 
również odnośnie innych spraw..." 

F o r t o u l z a a k c e p t o w a ł p r o j e k t i z o b o w i ą z a ł s ię 
„do wypłacenia wynagrodzenia w wysokości 1500 
franków panu ' Mickiewiczowi z kredytów 1856 r., 
a ponadto zachować mu pensję bibliotekarza na 
cały okres trwania podróży... 

„Ale mam nadzieję — pisał F o r t o u l d o W a l e w -
s k i e g o — iż zechce pan współuczestniczyć ( w p o -
k r y c i u w s z y s t k i c h w y d a t k ó w ) w jej realizacji 
przez przyznanie panu Mickiewiczowi subwencji 
z funduszów pańskiego ministerstwa". 

P r z e d w y j a z d e m j e sz cze p o n o w n i e , j u ż p o raz 
ostatni , p ros i ł M i c k i e w i c z o natura l i zac j ę . N ie z d ą -
ż o n o j e j r o z p a t r z y ć . 

P o k i l k u t y g o d n i a c h p o b y t u w T u r c j i M i c k i e w i c z 
z m a r ł 26 l i s topada 1855 r. w K o n s t a n t y n o p o l u . 
S p r a w a o b y w a t e l s t w a stała s i ę b e z p r z e d m i o t o w a , 
a dalsza k o r e s p o n d e n c j a d o t y c z y już t y l k o p o g r z e -
b u P o e t y . W t a j n e j t e c z c e z n a j d u j e się m . in. list 
d y r e k t o r a B i b l i o t e k i d o min i s t ra o ś w i e c e n i a p u -
b l i c z n e g o i w y z n a ń : 

„Uroczystości związane z pogrzebem p. Mickie-
wicza mają się odbyć... w kościele św. Magdaleny, 
gdzie złożono śmiertelne szczątki, które przewie-
zione zostały za łaskawą zgodą rządu Jego Cesar-
skiej Mości. Mam zaszczyt prosić Waszą Eksce-
lencję o zezwolenie na zamknięcie Biblioteki Arse-
nału w dniu tego obrzędu". 

Minis ter zaś w y r a ż a j ą c z g o d ę o d p i s a ł : „upoważ-
niam Pana do zamknięcia Biblioteki Arsenału... 
aby pracownicy tej instytucji mogli wziąć udział 
w uroczystościach pogrzebowych swojego byłego 
i nieodżałowanego kolegi. Zechce Pan łaskawie za-
wiadomić publiczność o zamknięciu"... 

(Oprać . K . K . ) 

**) Do niedawna znane były dwa warianty (tej instrukcji. 
Jak «przypomiiui p. Fiszman: „W roku 1955 Tadeusz Do-
mański (znany naszym ozytelndkom współpracownik ,,Ty-
godnika Poûskiego" — przyp. red.) cMinalazł w paryskich 
Arcliives Nationales .tirizeci projekt, z datą 15 czerwca 1855, 
znaciznie TÓ<żndący się dwóch poprzednich..." 



O P u ł a w a c h j e s z c z e p r z e d p a r o m a l a t y m ó w i o n o , ż e t o n i e d a l e k o K a z i m i e r z a i N a ł ę c z o w a . 
Ż e t o ł a d n e m i e j s c o w o ś c i w y p o c z y n k o w e . N i e k t ó r z y d o d a w a l i , ż e t a m d u ż o o w o c ó w , ż e n i e -
g d y ś t e o w o c e p r z y w o ż o n o W i s ł ą d o s t o l i c y . P i ę ć l a t t e m u b y ł o t u 14 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . 
S z e r o k o r o z r z u c o n a n i s k a z a b u d o w a m i a s t a , m n ó s t w o p a r k ó w i z i e l e n i s p r a w i a ł y w r a ż e n i e 
d u ż e j w s i . C e n t r a l n y m , r z u c a j ą c y m s i ę w o c z y o b i e k t e m P u ł a w j e s t d a w n y p a ł a c C z a r t o r y s -
k i c ł i — s i e d z i b a I n s t y t u t u U p r a w y , N a w o ż e n i a i G l e b o z n a w s t w a . H i s t o r i a t e j b u d o w l i s i ę g a 
X V I I I w . W 1 7 8 2 r . o s i e d l i l i s i ę t u n a s t a ł e A d a m C z a r t o r y s k i z e s w ą ż o n ą I z a b e l l ą . P o -
p r z e d n i o n a t y m m i e j s c u s t a ł z a m e k o b r o n n y z X V I I w . L e g ł w g r u z a c h p o d c z a s w o j e n 
s z w e d z k i c h . 

G d y d o P u ł a w w k r o c z y ł a w ie lka chemia , zmieni ł się w y g l ą d sennego miasta 

W E P O C E O Ś W I E C E N I A 
P u ł a w y o b o k W a r s z a w y 
b y ł y o ś r o d k i e m k o n c e n -
t r u j ą c y m życ i e ku l tura l -
ne K r a j u . Na d w o r z e C z a r -
torysk i ch p r z e b y w a l i stale 

lub c z a s o w o l iteraci , pisarze, malarze . 
Gośc i ł tu m. in. Julian U r s y n - N i e m -
c e w i c z (1757—1841), Franc iszek Z a b ł o c -
ki (1754—1821), Jan P a w e ł W o r o n i c z 
(1757—1829), J e a n - P i e r r e N o r b l i n 
(1745—1830 ) i inni. D w ó r w P u ł a w a c h 
m i a ł w t e d y duże znaczenie . P r z y j e ż -
dżała tu na n a u k ę m ł o d z i e ż m a g n a c k a 
z ca łe j Polski . P u ł a w y n a z y w a n o w t e -
dy „ P o l s k i m i A t e n a m i " . Z b i o r y p u ł a w -
skie da ły p o c z ą t e k p i e r w s z e m u w P o l -
sce m u z e u m p a m i ą t e k n a r o d o w y c h , 
dla k t ó r e g o z b u d o w a n o , s t o j ą c e do 
dziś, „ Ś w i ą t y n i ę S y b i l l i " 1 „ D o m e k 
G o t y c k i " . Resztki ich z b i o r ó w przen ie -
s i ono d o K r a k o w a . 

W 1862 r. w pałacu powsta ła p i e r w -
sza w Po l s ce szkoła po l i techniczna. 
Z a ł o ż o n y w 1896 r. Instytut G o s p o d a r -
s twa W i e j s k i e g o i L e ś n i c t w a to w p r o -
stej l inii p r z o d e k o b e c n e g o Instytutu 
U p r a w y , N a w o ż e n i a i G l e b o z n a w s t w a . 

T o są P u ł a w y znane z d o k u m e n t ó w 
h i s t o rycznych i z p r z e w o d n i k ó w . N a -
tomiast jeże l i z a j r z y m y do d a n y c h 
s tatystycznych , to p r z e k o n a m y się, że 
P u ł a w y to p o w i a t ro lniczy . Na 100 ha 
u ż y t k ó w r o l n y c h jeszcze przed p i ę c i o -
m a laty przypada ło 62,6 p r a c u j ą c y c h 

Na te j b u d o w i e zdoby l i z a w ó d ro ln icy 

na rol i , podczas g d y średnia w w o j e -
w ó d z t w i e lube l sk im w y n o s i ł a o k o ł o 
55, a średnia k r a j o w a 43. Te dane 
świadczą o tym, że na w s i pu ławsk ie j 
by ła duża r e z e r w a r ą k r o b o c z y c h . 
Młodz i uc iekal i z tych stron w p o s z u -
k i w a n i u pracy . 

W i a d o m o , że a b y z iemia lep ie j k a r -
miła , s a m a nie m o ż e b y ć g łodna. C z ł o -
w i e k mus i j e j dos tarczyć t rzech p o d -
s t a w o w y c h sk ł adn i ków , p o b i e r a n y c h 
przez roś l iny : azotu, f o s f o r u i potasu. 
A z o t jest g ł ó w n y m m o t o r e m życ ia w 
przyrodz ie , to właśn ie on p o w o d u j e 
b u j n y w z r o s t roś l iny. F o s f o r k o n i e c z -
n y jes t d o w y t w a r z a n i a białka, w z m a -
cnia i uodparnia roś l iny. Potas z a p e w -
nia d o b r e kszta ł towanie się z iarna, w y -
twarzan ie skrobi . Nic w i ę c dz iwnego , 
że na c a ł y m świec ie r o z w i j a się inten-
s y w n i e p r o d u k c j ę n a w o z ó w sztucznych. 

Jak j u ż n ieraz p isal iśmy, p r o d u k c j ę 
n a w o z ó w r o z p o c z ę t o w Po l s ce przed 
w o j n ą , ale d o p i e r o p o w y z w o l e n i u n a -
brała ona w i e l k i e g o rozmachu . 

•Wiosną 1961 r. w i e l k a chemia w k r o -
czyła d o Puław. W i a d o m o ś ć o b u d o -
w i e „ P i ą t y c h A z o t ó w " , b o tak n a z w a -
n o popu larn ie b u d o w ę F a b r y k i Z w i ą z -
k ó w A z o t o w y c h , z e l ek t ryzowa ła p o -
wiat . D o u r z ę d ó w zatrudnienia zg ła -
szali się ludzie z p y t a n i a m i : „ A k iedy 
będą p r z y j m o w a ć d o pracy , k iedy r o z -
poczn ie się b u d o w a ? " 

1L Y A CINQ ANS, PUŁAWY comp-
taient quelque 14 luiiUe babitamts. Dams 
les guides, on citait cette ville pour 
la proximité de Kazimierz et Nalçcaôw, 
sites de villégiature connus, pour la 
•profusion de ses vergers, et enfin pour 
le palais des princes Czartoryski 
(ajourd'hui siège d'un Institut Agricole 

réputé) qui fut à la fin du XVlII-e et au 
début du XlX-e siècles le premier „salon" 
du pays, le plus important centre. de la vie 
culturelle en Pologne au siècle (des Lumiè-
res... 

Les statistiques étaient impitoyables. Pour 
chaques cent hectares il y avait en moyenne, 
dans le pays tout entier, 43 'personnes 
employées dans l'agriculture. Cet indice 
s'élevait à 55 pour la vo'ivodie de Lublin 
et à près de 63 pour la région de Pula-wy. 
Aussi, les jeunes fuyaient ici la campaerne 
à la recherche d'un travail. 

Au printemps 1961, ce fut une véritable 
révolution. La chimie partait à la conquête 
de Puławy avec l'ouverture du chantier 
d'une grande usine d'engrais nitriques la 
cinquième en Pologne, dcmc vite baptisée 
„Azotes V". 

D'abord ce fut la création de cours de 
formation pour les maçons... Bientôt les 
réserves locales de main d'oeuvre ne suf-
firent plus aux besoins. On construisait des 
routes, des e-mbranchements ferroviaires, 
des gigantesques halls d'usine. 

Nuit et jour, des poids lourds amenaient 
de lourdes cargaisons expédiées de divers 
pays — machines, équipements, installations. 
Vers la fin des travaux, un ouragan, „agré-
menté" d'une trombe aérienne, dévasta le 
chantier, mais les travaux n'en reprirent 
qu'avec plus de hâte... 

Actuellement, Jes sept mille ou-vriers, 
techniciens et ingénieurs du personnel des 
„Azotes V" sont prêtes au démarrage. Au 
printemi», la première chaîne technolo-
gique commencera à tourner, suivie — 
encore cette année — par deux autres. 
Chacune fournira journellement 500 tonnes 
d'urée, élément de base des engrais azoti-
ques qui dans quelques mois seront déjà 
êpandus sur les champs. 

Mais ce n'est qu'un début. En 1970, ce 
géant industriel fournira à lui seul deux 
fois plus d'engrais nitrî iues que n'en a 
reçu en 1965 toute l'agriculture polonaise. 

D'ici à 1970, Puławy — qui se sont déjà 
enrichies de plusieurs milliers de logements, 
de bâtiments commerciaux, sociaux et cul-
turels, recevront enioore quelque cinq mille 
appartements, cinq écoles, autant de ma-
ternelles, un stade, un hôtel, un cinéma 
nouveau, plusieurs dizaines de magasins. 
Car ce sera une ville de SB mille habitants 
qui aura fait carrière grâce à la chimie. 

N a terenie f a b r y k i p r z e p r o w a d z a się ostatnie p r a c e związane z r o z r u c h e m 



W s z y s c y starają się zakończyć prace w terminie . Za łoga p r a c u j e na 3 zmiany 

Z a n i m zaczęto p r z y j m o w a ć do pracy 
w „Azo iac ł i " , szkolono m u r a r z y na 
trzech spec ja lnych kursach. 

Tak w i ę c ki lkunastotysięczne m i a -
steczko znalazło się w centrum o f e n s y -
w y wie lk iego przemysłu. Na P u ł a w y 
patrzy ł cały Kra j . B u d o w a n o drogi 
i l inie ko l e j owe , d o m y i sklepy. W b ł y -
skawicznym tempie rosły w gęstym, 
p i ę k n y m s o s n o w y m lesie obiekty w i e l -
k ie j chemii . Z e zdumieniem p o d a w a n o 
sobie z ust do ust f ak ty : ponad 10 m i -
l i a rdów z łotych przyznano na b u d o w ę 
Puław. Urządzenia przyjadą z k i lku -
dziesięciu kra jów. S ł o w e m s u p e r n o w o -
czesna fabryka. 

Nie b y ł o dnia, żeby gazety nie p r z y -
nosi ły w iadomośc i z terenu n o w e j b u -
d o w y . Z imą cała Polska śledziła losy 
karawan s a m o c h o d o w y c h , które na 
Ogromnych p la t formach wioz ły z C z e -
chos łowac j i turbiny i wie lk ie p o d z e s p o -
ły. Ludz ie przystawali na drogach, by 
p r z y p a t r y w a ć się, jak wa l c ząc ż mgłą 
i śniegiem, z szybkością nie przekracza -
jącą 20 km/godz . przedzierały się ku 
P u ł a w o m samochody w i o z ą c e k i l k u -
dz ies ięc iotonowe ładunki. 

Z różnych stron K r a j u przy jeżdżały 
wyc ieczk i , aby podz iw iać b u d o w ę k o -
le jnych , na jwiększych „ A z o t ó w " , p r z y -
kład śmiałości rozwiązań i n o w o c z e s -
ności. 

W k o ń c o w y m okres ie prac , k iedy 
l iczył się już każdy dzień, przyszedł 
huragan. T r ą b a powietrzna, która p r z e -
szła nad puławskimi lasami, pozos ta -
wi ła w re jonie kombinatu rumowisko . 
Porozrzucane ładunki , w y r w a n e d r z e -
w a , rozwalone płoty , poplątane mis te r -
ne konstrukc je rur. A l e t empo robót 
zmalało ty lko ' n a krótko. K o m b i n a t 
rósł z k a ż d y m dniem. 

Siedmiotys ięczna załoga fabryk i 
zna jdu je się w przededniu startu. W i o -
sną rozpocznie p r o d u k c j ę p ierwsza ni t -
ka technologiczna „ P u ł a w I" . P o niej , 
jeszcze w t y m roku, ruszą d w i e n a -
stępne. Każda z nich da w ciągu doby 
500 ton mocznika. Za parę mies ięcy 
pu ławsk ie n a w o z y znajdą się już na 
polach. A l e to dopiero początek . Za 
pięć lat g igantyczna fabryka p r o d u k o -
w a ć będzie łącznie d w a razy ty le n a -
w o z ó w azotowych , ile o t rzymało ich 
całe polskie ro ln i c two w roku 1965. 

W przededniu startu d o n o w e g o e ta -
p u r o z b u d o w y zna jdu je się też i m i a -
sto. Już dziś P u ł a w o m przyby ło kilka 
tysięcy mieszkań, wie le p l a c ó w e k u s ł u -
g o w y c h i h a n d l o w y c h . Pięcio latka 
przyniesie dalsze 12 tys. izb mieszka l -
nych, 5 szkół, 5 przedszkol i , k i lkadz ie -
siąt sk lepów, stadion, hotel, kino. D o m 
Chemika, nowe ul ice i linię k o l e j o w ą . 
W roku 1970 mieszkać tu będzie 50 t y -
sięcy ludzi. P u ł a w y robią wielką k a -
r ierę ; zawdzięczają ją wie lk ie j chemii . 

Start! 1 marca rozpoczą ł się pe łny rozruch technolog iczny tak z w a n e j „ I n i tk i " 

Wkrótce na łamach „Tygodnika Polskiego" 
rozpoczynamy druk ciekawej powieści obyczajowej 

£ S r 
o autorce powieści AKTCE K O W A L S K I E J 

i treści jej utworu piszemy na stronie 19 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

M a g a z y n : 55, rue de B o u v i n e s LILLE (Fives) 
S i e d z i b a : 1 9 9 , r u e d e P a r i s LILLE 

Telelon: 53-10-03 

K o n f e k c j a m ę s k a , 

damska i d z i e c i ę c a 

• S u k n i e • s p ó d n i c e • s w e t r y 

" b l u z k i • p o p e l i n y • t e r g a l 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
C c n ą g n i s k i e 

Na żądanie wysyłamy próbki 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et J A C Q U E L I N E 
5 3 , r u e d e s A c a c i a s - PARIS XVII 
(na r o g u A v e n u e M a c — M a h o ń ) 
Te l . : G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

TELEWIZJA: 
C E N Y S P E C J A L N E „ L E T O U T C O M P R I S " 
(bez dodatkoujgch kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran., 
dobra marka 

^ 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V . 
9 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
LUB 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ełs. P I C O T et F I L S 
17, Place Clémenceau — BETHUNE 
161, route Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 

Długo terminowa g w a r a n c j a (bezpłatne części , roboc izna itp.) 
M O W I SIĘ P O P O L S K U 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE KUCHENNE • RUTANE • PROPANE 



PORWANIE 
RANDII 

G ł o ś n y m ec ł i em o d b i ł a się w P o l s c e s p r a w a p o r w a -
nia Randi i — p o p u l a r n e j c y g a ń s k i e j p ieśniarki — przez 
z a k o c h a n e g o C y g a n a . P o r w a n i e to, k t ó r e znalazło e p i -
l og w sądzie, s p o w o d o w a ł o w z r o s t za in teresowania ś r o -
d o w i s k i e m c y g a ń s k i m , j e g o o b y c z a j a m i , tak t r u d n y m i 
często do z rozumien ia dla ludzi ż y j ą c y c h w d r u g i e j ^po-
ł o w i e X X wieku. . . 

Piękna C y g a n k a Randia wystąp i ła w g ł o ś n y m f i l m i e p o l s k i m „ P o p i o ł y " w ro l i Hiszpanki 

RA N D I A p o r w a n a z o -
stała 16 wrześn ia 
1965 roku , w b ia ły 
dzień, na r u c h l i w e j 
u l i cy w mias teczku 
Legnica . P r z e b y w a ł a 

tu p r z e j a z d e m j a k o cz ł onek 
cygańsk iego zespo łu ar tys tycz -
n e g o „ T e r n o " , k t ó r e g o jest s o -
listką. K i e r o w n i k i e m tego z e -
spo łu jest j e j mąż . C y g a n k i 
n iechętnie chodzą same p o 
ul icach, ale o w e g o dnia R a n -
dia nie m o g ł a znaleźć t o w a -
rzyszki na zakupy . Chcia ła 
k u p i ć p o ń c z o c h y dla s w o i c h 
d w ó c h córek . K i e d y w y c h o -
dziła • ze sk lepu z k o n f e k c j ą 
dz iec ięcą , zauważy ła , że na 
jezdni , tuż k o ł o nie j , za t rzy -
m a ł a się taksówka . Rand ia 
chc ia ła ją w y m i n ą ć , a b y 
prze j ś ć na drugą stronę ul i -
cy , ale właśn ie w t y m m o -
m e n c i e drzwi s a m o c h o d u 
o t w o r z y ł y się i jakiś m ę ż c z y z -
na w c i ą g n ą ł ją d o środka. 
D w a j inni s t o j ą c y za nią p o -
pycha l i ją d o wnętrza . Rand ia 
zaczęła w z y w a ć ratunku, 
ale napastnik s i edzący w t a k -
s ó w c e zakry ł j e j usta ręką. 
S a m o c h ó d s z y b k o ruszy ł z 
mie jsca . Rand ia przy j rza ła się 
napas tn ikom: w ś r ó d n ich b y ł 
j e d e n Cygan , n ieznany j e j b l i -
żej . Widz ia ła g o t y l k o r a z w 
życiu, p o p r z e d n i e g o dnia, p o d -
czas w y s t ę p u , w k t ó r y m b r a -
ła udział . K i e d y zapytała , 
c zego od nie j chce i d laczego 
ją p o r w a ł . C y g a n o d p o w i e -
dział : 

— Kocham cią i od dziś je-
steś moją żoną... 

Randia zaczęła t łumaczyć , 
że jest mężatką i m a d w o j e 
dzieci , ale C y g a n nie chc ia ł 
t ego s łuchać. A t a k s ó w k a 
m k n ę ł a w k i e r u n k u K a m i e n -
n e j G ó r y — miasta l eżącego o 

60 k m od Legnicy . Rand ia 
pos tanowi ła u ż y ć podstępu. 
Udała , że się zgadza na p r o -
p o z y c j e małżeńskie , a n a w e t 
z a p r o p o n o w a ł a wspó lną p o -
dróż do W a r s z a w y , do j e j w u j -
ka. Powi edz i a ł a j ednak , że 
mus i te le fon i czn ie z a w i a d o -
m i ć go, że nag le chce m u z ł o -
ż y ć wizytę . T a k s ó w k a zatrzy -
ma ła się przed pocztą w K a -
m i e n n e j Górze , Cygan zap ła -
ci ł t a k s ó w k a r z o w i i s a m o c h ó d 
w r a z z d w o m a j e g o p o m o c n i -
k a m i od jecha ł . Rand ia z a m ó -
wi ła b łyskawiczną r o z m o w ę z 
Warszawą i popros i ła do t e l e -
f o n u Jerzego F i cowsk iego , 
znanego cygano loga , a z a r a -
z e m konsultanta ar tys tyczne -
g o zespo łu „ T e r n o " , z k t ó r y m 
cała j e j rodz ina ż y j e w p r z y -
jaźni. K r ó t k o z a k o m u n i k o w a -
ła m u , że została p o r w a n a , 
z n a j d u j e się w K a m i e n n e j 
G ó r z e i pros i o p o m o c . P o r y -
w a c z d o p i e r o p o k i lku z d a -
n iach z o r i e n t o w a ł się, że 
R a n d i a r o z m a w i a z obcą o s o -
bą, k tó re j m ó w i „ p a n " , i b r u -
talnie w y r w a ł j e j s łuchawkę . 

Podczas g d y z W a r s z a w y 
te le fon i czn ie szły w i a d o m o ś c i 
o p o r w a n i u Randi i , ona sama 
w r a z z p o r y w a c z e m błądzi ła 
p o u l i cach K a m i e n n e j G ó r y , 
s tara jąc się zyskać na czasie. 
P o r y w a c z , o k t ó r y m j u ź w i e -
działa, że n a z y w a się Ste fan 
Kierpacz , m a 17 lat i j es t ze 
szczepu Kelderasza , czy l i k o -
t larzy — m i a ł przy sob ie 
„ m o c n y a r g u m e n t " , k t ó r y m 
p o w s t r z y m y w a ł R a n d i ę o d 
ucieczki l u b w z y w a n i a p o -
m o c y . „ A r g u m e n t e m " t y m 
b y ł nóż s p r ę ż y n o w y , k tóry 
K i e r p a c z przyk łada ł w i e l o -
krotnie Randi i d o p l e c ó w . P o 
cz terech godz inach b e z s e n s o w -
ne j w ę d r ó w k i p o mias teczku 

C y g a ^ n i e w P o l s c e 

PR A W D O P O D O B N I E n iewie le w iedz i e l i -
b y ś m y o życ iu C y g a n ó w w Po lsce , g d y b y 
nie literat i poeta Jerzy F i cowsk i , k tóry 
o d b l i sko dwudz ies tu lat z a j m u j e się c y g a -
nologią i jest autorem n i e z w y k l e c i eka -
w y c h książek. Największą popu larność 

uzyskała z n i ch praca pt. „ C y g a n i e na po l sk i ch 
drogach" . Jerzy F i cowsk i , zaprzy jaźn iony z w i e l o -
m a rodz inami cygańskimi , u z n a w a n y jest przez s a -
m y c h C y g a n ó w j a k o autorytet i instanc ja o d w o -
ławcza . Chętn ie radzą się go, o d w i e d z a j ą , i n f o r -
mują o s w o i c h kłopotach. W p o c z ą t k o w e j dz ia ła l -
ności cygano loga Jerzy F i c o w s k i mia ł w ie l e p r z e -
szkód i k ł o p o t ó w . Cygan , który i n f o r m u j e o b c e g o 
o o b y c z a j a c h , „ t a b u " i szczegółach życia taboru , 
u z n a w a n y jest za „ ska lanego" . K i e d y j ednak C y -
ganie dostali do r ą k pierwszą ks iążkę F i c o w s k i e -
go, zrozumiel i , że ma ją w autorze przede w s z y s t -
k i m przy jac ie la . 

Jerzy F i c o w s k i u j a w n i ł i s p o p u l a r y z o w a ł w K r a -
j u jedyną cygańską p o e t k ę Papuszę (jest ona 
ciotką Randi i , o k tó re j p i szemy obok ) . T a k 
w i ę c — dz ia ła jąc z p o z y c j i przy jac ie la C y g a n ó w — 
dostarczy ł zarazem czy te ln ikom wie l e c i e k a w y c h 
i n f o r m a c j i o t ym t a j e m n i c z y m narodzie , k o c h a -
j ą c y m w o l n o ś ć i ż y j ą c y m w s w o i m z a m k n i ę t y m 
świec ie . I n f o r m a c j e p o d a n e niżej w y b r a n e zostały 
z książki Jerzego F i c o w s k i e g o „ C y g a n i e po l s cy " . 

W Po lsce p r z e b y w a o k o ł o 30 tys ięcy C y g a n ó w . 
Nie jest t o spo łeczność jednol i ta . Należą d o r ó ż -
nych , często ż y j ą c y c h w antagonizmie s z czepów. 
Podz ia ł na C y g a n ó w niz innych, w y ż y n n y c h , k o t l a -
rzy, czy k o n i a r z y nie jest p o d z i a ł e m j e d y n i e t e r y -
tor ia lnym, lecz e k o n o m i c z n y m i spo łecznym. K o -
tlarze to w p o r ó w n a n i u z b i e d n y m i C y g a n a m i n i -
z innymi — bogacze . O d r ę b n o ś ć o b y c z a j ó w , j ę zyka , 
ustro ju , p r a w z w y c z a j o w y c h , i n n y c h w każde j t e j 
spo łecznośc i , sprawia ją , że w z a j e m n e m i ę d z y g r u p o -
w e n iechęc i i tarcia są w duże j mierze o b j a w e m 
niechęci nac j ona lnych . 

Skąd pochodzą C y g a n i e ? Oni sami przy ję l i l e -
gendę, że ich p r z o d k o w i e pochodzą z Egiptu. Nie 
ma j e d n a k na to żadnego n a u k o w e g o p o t w i e r d z e -
nia. W r. 1763 węg ie rsk i c y g a n o l o g W a l y i ustalił , 
że Cygan ie pochodzą z Indii . P r z y j ę t o , że j ę z y k 
cygański pozos ta je w śc i s łym związku z centralną 
grupą j ę z y k ó w n o w o i n d y j s k i c h — z grupą d i a -
lektu hindi. Z Indii centra lne j nastąpi ła m i g r a c j a 
C y g a n ó w ku p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j grupie , a o k o ł o 
r oku 1000 naszej ery z n i e w i a d o m e j p r z y c z y n y C y -
ganie wyruszy l i w świat , a b y p o w i e k a c h p r z e w ę -
d r o w a ć wszys tk ie j e g o z iemie . 

Nie z n a m y d o k ł a d n e j daty przybyc ia p i e r w s z y c h 
g rup cygańsk i ch na teren Polski . P i e r w s z y m ś la -
dem n a p ł y w u C y g a n ó w d o Polski jest w i a d o m o ś ć 
7. 1428 roku. 

W P o l s c e zag iną ł j u ż w ł a ś c i w i e t y p k lasycznego 
t a b o r o w e g o Cygana , k t ó r y przez 12 mies i ę cy w r o -
k u przemierza usta lony szlak. T a b o r y m o ż n a z o -
b a c z y ć d o p i e r o na w i o s n ę , znikają one w jes ieni . 
Na z i m ę Cyganie zatrzymują się w pob l i żu m a -
ły ch miast . 

P o w o j n i e istniały p r ó b y osiedlenia C y g a n ó w na 
stałe w j e d n y m m i e j s c u , m . in. w N o w e j Huc ie , 
która p o t r z e b o w a ł a spec ja l i s tów od bie lenia k o t ł ó w . 
Z k i lkunastu rodzin , k tóre o t r z y m a ł y mieszkania 
w n o w y c h , p i ę k n y c h b l okach , w y t r z y m a ł y ty lko 
dwie , l u b trzy. Istnieją r ó w n i e ż spółdzie lnie k o t l a r -
skie, k t ó re budu ją dla C y g a n ó w domki . A l e n i e m a l 
c o r o k u plan p r o d u k c y j n y spółdzie lni z a ł a m u j e się 
z w y b i c i e m wiosny . 

W i ę k s z o ś ć C y g a n ó w ż y j e w Po l s ce na Z i e m i a c h 
Z a c h o d n i c h . G ł ó w n e skupiska t o W a ł b r z y c h , G o -
r z ó w Wlkp . , Legn i ca , K a m i e n n a Góra , oko l i ce W r o -
c ławia . Mają oni tu d w a zespo ły ar tystyczne na 
d o b r y m poz iomie . 

Na js tarszymi f a c h a m i C y g a n ó w są k o w a l s t w o 
i kot larstwo . Z t ego ży ją , t y m zarabiają Cygan ie 
m i e s z k a j ą c y w Po lsce . Cenieni są j a k o spec ja l iśc i 
w tych d w ó c h dziedzinach. Cygan ie są n a r o d e m 
n i e z w y k l e m u z y k a l n y m . Z a m i ł o w a n i e d o gry , 
zwłaszcza na skrzypcach , spotkać j u ż można u k i l -
kule tn ich dzieci . 

M i m o że u l u b i o n y m ś r o d k i e m k o m u n i k a c y j n y m 
po lsk i ch C y g a n ó w jest obecn ie taksówka , to j e d -
nak są on i na ogó ł k o n s e r w a t y w n i , p r z e d e w s z y s t -
k i m w ubiorze . O i le mężczyźn i noszą j u ż e leganck ie 
garni tury i koszule n o n - i r o n , o ty le Cygank i c h o -
dzą nada l w p o w ł ó c z y s t y c h , k o l o r o w y c h s p ó d n i -
cach, noszą w a r k o c z e , ko l czyk i i nie e m a n c y p u j ą 
s i ^ Ich władcą i p a n e m pozosta ł mąż , o j c i e c i brat , 
k tórzy decydu ją o ich losie. Cygan ie pozostają z a m -
kniętą społecznośc ią , która strzeże s w o i c h t a j e m -
nic 1 nie lubi rozgłosu. D la tego tak n iechętnie 
1 w r o g o przy ję l i słynną i nazbyt w e d ł u g n ich 
głośną s p r a w ę porwan ia Randi i . 



i okol icach — Randia i j e j 
p o r y w a c z dopądzeni zostali 
przez rad iowóz mi l i cy jny z 
Kamienne j Góry. 

Porywacza osadzono w 
areszcie, a Randia powróc i ła 
do zespołu i męża. Z d a w a ł o b y 
się, że wszystko znalazło 
szczęśliwe zakończenie. D o -
piero j ednak w ó w c z a s zaczę-
ła się tragedia Randii . Mimo , 
że fakty świadczyły o tym, 
że Randia nie miała żadnych 
intymnych kontaktów z p o r y -
waczem i nie mogła ich mieć , 
bo nie b y ł o na to czasu, m i e j -
sca, sprzy ja jących okol i cznoś-
ci, nie m ó w i ą c już o ochoc ie 
ze strony porwane j , to j ednak 
środowisko cygańskie p r z y -
ję ło ją nieufnie. Przysięgała, 
że nic się nie wydarzy ło , że 
jest niewinna. By ły to j ednak 
tylko słowa, k tórym wiary 
nie chciał dać ani mąż, ani 
inni Cyganie. Na Randii za-
ciążył zarzut „skalania" . Jej 
sytuacja stała się n iewyraź -
na. G d y b y dowiedz iono je j , że 
doszło do zbliżenia z p o r y -
waczem, Randia nie miała -
b y prawa nie ty lko do swego 
męża, ale nawet do dzieci. 
Środowisko cygańskie s u r o w o 
przestrzega niepisanych p r a w 
zwycza jowych . 

Porywanie jest odwieczną 
cygańską f ormą zawierania 
małżeństw między d w o j g i e m 
młodych , w o l n y c h ludzi. 
Oczywiśc ie nie jest to p o r y -
wanie dosłowne. P e w n e g o 
dnia m ł o d y chłopak i młoda 
dziewczyna, u m ó w i w s z y się 
uprzednio, znikają na noc. R a -
no z jawiają się wśród swoich , 
witani j ak nowożeńcy . O c z y -
wiście o w o „ p o r y w a n i e " nie 
dotyczy mężatek. 

Stefan Kierpacz popełni ł 
w i ę c przestępstwo nie ty lko 
w świetle prawa o b o w i ą z u -
j ą c e g o w Polsce, ale również 
w świetle prawa o b y c z a j o w e -
go cygańskiego. Trzeba j e d -
nak wyjaśnić , że Kierpacz 
pochodzi z innego szczepu c y -
gańskiego niż Randia. Randia 
jest ze szczepu c y g a n ó w po l -
skich, podczas, gdy K ie rpa -
czowie są austriackimi kot la-
rzami. O b y d w a te szczepy nie 
darzą się sympatią. Kot larze 
od dziesiątków lat uzurpują 
sobie tytuł rodu kró lewsk ie -
go lub książęcego. Może ten 
właśnie antagonizm zachęci ł 
Kierpacza do tak wyraźnego 
pogwałcenia p r a w o b o w i ą z u -
j ą c y c h w środowisku cygań -
skim. 

Mi ja ły miesiące. Na szczęś-
cie — Randia odzyskała zau-
fanie męża i starszyzny c y -
gańskiej . Nie b y ł o wprawdz ie 

tak dobrze jak poprzednio, 
ale by ło poprawnie . Randia 
występowała w telewizj i , ra -
dio, zagrała epizodyczną ro lę 
w f i lmie „Pop io ły " . Jest prze -
cież śliczną, utalentowaną i 
zaledwie 20-letnią dz i ew-
czyną. 

Nadszedł termin procesu 
porywacza . Randia miała b y ć 
koronnym świadkiem. T y m -
czasem zaczęła o t r z y m y w a ć 
groźne wieśc i : rodzina K i e r -
pacza groziła j e j zemstą. T o 
spowodowało , że Randia p r z y -
była na rozprawę pod eskor -
tą mil icy jną. K ierpaczowie 
nie taili swoich wrog i ch 
uczuć, zwłaszcza wtedy , k ie -
dy Randia i inni świadkowie 
obciążali oskarżonego. 

Sam porywacz okazał się 
cz łowiekiem p r y m i t y w n y m . 
Nie umie czytać, ani pisać. 
Jego zarobki są wysokie , p o -
n ieważ jest specjalistą od b i e -
lenia kot łów, a usługi te są 
w y s o k o wynagradzane . Usi ło -
w a ł sugerować, że porwanie 
by ło w rzeczywistośc i u m ó -
w i o n e i ucieczka Randii od 
męża uplanowana, a nóż sprę -
ż y n o w y miał r z e k o m o służyć 
do dżentelmeńskiego ob iera -
nia jabłek ukochane j kobiecie . 
Sąd nie dał w iary j ego w y -
jaśnieniom, tym bardzie j że 
znaleźli się naoczni świadko -
wie porwania, którzy widz ie -
li szamotaninę i słyszeli w o -
łania o pomoc . Na sali r oz -

p r a w znalazł się też k ie -
rowca taksówki , który m ó g ł 
zapobiec całej sprawie, o d m a -
w i a j ą c jazdy. Taksówkarz 
wprawdz ie nie znał intencj i 
pasażera, ale m ó g ł się zor ien-
tować, że coś nie jest w p o -
rządku. D w a j p o m o c n i c y K i e r -
pacza, n ie -Cyganie , 17-letni 
ch łopcy nie c ieszący się d o -
brą opinią w Legnicy , u w o l -
nieni zostali od zarzutów. 
Nie dowiedz iono im b o w i e m 
działania z „premedytac ją " . 
Cygan przedstawił im Randię 
j ako krnąbrną żonę, którą 
trzeba siłą dowieźć do domu, 
„a z żonami — jak f i l ozo f i c z -
nie powiedzia ł jeden z nich — 
różnie b y w a " . 

Wśród o k r z y k ó w oburzenia 
i protestu ze strony rodziny 
Kierpacza, l icznie zgromadzo -
nej na sali sądowe j — sąd o d -
czytał w y r o k : Stefan K i e r -
pacz oskarżony o to, że prze -
mocą pozbawi ł wo lnośc i c y -
gańską pieśniarkę Randię, 
skazany zostaje na rok w i ę -
zienia... 

I tak zakończyła się słynna 
sprawa porwania Randii . 
Skompl ikowała ona życie c y -
gańskiej artystce. Z o b a w y 
przed zemstą K ie rpaczów 
Randia musiała przenieść się 
do innego w o j e w ó d z t w a . A l e 
i tam nie czuje się b e z -
pieczna... 

Alicja Z G L I N I C K A 

Po udanych pobytach w 1965 roku 
organizujemy ponownie 

W Y C I E C Z K I 
DO L W O W A 

1 1 - o r a z 1 8 - c l i i i o w e 

Wyjazd z Paryża i Metzu 
30 czerwca oraz 28 lipca 
Ilość miejsc ograniczona 

K a m i e n n y herb miasta L w o w a przed g^machem mie j sk ie j 
rady narodowe j . Z p r a w e j : pomnik A d a m a Mickiewicza 

Informacje i zapisy: 

„ T R A M 
LICENCJA 132 

49. av. de l'Opéra, Paris ll-ème 
22, rue du 4 Septembre Paris ll-ème 
oraz nasi korespondenci terenowi 

E k s p o r t I m p o r t 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue ûu Faubourg St. Denis - PARIS X (1 plątre) 

Tél. TAI łbouł 58-72f ! 
Metro : Strasbourg St. Denis a lbo Château d 'Eau 

poleca : 

SWETRY damskie i męskie' 
GARSONKI 
R L I Ź N I A K I 

- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E N Y L O N m 
• K O S Z O L E 
- F U T R A i t d . 

Najniższe ceny Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny otwarte 
codziennie od 9 - łe i do 19- łei Oprócz niedziel 



I O Z O R K Ó W (Łódadkie) — Od iprzeszło 40 lat 
W ł a d y s ł a w K o w a l s k i j es t k o ł o d z i e j e m . 
W ł a s n y warsztat założył w 1930 r. M i a ł 
w t e d y d u ż o robo ty , b o o g u m i o n y c h w o z ó w 
b y ł o n iewie le . Dziś d o rzadkośc i należy n a -
p r a w a dTe^vnianego ko ła . K o w a l s k i w y -
uczy ł 18 u c z n i ó w , ale żaden z nich nie 
trudni się j u ż ko łodz ie j s twem. 

, KORSKIE (Kieleckie) — Obwarto ftu nowoczesoiy 
Spółdzielczy Dorni Hartddowy — setny, wybudo-
wany przez Z.w1iązeik Spółdzielni Spożywców 
,,Społem". Na dwóch kondygnacjach znajdują 
się liczne stoiska apnz.edaży wszelkich artylcu-
ł6w ipirzemysłowych. 

Ż O R Y (Katowiolcle) — Z a k ł a d y W y t w ó r c z e 
Urządzeń S y g n a l i z a c y j n y c h w y s y ł a j ą w y -
r o b y d o w i e l u k r a j ó w . Urządzenia z Ż o r 
są w y s o k i e j jakośc i . Ostatnio do Grec j i 
w y s ł a n o większą par t i ę urządzeń s a m o - 11 
c z y n n e j sygnal i zac j i p r z e j a z d o w e j . 

PIENIĘŻNO (Olsztyńskie) — Oddany do eksploa-
tacji nowoczesny zakład 'mlecza-rslki o zdolności 
przerobowej 80 tysięcy litjrów mleka dziennie 
zastąpi dotychczasowy stary, któiry przerabiał 
tyliko 15 .tysięcy litrów i nie zaspakajał potrzeb 
rolniczego terenu Mazur. 

K R U P S K I M Ł Y N (Katowick ie ) — Z a k ł a d y 
C h e m i c z n e „ N i t r o n " p o d j ę ł y p r o d u k c j ę 
k a s k ó w strażackich z l a m i n a t ó w p o l i e -
strowOHszfclanych, p o k r y w a n y c h lak ierami 
p i g m e n t o w y m i , z a w i e r a j ą c y m i p y ł y a l u m i -
n ium. Kask i te, lże jsze i t rwalsze od m e -
t a l o w y c h , p o z w a l a j ą na d ługo t rwa łe p r z e -
b y w a n i e w g o r ą c e j s tre f ie ogniowOj . 

JORDANÓW (Krakowskie) — Do tzafełaidów prze-
mysłu muzycznego rozpoczęto dostawę świerko-
wego drewna z okolic Wisły, Breninej i Isteb-
nej. Jest to najlepszy surowiec do produkcji 
sJkrzytpiec, mandolin i innych instrumentów. 

4. 

Ponad 50 krajóiu śiuiata wystawia 
wyroby na XXXV Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu 

W i e l k i e za interesowanie s f e r 
h a n d l o w y c h i p r z e m y s ł o w y c h 
w r ó ż n y c h k r a j a c h świata 
wsbudid ły k o l e j n e X X X V 
M i ę d z y n a r o d o w e Targ i P o -
znańskie , kitóre odbędą się w 
dniach 12—26 c z e r w c a br . 
Udzia ł w t e g o r o c z n y c h j u b i -
l e u s z o w y c h T a r g a c h zgłosi l i 
j u ż w y s t a w c y sponad 50 k r a -
j ó w w s z y s t k i c h k o n t y n e n t ó w . 
30 k r a j ó w zorgan izu je k o l e k -
t y w n e ekspozyc je . Większą 
niż k i e d y k o l w i e k w histori i 
poznańsk i ch T a r g ó w p o -
wierzchnię za jmą w y s t a w c y z 
Fran c j i i Belg i i , a także H o -
landii , Hiszpani i , S z w e c j i I 
1 W ł o t h . Szczegó ln ie c i e k a w i e 
z a p o w i a d a się ekspozyc ja 

PROSTO 
Z POLSKI 

Pokój Marii Dąbrowskiej 
w Muzeum Literatury 

Pouczająca lekcja historii 
N a P o m o r z u Z a c h o d n i m 

centra lne uro<!zystości t e g o -
r o c z n y c h o b c h o d ó w T y s i ą c l e -
cia P a ń s t w a Po lsk iego odbędą 
się w C e d y n i 1 Siekierkach — 
d w ó c h pamię tnych po lach b i -
t e w z lat 972 i 1945. D w a -
dzieścia j eden lat t e m u żo łn ie -
rze I Amni i W o j s k a PolsikieKo 
s forsowal i w r e j o n i e S iekierek 

• Ziemniaki 
w konserwach 

Odrę I o tworzy l i d r o g ę w k i e -
r u n k u Ber l ina . W r o k u 972 
p o d Cedynią (zw. d a w n i e j C e -
dzyną) , leżącą w t y m s a m y m 
re jonie , w o j s k a księc ia M i e s z -
ka I odpar ły z w y c i ę s k o n a -
jazd z b r o j n y c h h u f c ó w n i e -
m i e c k i e g o księc ia , m a r g r a b i e -
go March i i W s c h o d n i e j , H o -
dona. W e d ł u g o ceny h i s t o ry -
k ó w b i twa p o d Cedynią o d e -
grała taką samą ro lę w X w i e -
ku, j a k późn ie j szy G r u n w a l d , 
przesądza jąc na wie l e lat 
przynależność P o m o r z a do 
Pols la . R o k 1945 p o w t ó r z y ł 
k lęskę N i e m c ó w sprzed b l i sko 
tys iąca lat. 

W m i e j s c u b i t w y w o j ^ 
Mieszka I i H o d o n a stoi dziś 
p a m i ą t k o w y k a m i e ń (na z d j ę -
ciu). P r z y b y w a j ą tu l i czne 
wyc i e czk i szko lne . 

W M u z e u m L i te ra tury na 
Starym Mieśc ie w W a r s z a w i e 
urządza s ię sa lę ,i>oświęconą 
Mar i i D ą b r o w s k i e j . C h a r a k -
ter wnęitrza m a p r z y p o m i n a ć 
w i e j s k i p o k ó j w r o d z i n n y m 
d w o r k u p o d Kal i szem, w k t ó -
r y m przysz ła na świat w y b i t -
na p isarka polska. W salce z 
o k n e m w y c h o d z ą c y m na z i e -
l ony ganek zna jdz ie s ię 
autentyczne b iureczko Mar i i 
D ą b r o w s k i e j . P o n a d t o za 
sprawą s p a d k o b i e r c ó w p i s a r -

ki, p . Gabr ie l i L i p k o w e j i p. 
Jerzego Szumskiego , badacze 
twórczośc i oraz b iogra f i ś c i 
D ą b r o w s k i e j będą m o g l i k o -
rzystać ze z g r o m a d z o n y c h r ę -
k o p i s ó w autorki i j e j l istów, 
j a k r ó w n i e ż z „ m a r g i n a l i ó w " 
(notatek, jak ie mia ła z w y c z a j 
c zyn i ć na m a r g i n e s a c h c z y t y -
w a n y c h książek) . Sala Mar i i 
D ą b r o w s k i e j udostępniona z o -
stanie pub l i cznośc i w p i e r w -
szą ro czn i cę śmierc i (19.V. 
1966 r.) z n a k o m i t e j pisarki . 

Co kry ją stare kurhany? 
Od K r a k o w a po S a n d o -

m i e r z c iągnie s ię ł a ń c u c h k i l -
kudz ies ięc iu k u r h a n ó w , k tó re 
od d a w n a zac iekawia ły a r -
c h e o l o g ó w . S z c z e g ó ł o w e b a d a -
nia i>ozwoliły na d o k ł a d n e 
poznanie k i lku k o p c ó w , m. in . 
w M i e r n o w i e , K o l o s a c h i Ż a r -
n ikach G ó r n y c h . P o w s t a ł y o n e 
m n i e j w i ę c e j w j e d n y m c z a -
sie i zostały u s y p a n e przez 
lud k u l t u r y t rzc in ieck ie j 
(1500—1300 p.n.e.). 

Norwescy kombatanci zwiedzili 
pomniki walki i męczeństwa 

Pospol i te z iemniaki d o c z e -
ka ły się n i e z w y k ł e g o zaszczy -
tu i w e s z ł y d o grupy e k s p o r -
t o w y c h de l ikatesów. D o n i e -
d a w n a w y s y ł a n o z Polski za 
granicę w y ł ą c z n i e sadzeniaki 
i z w y k ł e z iemniaki k o n s u m p -
c y j n e w w o r k a c h . Ostatnio 
p o d j ę t o ekspor t z i e m n i a k ó w 
k o n s e r w o w y c h . Z iemniak i w 
n o w e j postaci , w z a m k n i ę -
tych szk lanych naczyn iach , 
s zybko zdoby ły uznan ie u o d -
b i o r c ó w zagranicznych , a na 
r y n k a c h afrykańs 'kich u w a ż a -
ne są za w y k w i n t n ą p o t r a w ę . 

Do konserw użyiwa sią ziem-
niaków jednakowej wielkości 1 ta-
kiej samej odmiany, obiera się je 
ręcznie i podldaje procesom pa-
steryzacji. W szflclamych słojach 
wyglądają ładnie i aipetycznie. 
Na zdjęciu: Wiesława Podczaska, 
główny technolog PITzedsiębior-
stwa Przemysłu Spożywczego w 
Piekarach spraiwdza gotowe kon-
serwy z ziemniaków. 

Delegac ja K o m i t e t u B u d o w y 
M u z e u m His torycznego II 
W o j n y Ś w i a t o w e j i n o r w e s k i e -
go r u c h u o p o r u , k tóre m a 
IX)W)stać w Oslo, w czasie k i l -
k u d n i o w e g o ipobytu w K r a j u 
zapoznała s ię z historią w a l k 
narodu p o l s k i e g o z o k u p a n t e m 
h i t l e rowsk im i organizac ją 
op ieki nad m i e j s c a m i w a l k i i 
martyro log i i o raz zwiedzi ła 
tereny b y ł y c h h i t l e rowsk i ch 
o b o z ó w zagłady , m u z e a w 
Oświęc imiu , na P a w i a k u , w 
Ale i S z u c h a w W a r s z a w i e . W 
skład d e l e g a c j i n o r w e s k i e j 
w c h o d z i ł m. in . K n u t Haugland , 
bohater n a r o d o w y N o r w e g i i z 
Okresu wa lk z h i t l e ryzmem, 
uczestnik s ł y n n e j akc j i satK)-
t a ż o w e j w f a b r y c e t zw . „ c i ę ż -
k ie j w o d y " , z którą h i t l e r o w c y 
wiązal i nadz ie j e na w y p r o d u -
k o w a n i e p i e r w s z e j łx5mby a t o -
m o w e j . 

Na zakończenie wizyty Jens 
Christian Hauge, jeden z przy-
wódców norwealkied armii pod-
ziemnej w okresie H wojny świa-

towej, (podziękował władzom pol-
skim za umożliwienie poznania 
działalności Rady Ochrony Pom-
ników Walki i Męczeństwa oraz 
posizczególnych muzeów, stwier-
dzając, że te tragicizne pamiątki 
przeszłości wywarły ogromne 
wrażenie na członflcach delegacji. 

Charakterys tyczny jest „ p i ę -
t r o w y " oikład k u r h a n ó w . P o d 
k o p c a m i z e w n ^ r z n y m i z n a j -
dują się starsze g r o b y k u l t u -
r y c e r a m i M s z n u r o w e j , l i c z ą -
ce o k o ł o 4 t y s i ę c y lat. W n i e -
k t ó r y c h k o p c a c h natra f i ono 
także na w b u d o w a n e t zw . 
g r o b y s z y b o w e , w f o r m i e m i -
n i a t u r o w y c h k a t a k u m b . W 
ten sposób w k a ż d y m k o p c u 
zna jdu ją s ię g r o b y z k i l k u 
różnych o k r e s ó w , co na leży 
d o d u ż e j rzadkośc i w a r c h e o -
logi i . K u r h a n y zawiera ją 
także p o j e d y n c z e g roby , p r a w -
d o p o d o b n i e w o d z ó w alŁ)o n a -
cze ln ików. Natomiast u s tóp 
k u r h a n ó w zna jdu je s ię o g r o m -
ne cmentarzysko szk ie le towe , 
gdz ie g rzebano p lebs . Ten tsTJ 
o b r z ą d k u ś w i a d c z y o z n a c z -
n y m j u ż z różn i cowaniu s p o -
ł e c z n y m ludu Icultury t r z c i -
niecl i ie j . 

Franc j i . W y n i k a t o z z a c i e ś -
nienia s t o s u n k ó w g o s p o d a r -
c zych z Polską , j u b i l e u s z o w e -
g o charakteru T a r g ó w w P o z -
naniu i p l a n o w a n e j w n a j b l i ż -
s z y m p ięc io lec iu r o z b u d o w y 
szeregu gałęzi po l sk iego p r z e -
mys łu . Francusk ie f i r m y z g ł o -
szą w i e l e i n t e r e s u j ą c y c h o fert , 
a k o ł a h a n d l o w e F r a n c j i z a -
interesowane są p o w a ż n i e r o z -
szerzeniem w y m i a n y t o w a r o -
w e j z Po lską . 

• Ciastka 
z ryby 

S m a k o w i t e , 
p r z y g o t o w a n e 

kruche ciastka 
przez p r a c o w -

nika M o r s k i e g o Instytutu 
R y b a c k i e g o w Ś w i n o u j ś c i u — 
inż. S t a c h o w s k i e g o — w z b u -
dzi ły szczery z a c h w y t z a p r o -
s zonych d o degustac j i s z cze -
c ińskich dz iennikarzy . M o ż n a 
sobie w y o b r a z i ć konsternac ję , 
jaką w y w o ł a ł o oświadczenie 
gospodarza , iż ciastka te z o -
stały p r z y g o t o w a n e z... m ą c z -
ki r y b n e j , p o z b a w i o n e j z a p a -
chu dzięki m e t o d z i e przezeń 
o p r a c o w a n e j . W k o m b i n a c i e 
r y b a c k i m „ O d r a " w Ś w i n o u j ś -
ciu ruszy w t y m r o k u p i e r w -
sze urządzenie d o p r o d u k c j i 
b e z z a p a c h o w e j m ą c z k i r y b n e j , 
którą będz ie m o ż n a s t o s o w a ć 
na paszę b e z o b a w y , że ja ja , 
szynka czy b e k o n będą za la -
tywać. . . ś ledziami. 

• Wystawa 
gołębi 
rekordzistów 

Warszafwski Związek Hodow-
ców Gołębi zorganiizofwal wysta-
wę i najpiękniej-
szych gołębi poie^towycli. Wśród 
prewentowany l̂i 155 ptaków, na-
leżących do 90 hodowców. 

dziowie dokonali wylKniu naj-
piękniejszego gołębia. Tytuł „mi-
ster" okrę,giu warszarwskiego uzy-
skał ptak pochodzący z hodowli 
Kazimierza Kobylińskiegro i otrzy-
mał piękny kryształowy puchar 
(na zdjęciu). 

Jubileusz Sióstr Zmartwychwstanek 
Z g r o m a d z e n i e Sióstr Z m a r -

t w y c h w s t a n e k uczc i ło 75- lec ie 
s w e g o istnienia. G ł ó w n e u r o -
czystości j u b i l e u s z o w e odlbyły 
się w l u t y m w K ę t a c h (arch i -
d iecez ja krakowska ) , gdz ie z a -
ł o ż o n y został p i e r w s z y k l a s z -
tor z m a r t w y c h w s t a n e k i gdz ie 
znajdują s ię ikrypty ze z w ł o -

kami za łożyc i e l ek z g r o m a d z e -
nia, m a t k i COliny Borzęck ie j i 
j e j córki Jadwig i . W u r o c z y -
stościach wz ią ł udz ia ł a r c y -
b iskup metropo l i ta K a r o l W o j -
tyła, w i e l e s ióstr z m a r t w y c h -
wstaneic p r z y b y ł y c h z r ó ż n y c h 
stron K r a j u i z zagran icy oraz 
l iczni księża i wierni . 

€ i A ¥ H U f A 
Ostatnio dyskusja „bokser-

ska" odżyła xt? Polsce na no-
wo w związku z wydarzenia-
mi w Czechosłowacji. Tam w 
krótkim odstępie czasu na 
tym samym ringu były dwa 
wypadki śmiertelne po knock-
-outach. Oczywiście — są to 
tragiczne zdarzenia, ale nie 
bardzo rozumiem dlaczego w 
Czechosłowacji wydano obec-
nie zakaz urządzania spotkań 
bokserskich, z wyjątkiem... 
meczów międzypaństwowych. 
Albo, albo.' Albo uważa się, 
że nie powinno być boksu, 
wtedy należałoby zakazać w 
ogóle spotkań, albo — jeśli 
uważa się inaczej — nie za-
kazywać. 

Polacy odnoszą od lat suk-
cesy w boksie. Jest to w Kra-
ju sport popularny i bardzo 
wielu młodych ludzi go upra-
wia. Istnieją zaprzysięgli zwo-
lennicy tej dyscypliny spor-
tu i nie mniej zdecydowa-

Z a k a z a ć c z y nie z a k a z a ć ? • Poglqdy z w o l e n n i -
k ó w i p r z e c i w n i k ó w • Niech się bi|q z prawidłami 
ni wrogowie. Pierwsi powia-
dają: boks to prawdziwie 
męski sport; hartuje mło-
dych ludzi, zaprawia do cze-
kających ich trudności życio-
wych, boks — to sztuka sa-
moobrony. 

Przeciwnicy pięściarstwa 
replikują — boks jest bru-
talny, pobudza niskie instynk-
ty. Walka na pięści jest nie-
estetyczna. Pięściarstwo pa-
czy charaktery. Nie jest przy-
padkiem, że ten rodzaj spor-
tu uprawiają najczęściej lu-
dzie o niskim poziomie inte-
lektualnym. Boks jest poza 
tym szkodliwy dla zdrowia, 
zdarzają się przecież śmier-
telne tuypadki na ringu. 

Zwolennicy: — Wypadki 
śmiertelne zdarzają się wszę-
dzie. Sport automobilowy po-
woduje więcej wypadków. 

Przeciwnicy: — Tak, ale to 
nie jest zabijanie człowieka 
przez człowieka. 

Zwolennicy: — Przecież 
nikt nikogo nie zmusza ani 
do uprawiania boksu, ani też 
do oglądania zawodów bok-
serskich. A stara zasada pra-
wa rzymskiego powiada — 
volenti non fit iniuria (chcą-
cemu nie dzieje się niespra-
wiedliwość). 

Nie należę ani do wrogów, 
ani do przyjaciół boksu. Wo-
lę sporty bardziej wymierne, 
jak: lekka atletyka, pływanie, 
gdzie wysiłek zawodnika mo-
że być obiektywnie oceniony 
w sekundach i centymetrach. 
Myślę jednak, że zacietrzewiać 
się w sprawie boksu nie war-
to. A walka pięściarska jest 
widowiskowa. Lepiej, by lu-
dzie bili się na ringu zgod-
nie z prawidłami ustanowiony-
mi, niż poza ringiem, bez 
wszelkich prawideł. 

MARIAN 



Na Uniwersytec i e W a r s z a w -
skim o d b y ł y się uroczystośc i 
związane z 200- lec iem założenia 
p ie rwsze j po lsk ie j akademii 
w o j s k o w e j — S z k o ł y R y c e r -
skiej . Gmachi te j szko ły na le -
ż y obecn ie do g ł ó w n e g o k o m -
p leksu Uniwersy te tu p r z y K r a -
k o w s k i m Przedmieśc iu na tzw. 
Sz laku K r ó l e w s k i m . 

W ramacł i o b c ł i o d ó w została 
r ó w n i e ż o twarta w M u z e u m 
W o j s k a Po lsk iego w y s t a w a 
„ S z k o ł a Rycerska i j e j e p o -
ka" . Na w y s t a w i e pokazano h i -
storię Szko ły , j e j m e t o d y w y -
c h o w a w c z e i w o j s k o w e oraz p a -
miątk i i d o k u m e n t y po w y b i t -
n y c h uczniach. Z okaz j i j u b i l e -
uszu p r z y g o t o w a n o ponadto 
w y d a n i e w o z d o b n e j szacie 
, ,Katechizmu R y c e r s k i e g o " . 

Na zd jęc iu po l e w e j : g m a c h Szko ły 
R y c e r s k i e j z w a n y Pa łacem K a d e t ó w ; 
p o n i ż e j : c z tere j wybi tn i w y c h o w a n k o -
w i e po l sk ie j Szkoły Rycers l t ie j 

200 LAT POLSKIEJ SZKOŁY RYCERSKIEJ 
Niech się kadet kocha w rynsztunkach wojennych / / 

AKADEMIA SZLACHECKIEGO KORPUSU KADE-

T O W J E G O K R Ó L E W S K I E J M O S C I I R Z P L I T E J — 
tak brzmia ła pełna n a z w a Szko ły , za łożone j p o d k o -

n iec 1765 r. przez kró la Stanis ława Augus ta P o n i a t o w -
skiego. Była ona dz ie łem epok i Odrodzenia , k tó re j nurty 
po l i tyczne , spo łeczne i kul tura lne przenika ły ó w c z e s n e 
spo łeczeństwo . Na czele szko ły stał k o m e n d a n t — książę 
A d a m Czartoryski , c z ł onek K o m i s j i E d u k a c j i N a r o d o w e j , 
d o w ó d c a G w a r d i i L i tewsk ie j . Nauki w o j s k o w e pob iera ł 
on m. in. w e Franc j i . Z a s t ę p c a m i k o m e n d a n t a by l i : ks ią -
żę S u ł k o w s k i 1 hrabia Moszyński . 

Szko ła R y c e r s k a by ła uczelnią eksk luzywną . Ksz ta ł -
cili się w nie j na j częśc ie j s y n o w i e na jbogatsze j sz lachty 
z Wie lkopo l sk i , Małopo l sk i i L i twy . Szko ła prowadz i ła 
trzyletni kurs nauk w o j s k o w y c h , a w późn ie j s zych latach 
5 - le tn l kurs niższy, p o ukończen iu k t ó r e g o kadec i pozos ta -
w a l i j eszcze przez 3 lata na kursie w y ż s z y m . Na kursie 
n iższym k ładz iono duży nacisk na n a u k ę j ę z y k ó w : ł a c iń -
skiego, f rancusk iegó , n i emieck iego i polskiego . Z n a u k 
śc is łych uczono arytmetyki , logiki , geometr i i i f i zyk i e k s -
perymenta lne j . Z nauk humanis tycznych — geogra f i i , h i -
storii , l i teratury łac ińskie j , po lsk ie j i f rancusk ie j oraz 

W k o ń c u lutego podczas uroczystośc i z w i ą z a n y c h z o b c h o -
dami 200-iecia Szko ły R y c e r s k i e j o twarto w M u z e u m 
W o j s k a Po l sk iego w W a r s z a w i e w y s t a w ę : „ S z k o ł a R y c e r -
ska i j e j epoka**. Jubi leusz s ł a w n e j szkoły o b c h o d z o n y jes t 
w r a m a c h t egorocznych o g ó l n o n a r o d o w y c h uroczystośc i 
z w i ą z a n y c h z T y s i ą c l e c i e m P a ń s t w a Polskiego . E k s p o z y c j a 
w y s t a w y i lustruje p r o g r a m nauczania w Szko le R y c e r -
skie j , u ż y w a n e w n i e j podręczn ik i i i ch autorów , a t a k -
że u m u n d u r o w a n i e , sztandary, rynsztunek itp. L i c zne e k s -
ponaty pochodzą ze z b i o r ó w m . in. M u z e u m N a r o d o w e g o , 
M u z e u m Technik i , Un iwersy te tu Jagie l lońskiego , szeregu 
instytuc j i n a u k o w y c h , a także o d w i e l u o s ó b p r y w a t n y c h 

Łjww 

i S 
Szczegóły o„ 
znajdziecie na stronie 19 

Druk rozpoczynamy już wkrótce 

T A D E U S Z K O Ś C I U S Z K O (1746—1817), 
p o d b r y g a d i e r w K o r p u s i e K a d e t ó w , g e -
nerał , uczestnik wa lk o n iepod leg łość 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i P ó ł -
nocne j . Nacze ln ik powstania 1794 r o k u 
p r z e c i w R o s j i i Prusom, bohater n a -
r o d o w y Po lsk i i S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 

/ / 

etyki . Na u w a g ę zas ługu je n a u k a k r a s o m ó w s t w a , czyl i 
retoryki . K u r s w y ż s z y m i a ł k i e runek i n ż y n i e r y j n o - t e c h -
n iczny . U c z o n o archi tektury , miern i c twa , f o r t y f i k a c j i , a r -
tyler i i i taktyk i ogó lne j . 

* 

PO D S T A W O W E Z A Ł O Ż E N I A W Y C H O W A N I A W O J -
S K O W E G O K A D E T O W okreś l one zostały p r z e z ks. 
Czar torysk iego w taki s p o s ó b : „Niech się kadet kocha 

w rynsztunkach wojennych, koniem toczyć lubi, słowem 
niech pamięta, że wojowniczy ród dziadów naszych nie 
spodziewał się wydać plemię niewieściuchów, którzy za-
legając pole, sławę i kraj stracili". 

Ważną ro l ę w w y c h o w a n i u k a d e t ó w o d g r y w a ł y c e r e -
monia ł , s u r o w a dyscyp l ina , system kar i n a g r ó d oraz k o -
l e k t y w y kadeckie . N a c z e l n y m j e d n a k idea łem w y c h o w a w -
c z y m by ła „nieskazitelna wzniosła moralność i duch na-
rodowy". W y c h o w a n i e u c z c i w e g o c z ł owieka i d o b r e g o o b y -
wate la . Z a s z c z e p i a n o k a d e t o m takie c e c h y mora lne , j a k : 
patr io tyzm, honor , m ę s t w o , pracowi tość , p o c z u c i e s p r a -
wied l iwośc i , s k r o m n o ś ć i p r a w d o m ó w n o ś ć , s zacunek dla 
cz łowieka . W „Katechizmie moralnym" księcia A d a m a 
podkreś l one by ło , że idea łem jest c z ł owiek , k t ó r y „powi-
nien Ojczyznę swą kochać i jej dobro nade wszystko i spo-
sobić się do tego, aby się mógł poświęcić na jej usługi". 

S y s t e m w y c h o w a n i a k a d e t ó w w Szkole R y c e r s k i e j da ł 
świe tne wy n ik i . W i e l u w y c h o w a n k ó w Szko ły przyn ios ło 
c h l u b ę i s ł a w ę K r a j o w i i uczelni . Z m u r ó w S z k o ł y R y -
cerskie j wysz l i na jwyb i tn i e j s i w o j s k o w i ó w c z e s n e j e p o -
ki, m. in. Tadeusz Kośc iuszko , g e n e r a ł o w i e J a k u b Jas ień -
ski, K a r o l Kniaz iewicz , Stanis ław Fiszer, S tan is ław M o -
k r o n o w s k i , M i c h a ł Soko ln i ck i , Józe f S ie rakowsk i , A l e k -
sander Sapieha, bohater W o l i Józef Sowińsk i oraz zna -
ny z szarży p o d Somosierrą — płk A n d r z e j N iego lewsk i . 
W y c h o w a n k a m i S z k o ł y R y c e r s k i e j by l i też poe ta Jul ian 
U r s y n - N i e m c e w i c z i f i l o z o f - m a t e m a t y k Józef H o e n e -
- Wrońsk i , k tórzy p r z e b y w a l i późn ie j w e F r a n c j i i p o f r a n -
cusku ogłosi l i s w o j e dzieła. 

* 

SZ K O Ł A M I E Ś C I Ł A SIĘ W P A Ł A C U K A Z I M I E R Z O W -
S K I M , o f i a r o w a n y m na ten ce l przez kró la Stanis ła -
w a Augus ta Pon ia towsk iego . Z g o d n i e z d u c h e m e p o -

ki, e l ementarne podręczn ik i do nauki m o r a l n e j p r z y g o t o -
w y w a n o w f o r m i e pytań i o d p o w i e d z i , a w i ę c na w z ó r k a -
techizmu. O t o ki lka t y p o w y c h p y t a ń : 

J a k i m p o w i n i e n b y ć p r a w d z i w y patr iota? J a k i m jest 
f a ł s z y w y patr iota? Jakie z płcią żeńską obe j ś c i e s ię p r z y -
stoi c z ł o w i e k o w i m y ś l ą c e m u dobrze i d o b r z e w y c h o w a n e -
m u ? O d p o w i e d ź na ostatnie np. pytanie jest aktualna d o 
dziś, w i ę c w a r t o ją przytoczyć . „Najuczciwsze i najgrzecz-
niejsze. Wszelkie żarty i mowy sprośne, słowem to wszystko, 
co by skromność zapłonić mogło, nigdy sobie człowiek ucz-
ciwy nie pozwoli, ani też familiarnych tonów z damami i po-
ufałości tej, którą fraczkowa i taratakowa (krótka kapota 
polska — red.) wietrzna elegancja bierze często za cechę 
owej łatwości w manierach, co odgranicza niby człowieka 
świat znającego od parafianina i pedanta dosyć nieopylo-
nego... Miejsca damom zabierać, swego nie ustępować, 
cisnąć się do stołów przed nimi, nie ubiegać się dla nich 
w przysługach, odłączać się od dam w kompanii, między 
sobą się bawić i nie dbać o to, czy się nudzą..., jest to po-
stępować sobie bez rozumu i bez grzeczności... 

Inne z pytań b r z m i a ł y : j ak i powin ien b y ć kadet ? C z y 
m o ż e kadet b y ć b o j a ź l i w y m a lbo t c h ó r z e m ? Czy d o s y ć jest 
na t em b y ć szlachetnie u r o d z o n y m ? I dziesiątki i n n y c h 
py tań z a w a r t y c h w „ K a t e c h i z m i e k a d e c k i m " , „ D e f i n i c j a c h 
r ó ż n y c h " i w podręczn ikach . 

Szkoła Rycerska , a lbo ko rp u s k a d e t ó w , s tanowi ła n a j -
poważn ie j s ze os iągnięc ie szko ln i c twa po l sk iego w ostat -
nich latach p r z e d r o z b i o r o w y c h i dziś s tanowi w z ó r patr i o -
ty cznego w y c h o w a n i a kadry o f i cersk ie j W o j s k a Po lsk iego . 

Edmund ORKISZEWSKI 

JAKTJB j a s i e ń s k i (1759 1794), g e n e -
rał, inżynier , autor l i c znych wierszy 
o treści patr io tyczne j i r e w o l u c y j n e j , 
j akob in , bohater powstania 1794 r. 

J O Z E F S O W I Ń S K I (1777—1831) g e n e -
rał, w 1794 r. o f i c e r d y w i z j i D ą b r o w -
skiego , p o t e m w armi i Ks ięs twa W a r -
szawskiego , straci ! n o g ę w kampani i 
1812 r., o d 1820 r. k o m e n d a n t szkoły 
ap l ikacy jne j , zg inął w powstan iu l i s to -
p a d o w y m d o w o d z ą c słynną obroną W o l i 

K A R O L K N I A Z I E W I C Z (1762—1842) 
generał , uczestnik kampani i 1792 i 1794, 
d o w ó d c a 2 Legii , w s ł a w i o n y w k a m -
paniach napo leońskich , j eden z o r g a -
n iza torów w o j s k a K r ó l e s t w a Po l sk iego 
w latach 1830—1831, późn ie j r e p r e z e n -
tant Rządu N a r o d o w e g o w P a r y ż u 



„ D n i K u l t u r y Polskiej** i zorgranizo-
w a n e z te j okaz j i i m p r e z y w z b u d z i -
ły ż y w e za interesowanie nie ty lko 
wśród c z ł o n k ó w stowarzyszeń. 
W ś r ó d osobistośc i przyby łyc t i na 
otwarc i e w y s t a w y plakatu po l sk i e -
g o by l i r ó w n i e ż : p. Bertrand — 
zastępca m e r a L y o n u I d e p u t o w a n y 
p. R e n é Cai l le (na z d j ę c i u p o w y -
ż e j — p i e r w s z y z prawe j ) . L i c z n y c h 
grości o p r o w a d z a ł p o w y s t a w i e p la -
katu dsrrektor Maison des Jeunes et 
de la Cul ture de Monpla is i r — p. 
Langrneau. Na zd jęc iu przy tytule 
w i d z i m y go z wyciągrniętą ręką 

P o d c z a s o twarc ia w y s t a -
w y p lakatu po l sk iego w 
Maison des Jeunes et 
de la Cul ture de M o n -
plaisir w L y o n i e p r z e -
m a w i a ł p. R e n é Fr iard 
— p r z e w o d n i c z ą c y rady 
a d m i n i s t r a c y j n e j (na 
zd ję c iu z p r a w e j w 
środku) . Z zaintereso> 
w a n i e m w y s ł u c h a n o 
p r z e m ó w i e n i a w i c e k o n -
sula P R L w Lyon ie , p. 
M i e c z y s ł a w a M a j e w -
skiego (zd jęc ie z l e w e j ) 

Dans de nombreuses 
localités de France et 
de Belgique des ,,Jour-
nées de la Culture Po-
lonaise", des manife-
stations diverses, des 
expeditions, des confé-
rences etc., se tiemient 
dans le cadre des com-
méimorartions du Millé-
naire de l'Etat Polo-
nais. 

Récemment de telles 
,,Journées" onit été or-
gaTiisées à Lyon par la 
Maison des JeuTiès et 
de la Culture de Mon-
plaisir et l'Association 
Culturelle Franco-Polo-
naise. Elles se sonit ou-
vertes par le vernis-
sage d'xiine exposition 
de l'affiche polonaise 
honoré de la présence 
de MM. Bertraiid, ad-
joint au maire de 
Lyon, Caille — député 
du Rhône, Simiamd — 
président de l'Atssocia-
tdon Oultoirelle Franco-
-Polonaise et Friard — 
président du Conseil 
d'Administration de la 
Maison des Jeunes et 
de la Culture qui pro-
nonça le discours inau-
ffuiral. Une courte allo-
cution a été également 
prononcée par M. Ma-
Jewski, vice-consTjl de 
Pologne. 

Cette exiposition a at-
tiré de nombreux visi-
teurs. Les films consa-
crés à Varsovie et aux 
sites toiiristiques en 
Pologne ont eu non 
moins de succès. En-
fin les 40 chanteurs et 
danseurs de l'ensemble 
folkl oriq ue „ K aroli n-
ka" de Lyon ont don-
né um spectacle fort 
applaudi. 

DNI KULTUR 
W Y S T A W Y 
F I L M Y 
WYSTĘPY 
..KAROLINKI" 



POLSKIEJ w LYONIE 

W Z W I Ą Z K U Z O B C H O D A M I T Y -
S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A P O L -
S K I E G O w w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h 
Franc j i i Belgi i o d b y w a j ą się „ D n i 
K u l t u r y P o l s k i e j " , imprezy , o d c z y -
ty. Ostatnio „ D n i " takie zo rgan izo -

w a ł y w L y o n i e Maison des Jeunes et de la C u l -
ture de Monpla i s i r o r a z Assoc ia t ion Culturel le 
F r a n c o - P o l o n a i s e . 

„ D n i ku l tury p o l s k i e j " za inaugurowa ło o t w a r -
cie w y s t a w y po l sk iego plakatu. W uroczystośc i 
o twarc ia wz ię ł o udział w i e l e osobistośc i , m. in. 
p. Ber t rand — zastępca m e r a L y o n u , p. Cail le — 
d e p u t o w a n y , p. Couste, radni m e r o s t w dz ie ln i -
c o w y c h , p. S imiand — p r z e w o d n i c z ą c y l ' A s s o c i a -
t ion Culture l le F r a n c o - P o l o n a i s e , p . Fr iard — 
p r z e w o d n i c z ą c y rady a d m i n i s t r a c y j n e j Maison 
des Jeunes et d e la Cul ture d e Monpla is i r . K o n -
sulat po lski w L y o n i e r eprezentowa ł w i c e k o n -
sul p. M i e c z y s ł a w M a j e w s k i . P o d c z a s o twarc ia 
w y s t a w y p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł p. Fr iard , k t ó -
ry podkreś l i ł t radycy jną p r z y j a ź ń f r a n c u s k o -
-po l ską oraz wspó lną w a l k ę F r a n c u z ó w i P o -
l a k ó w p r z e c i w o k u p a n t o w i h i t l erowskiemu. D u -
żą część s w e g o p r z e m ó w i e n i a m ó w c a p o ś w i ę c i ł 
o d b u d o w i e Polski i j e j s to l icy — W a r s z a w y oraz 
d u ż y m os iągn ię c i om narodu po lsk iego . 

Z ko le i zabrał g łos w i c e k o n s u l M a j e w s k i , k t ó -
ry skoncent rowa ł u w a g ę z e b r a n y c h na o b c h o -
dach Tys iąc lec ia P a ń s t w a Po l sk iego oraz w s p ó ł -
p r a c y kul turalne j , n a u k o w e j , t e chn i czne j i h a n -
d l o w e j m i ę d z y Franc ją i Polską . „ W s p ó ł p r a c a 
ta — stwierdzi ł w i c e k o n s u l M a j e w s k i — stano -

Iwi dalszy w k ł a d do w i e l o w i e k o w e j przy jaźni 
m i ę d z y Franc ją i Po lską . W k ł a d ten z p r z y j e m -

Inością w p i s u j e m y do nasze j histori i w j u b i l e u -
s z o w y m roku Tys iąc lec ia P a ń s t w a P o l s k i e g o " . 

W y s t a w a przyc iągnę ła bardzo wie lu z w i e d z a -
j ą c y c h , szczególnie młodz ież . 

Nie m n i e j s z y m p o w o d z e n i e m c ieszył się f i l m 
p o ś w i ę c o n y W a r s z a w i e o r a z następnego dnia — 
zestaw f i l m ó w turys tycznych 

W w y p e ł n i o n e j sali de la Maison des Jeunes 
ponad 250 osób og ląda ło f i l m y turystyczne , k t ó -
re przedstawi ł k i e r o w n i k Ośrodka I n f o r m a c y j -
nego Orb isu w P a r y ż u p. Janusz P i e w c e w i c z . 

W i d z o m , k tórzy w 80% składali s ię z m ł o -
dzieży, szczególnie p o d o b a ł się k a r n a w a ł o w y 
p o c h ó d w Z a k o p a n e m , wyśc ig i „ k u m o t e r e k " ( g ó -
ralskich sanek> oraz sceny z życia ż u b r ó w w P u -
szczy B ia łowiesk ie j i w s p a n i a ł y c h koni w s t a d -
ninie w Janowie Pod lask im. D u ż y m za intereso -
w a n i e m c ieszyło się r ó w n i e ż u t r w a l o n e na taś -
m i e życ ie na u l i cach W a r s z a w y . 

P o pokaz i e f i l m ó w o d b y ł się w y s t ę p 40-osol>o-
w e g o zespo łu „ K a r o l i n k a " z L y o n u . K r a k o w i a k i , 
m a z u r y i oberki przeplatano w y s t ę p a m i a k o r -
d e o n i s t ó w i p iosenkami . Cały p r o g r a m by ł g o -
r ą c o ok lask iwany przez młodą w i d o w n i ę , która 
n ie jednokrotn ie zmuszała r ó w n i e m ł o d y zespół 
d o b isowania . 

P ó ź n o w n o c y zakończy ł się m i ł y w ieczór , na 
który przyby l i w i c e k o n s u l P R L w L y o n i e p. 
M i e c z y s ł a w M a j e w s k i , d e p u t o w a n y dep . R h ô n e 
p. R e n é Cail le . Ot>owiązki gospodarza pe łni ł p. 
René Fr iard — p r z e w o d n i c z ą c y rady admin i s t ra -
c y j n e j „ M a i s o n des Jeunes et d e la Culture de 
Monp la i s i r " . 

W i e l u m i e s z k a ń c ó w L y o n u obe j r za ł o też w 
tych dn iach e k s p o n o w a n e w sklepie „ P o l o n i a " 
w L y o n i e w y r o b y po l sk ie j sztuki l u d o w e j . 

Prasa i radio lyońsk ie i n f o r m o w a ł y o „ D n i a c h 
K u l t u r y Po l sk ie j " , zaś f r a g m e n t y n iektórych i m -
prez og ląda l i t e l e w i d z o w i e w p r o g r a m i e l o k a l -
n y m . 

Na kontuarze s p o -
ż y w c z e g o sklepu l e -
ż y ks iążka A r m a n d 
T o u p e t o oboz ie j e ń -
c ó w w R a w i e R u s -
k ie j . N a o k ł a d c e 
z d j ę c i e M a r y ś l d — p. 
Micha l ink i P r o ń k o , 
k tóra stoi o b o k 

W HISTORYCZNYM STROJU 
KSIĘŻNEJ DU BERRY 

MICHELINE PROŃKO 
przyjmowała tytuł królowej piękności 

Quarante chanmantes jeunes filles rivalisaient pooix le titre de 
„Reine de Beauté du Berry" l'an dernier. Le titre et le .plaisir 
de traverser la ville en ccwrtège idans les atours de la Ducliesse 
du Berry échuirent à Mlle Micheline Proniko, fille d'émigrants 
polonais installés à Ennordxes, près de Bourges. Peu ai>rès son 
succès, Micheline devint Mme Raymond Coquery. I>éjà heu-
reuse mairiée, elle eu't encore, en écho de son tiliomphe, le plai-
sir de -poser pour des phoitograiphies devant illustrer .»Mairoû  
ska", livre consacré par M. Armand Touipet aoi camp de Rawâ 
Rusk'a et aux contacts des prisoomiere français avec la popula-
tion polonaise, 

I v o y - l e - P r é jest małą mieśc iną , zgubioną wśród l a s ó w d e -
p a r t a m e n t u Cher . N ie ła two d o nie j traf ić . Tuta j , za k o n t u a -
r e m sk lepu s p o ż y w c z e g o odna leź l i śmy k r ó l o w ę p ięknośc i r e -
g i onu L e Berry . Jest nią p . Miche l ine P r o ń k o , p o m ę ż u — 
pani R a y m o n d Coquery . 

T y t u ł ten zdoby ła nasza R o d a c z k a w zesz łym r o k u , p o d c z a s 
t r a d y c y j n e g o święta o r g a n i z o w a n e g o w B o u r g e s : karnawał 
w i o s e n n y , parada kostiumovya, w ie lk i bal, no i w czasie b a -
lu — w y b o r y „ R e i n e d e Beauté d u B e r r y " . 

D o k o n k u r s u zgłos i ło s ię oko ło 40 kandydatek . Jedną 
z n i ch by ła p a n n a P r o ń k o , córka e m i g r a n t ó w po lsk i ch . U r o -
dzi ła się w A m i e n s , a l e o d p ią tego r o k u życia w y c h o w y w a ł a 
się w Ennordres , w o k o l i c a c h Bourges , gdz ie o j c i e c j e j naby ł 
f e r m ę . Jury , z łożone — j a k z w y k l e — z przedstawic ie l i m e -
ros twa , f i l m o w c ó w i dz iennikarzy , d o k o n y w a ł o k o l e j n y c h 
e l iminac j i , z m n i e j s z a j ą c l i czbę pre tendentek d o tytułu miss 
B e r r y : 40, 12. 6, 3. Wreszc i e d e c y z j a j u r y zosta je og łoszona : 
M a d e m o i s e l l e Miche l ine P r o ń k o o t r z y m u j e tytuł k r ó l o w e j 
p ięknośc i reg ionu L e Berry . 

„ K r ó l o w a " przeży ła w i e l k i dz ień. S k r o m n ą sukienkę , k t ó -
rą sobie s a m a uszyła na dzień konkursu , żastąpi ł wspania ły 
kos t ium h is toryczny ks iężne j d u Berry . W tak im stro ju d e -
f i l o w a ł a przez miasto . Od r ó ż n y c h f i r m h a n d l o w y c h n a p ł y -
w a ł y u p o m i n k i : serwis s to ł owy , aparat f o t o g r a f i c z n y , ż e -
lazko etc. 

W k r ó t c e p o sukcesie p . Miche l ine wysz ła za mąż . S k o ń -
czy ły się w i ę c konkursy , mężatk i nie ma ją prawa , niestety, 
z d o b y w a n i a k r ó l e w s k i c h t y t u ł ó w piękności . P e w n y m p o -
cieszeniem j e d n a k dla a m b i c j i m ł o d e j mężatki by ła prośba 
f r a n c u s k i e g o pisarza, p. A r m a n d Toupet , autora powieśc i pt. 
„ M a r o u s k a " , w które j o p o w i a d a o przeżyc iach f rancusk i ch 
j e ń c ó w o b o z u karnego w R a w i e Ruskie j . Z w r ó c i ł się d o n a -
szej Rodaczk i , a b y zechciała p o z o w a ć d o k i lku zdj-ęć dla 
z i lustrowania n o w e g o w y d a n i a j e g o książki . P. Miche l ine 
zgodzi ła s ię . F o t o g r a f i a j e j z n a j d u j e się na o k ł a d c e i w k i l -
ku m i e j s c a c h w ś r ó d tekstu książki A r m a n d a Toupet . W ten 
sposób młoda Po lka Marys ia , t>ohaterka powieśc i f r a n c u s -
k iego pisarza przybra ła rysy córki e m i g r a n t ó w po lsk i ch spod 
Bourges . 

W oko l i cach I v o y - l e - P r é jest rozs ianych ki lkadzies iąt r o -
dz in po lsk ich . Są to przeważn ie rolnicy . W ich p r a c o w i t y m 
i m o n o t o n n y m życ iu w y b ó r p a n n y P r o ń k o na k r ó l o w ę p i ę k -
ności , a p o t e m p o j a w i e n i e się j e j f o togra f i i na ok ładce 
książki , s tanowi ły p r a w d z i w e wydarzen ia . 

W o r y g i n a l n y m kost iumie ks iężne j du B e r r y przez u l i ce 
B o u r g e s d e f i l o w a ł a Polka , p. Miche l ine P r o ń k o — k r ó l o w a 
p ięknośc i reg ionu L e Berry , w otoczeniu s w o i c h dam d w o r u 



BYŁO TO 2 STYCZNIA 1956 ROKU, W sali „ A l c a z a r " w 
Harnes . P o d c z a s uroczystośc i g w i a z d l t o w e j cztery pary 
młodz ieży z Harnes tańczy ły „ p o l k ę J a d w i g ę " . Młodz i 

w y u c z y l i się j e j w c iągu tygodnia . B y ł to i c h p i e r w s z y wys tęp . 
P i e r w s z y pub l i c zny w y s t ę p zo rgan izowanego w k o ń c u 1955 r o -
ku zespo łu „ K u j a w i a k " z Harnes . 

P o t y m n ieśmia łym deb iuc ie „ K u j a w i a k " r o z w i n ą ł o żywioną 
działalność . Ż y c z l i w o ś ć , z jaką pub l i czność p rzy j ę ła p o j a w i e n i e 
się na scenie n o w e g o zespołu , „ i c h " zespołu , b o z Harnes — 
stanowi ła dla m ł o d y c h wie lką zachętę do da lsze j p racy . R o z p o -
czę ły się p r ó b y , o r g a n i z o w a n e regularn ie c o sobotę w sali 
„ I d e a l e " . Młodz i eż zaczęła z n a j d o w a ć coraz w i ę c e j p r z y j e m -
nośc i w w y u c z a n i u się coraz n o w y c h t a ń c ó w i pieśni . 

W k r ó t c e n a z w a zespołu p o j a w i się w prasie f ran cu sk ie j , na 
af iszach , i to nie ty lko w Harnes, ale i w i n n y c h m i e j s c o w o ś -
c iach. W m a r c u z o r g a n i z o w a n y został w i e c z o r e k ar tys tyczny 
p o d z n a k i e m przy jaźn i p o l s k o - f r a n c u s k i e j . W m a j u o d b y w a się 
Świę to F o l k l o r u Po l sk iego i cztery pary tancerzy „ K u j a w i a k a " , 
te same cztery pary , k tóre w y s t ę p o w a ł y n i e d a w n o z wie lką 
tremą w „ A l c a z a r z e " , de f i lu ją teraz ze s w o b o d ą i pewnośc ią 
s iebie u l i cami Harnes . Młodz i eż ostatnich w y s t ę p ó w 

ZNÓW BĘDZIE GŁOŚNO o ,,KUJAWIAKU" z HARNES 
' i * T 

h 

Sekretarka „ K u j a w i a k a " p . 
Helena N a w r o t p r z e c h o w u j e 
p a m i ą t k o w y a l b u m zespołu 

R U D N O W Y L I C Z A Ć 
wszystk ie p o ko le i i m -
prezy , w k t ó r y c h brał 
udział „ K u j a w i a k " . W 
niektórych latach b y -
ło i ch w i ę c e j , w i n -

n y c h mnie j . R o k i e m , w k t ó -
r y m o „ K u j a w i a k u " b y ł o s ł y -
chać bardzo dużo, b y ł r o k 
1959. B y ł o to p o kró tk ie j 
p r z e r w i e s p o w o d o w a n e j t r u d -
nośc iami o rgan izacy jnymi . Z e -
spół teraz energ icznie „ n a d r a -
b ia ł " . Na p o c z ą t k u m a j a u r z ą -
d z o n o „ G r a n d ę j ournée du 
fo lk l o re po lona is " , ł ą c z ą c tę 
imprezę z o b c h o d e m roczn i cy 
K o n s t y t u c j i 3 - g o Ma ja . P r o -
g r a m b y ł bogaty , w y s t ę p o w a ł 
n ie ty lko „ K u j a w i a k " , ale 
r ó w n i e ż i zaproszony na u r o -
czystość zespół „ W a r s z a w a " z 
N o e u x - l e s - M i n e s . W k r ó t c e p o -
t em w i d z i m y „ K u j a w i a k a " w 
w i e l k i m p o c h o d z i e k a r n a w a -
ł o w y m w Lil le . W k l a s y f i k a -
c j i z e s p o ł ó w „ K u j a w i a k " 
up lasował się w t e d y na p i ą -

t y m mie jscu . W okres ie l i c z -
nie o r g a n i z o w a n y c h fes t iwal i , 
k a r n a w a ł ó w k w i a t o w y c h , 
k o n k u r s ó w tanecznych „ K u -
j a w i a k " p o k a z u j e się przez 
ca ły c z e r w i e c w Harnes , S a l -
laumines , Somain , Guesnain , 
a wreszc i e na o b c h o d a c h 
„ G r a n d ę Fête de L e n s " , z o r -
g a n i z o w a n y c h przez zarząd 
mie jsk i . W y s t ę p y o d b y w a j ą 
się na P l a c e d u Cantin. S u k -
ces i m p r e z y jest ca łkowi ty . 
O k o ł o 10 tys ię cy ludzi p r z y -
b y w a o k l a s k i w a ć w y s t ę p u j ą -
c y c h a r ty s tó w i amatorsk ie 
zespoły . A n ies t rudzony „ K u -
j a w i a k " tańczy j eszcze w t y m 
s a m y m dniu na stadionie 
B o u t h e m y , w Harnes. . . 

Sukcesy o d n o s z o n e przed 
publ icznośc ią mias teczek pro^ 
winc jona lnych . . . N i e w ą t p l i -
wie , sprawi ły one niemałą 
p r z y j e m n o ś ć „ K u j a w i a k o w i " . 
A l e a m b i c j a zespo łu s t o p n i o -
w o wzros ła . Młodz i tancerze 
zaczęl i s tawiać sobie pytanie . 

Uwaga! Uwaga! 
MIŁOŚNICY POLSKIEJ MUZYKI 

P O L S K I E PŁYTY 
m u z y k i ludowef • ł a n e c z n e f • k l a s y c z n e j 

SĄ DO NABYCIA w NASTĘPUJĄCYCH SKLEPACH 
P A R Y Ż La BoutiQue Po lona ise 25, rue D r o u o t 

La C a v e a u x Disaues P l a c e St. A n d r é des A r t s 
Le Plaisir de la M u s i q u e 167, rue St. H o n o r é 

( ty lko po lska m u z y k a w s p ó ł -

M E T Z ' 
czesna i k lasyczna) 

M E T Z ' T é l é - M e t z 45, r u e T ê t e - d ' O r ( A r c a d e s 
St. Louis ) 

S A I N T - E T I E N N E La Dis co thèque 27, a v e n u e de la Libérat ion 
M O N T L U ę O N Rad iod i s c 28 bis, b d de Courtai 
L Y O N „ P o l o n i a " 25, Cours Vit ton 
ST. E L O I - I e s - M I N E S Chez M . Rzenno 51, rue Jean Jaurès 
V A L E N C I E N N E S Ets Stabi insld 7, P lace du M a r c h é a u x H e r -

bes (naprzec iwko P o c z t y 
G ł ó w n e j ) 

H A R N E S Chez M o n s i e u r Rata jsk i 
„ A r t s M é n a g e r s " 

P O T I G N Y (Calvados) M o n s i e u r J. C. Mo i l l a rd 6, rue du G é n é r a l L e c l e r c 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i inne a r t y l i u l y g o s p o d a r s t w a riomowoglo^ 

LENG-PICARD ET C-ie 16, Place de la Liberte, 423 , rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBAIX (Nord) 

co p o w i e d z i a ł a b y o n ich p u -
bl i czność paryska . Jak p r z y -
j ę to b y i ch w y s t ę p y w re j on ie 
s to l i cy? 

Okaz ja dla d o k o n a n i a takie j 
p r ó b y p o j a w i ł a się n i e b a w e m . 
Na p o c z ą t k u września „ K u j a -
w i a k " został zaproszony d o 
M e u d o n i w y s t ę p o w a ł w r a -
m a c h p o k a z ó w f o l k l o r y s t y c z -
nych , k tóre t r w a ł y o d p o ł u -
dnia do p ó ź n e g o w i e c z o r a bez 
p r z e r w y . Dzień ten u twierdz i ł 
m ł o d z i e ż z Harnes w p r z e k o -
naniu, że w a r t o k o n t y n u o w a ć 
p r a c ę : pub l i c zność zebrana w 
M e u d o n , w ś r ó d k tó re j w i ę k -
szość s tanowi l i paryżanie , 
p rzy j ę ła „ K u j a w i a k a " tak s a -
m o g o r ą c o , j a k ludność k o l o -
nii N o r d u i Pas -de -Ca la i s . 

R o k 1959, na j l epszy chyba 
w d z i e j a c h zespołu, zakończy ł 
się jeszcze k i l k o m a w y s t ę p a -
m i : na targach w Lens , na 
uroczys tośc iach g w i a z d k o -
w y c h w Harnes , w e Flers p o d 
Li l le . D z i a ł a j ą c teraz siłą r o z -
pędu , w jak i w p r a w i ł y m ł o -
d y c h c ieszące się p o w o d z e -
n i e m w y s t ę p y , zespół sam o r -
gan izu je wie lką imprezę . Jest 
nią Fes t iwa l K o s t i u m o w y w 
Harnes p o d nazwą „ W i o s n a w 
P o l s c e " . Z e s p ó ł składa się t e -
raz z 35 o s ó b i dzie l i się na 
grupę m ł o d z i e ż o w ą oraz d z i e -
cięcą. Z e spoko jną pewnośc ią 
s iebie zgłasza się „ K u j a w i a k " 
d o wszys tk i ch k o n k u r s ó w , j a -
kie o r g a n i z o w a n e są w r e g i o -
nie. N o i wreszc i e podczas 
k o n k u r s u w B r u a y - e n - A r t o i s , 
z o r g a n i z o w a n e g o przez A s s o -
c iat ion des A m i s de la Cul tu -
re et d u Fo lk l o re Po lona is en 

F r a n c e oraz L i g u e des Flandres , 
zespó ł z Harnes z d o b y w a d w i e 
wie lk ie n a g r o d y : zespó ł m ł o -
d z i e ż o w y o t r z y m u j e P r i x S p é -
cial, dz iec ięcy — I mie j s ce . 

„ K u j a w i a k " m a 5 lat. R o k 
1960 jest r o k i e m j u b i l e u s z o -
w y m w krótk ie j , ale c i e k a w e j 
histori i zespołu. I z okaz j i t e -
g o p racowi t ego , o b f i t u j ą c e g o 
w sukcesy p ięc io lec ia konsu l 
po lsk i z Li l le w r ę c z a zarzą -
d o w i : „ D y p l o m uznania dla 
zespo łu A.A.C.E.P. „ K u j a -
w i a k " z Harnes za 5-letnią 
a k t y w n ą dz ia ła lność w k r z e -
w i e n i u ku l tury po l sk ie j " . 

D y p l o m ten, w r a z z w i e l o -
m a innymi pami ą t kami , f o t o -
gra f iami , w y c i n k a m i z prasy , 
pozosta ł w w i e l k i m a lbumie , 
p r z e c h o w y w a n y m p i e c z o ł o w i -
cie przez zarząd zespołu. S e -
kretarka „ K u j a w i a k a " , p. H e -
lena N a w r o t z Harnes , p o k a -
z u j ą c ten a l b u m o p o w i a d a o 
da lszych dz ie jach zespołu. 

— P o pierwszym, dobrym 
pięcioleciu naszego zespołu, 

przyszedł okres zastoju. I do-
piero w 1963 roku, po poko-
naniu pewnych trudności, 
„Kujawiak" zaczął wyjeż-
dżać z występami w teren: do 
Calais, do Ypres, na święto 
przyjaźni belgijsko-francus-
kiej do Hautmont, Armentie-
res, Cassel, Bethune, Arras .Po-
tem, w 1964 roku, na 20-lecie 
Wyzwolenia Polski, zespół 
wystąpił w Lens podczas wiel-
kiej uroczystości, na której 
byt obecny p. ambasador Dru-
to. Było to dla nas wielkie 
wydarzenie. Nie sądziliśmy, że 
zakwalifikują nas do tego 
występu przed „Karolinką", 
zespołem z Carvin, który zaw-
sze uchodził i teraz jeszcze 
uważany jest za najlepszy. W 
1964 i 1965 roku także mie-
liśmy po kilka wyjazdów, ale 
działalność na większą skalę 
rozwiniemy dopiero teraz, w 
tym roku. 

P o d o b n o sama m ł o d z i e ż d o -
m a g a się w z n o w i e n i a dz ia ła l -
nośc i „ K u j a w i a k a " , twierdz i 
p. He lena Nawrot . Brak j e j 
r o z r y w e k , imprez , okaz j i d o 
spotkań towarzysk i ch . W 
Harnes jest n ieraz b a r d z o 
nudno. . . P o z a t y m zachęca d o 
te j działalności zarząd L ig i 
F landry j sk ie j , Konsu la t P R L 
w Lil le , zarząd g m i n y w H a r -
nes, k tóry przyzna ł n a w e t z e -
s p o ł o w i stałą subwenc j ę . 

— Chcemy wykorzystać ten 
dobry nastrój i entuzjazm pa-
nujący wśród młodzieży. Or-
ganizujemy wieczorki towa-
rzyskie, potańcówki. Próby 
odbywają się regularnie i je-
steśmy w stanie pojechać na 
każde zaproszenie i wystąpić 
z tańcami. Niektóre miejsco-
wości z Nordu i Pas-de-
-Calais przysyłają już listy z 
zapytaniami, czy możemy 
przyjechać do nich na wystę-
py. Zespół powiększa się, 
gdyż wraca kilku dawnych 
tancerzy po odbyciu służby 
wojskowej. Wśród nich kilku 
Francuzów, m. in. syn nasze-
go mera, p. Rainguez. 

— Chcemy, żeby zespół 
trwał — m ó w i p. N a w r o t .— 
chce tego bardzo sama mło-
dzież. Jeśli dobrze będzie szło 
w tym sezonie, wyślemy do 
Polski na kurs tańca 2 pary 
(będą na pewno kłopoty z wy-
borem, bo chcieliby jechać 
wszyscy), a potem będziemy 
się starali o zdobycie większej 
ilości kostiumów, gdyż mamy 
tylko 4 własne, resztę musi-
my dopożyczać. Stopniowo 
dojdziemy do tego, że w pół-
nocnej Francji znów będzie 
głośno o zespole „Kujawiak" 
z Harnes! et. 



Une idée d'avenir — la synthèse du sang humain 

UN SAVANT POLONAIS REUSSIT A IDENTIFIER 
L E S SURSTANCES DETERMINANT L E S GROUPES SANGUINS 

L'hématologie , la science du 
sang, a parfo is des appl i ca -
tions surprenantes dans d 'au -
tres domaines que la m é d e c i -
ne. Ains i une étude marginale 
d u grand savant polonais que 
fu t le dr . L u d w i k Hirszfeld 
(son laboratoire à W r o c ł a w 
reste un des grands centres 
d e l 'hématologie mondiale) 
l 'amena à créer une branche 
nouvel le de l 'anthropologie. 

Il constata en e f fe t que les 
groupes sanguins o^t une c e r -
taine répartition géographi -

ques. Ainsi le groupe „ A " , 
fréquent à l 'Ouest de l 'Euro -
pe, devient plus rare à mesure 
que l 'on s 'enfonce vers l'Est, 
où prédomine le groupe „ B " . 
Le groupe , , 0 " est f réquent 
chez les descendants des I n -
diens d ' A m é r i q u e du Nord et 
chez... les Basques. On a pu en 
tirer des conclusions sur les 
grandes migrations et sur 
l 'origine de divers groupes 
ethniques... 

Le système A B O est le plus 
f r é q u e m m e n t utilisé en m é -

UN DISPOSITIF AUTOMATIQUE 
ASSURE LA SECURITE DES SOUDEURS 

La construction de réser -
voirs en acier résistant aux 
hautes pressions, qui const i -
tuent un des éléments essen-
tiels des aménagements c h i -
miques industriels, ex ige s o u -
vent des travaux d e soudage 
à l ' intérieur des réservoirs. 

Les gaz d e combust ion qui 
se dégagent en quantité i m -
portante constituent un d a n -
ger pour le soudeur. L 'usine 

Il est une série de plaisamteries 
polonaises: Où faut-I l al ler 
pour vo ir l 'ensemble M a z o w -
sze?... A N e w Y o r k " ; „ P o u r 
entendre l 'orchestre de la 
Phi larmonie Nationale?.. . A 
Par is " ; „ P o u r manger du j a m -
bon polonais?. . . A Chicago o u 
à Londres ! " . Mais, à en juger 
par les étiquettes, ces excel lent 

de constructions mécaniques 
de Nysa, en Silésie, a résolu 
d 'une façon s imple ce p r o b l è -
m e et breveté un procédé 
nouveau, lançant sur le m a r -
ché un apparei l assurant l ' é -
vacuation automatique des 
gaz de combustion. 

Une cellule photo -é lec t r i -
que permet de maintenir 
automatiquement une d istan-
c e constante entre l 'arc d e 
l 'appareil de soiidage — sour -
ce des gaz noci fs — et l ' o r i -
f i c e d 'une conduite d 'aspira -
tion évacuant les gaz vers 
l 'extérieur. 

L 'ensemble , avec un petit 
moteur électrique c o m m a n -
dant l ' installation, est placé 
sur un chariot léger qui ne 
gêne nul lement les m o u v e -
ments du soudeur. 

decine avec le facteur Rh, 
découverte plus récente. Mais 
il cache encore b ien des s e -
crets. Depuis longtemps, on 
cherchait à connaître la 
structure des substances d é -
terminant l 'appartenance à tel 
ou tel groupe sanguin. On sa -
vait qu'elles se trouvaient 
groupées dans la membrane 
des globules du sang, on avait 
m ê m e réussi à les isoler. 

Mais, malgré tous les e f forts 
entrepris depuis les années 
trente, o n n'avait pas réussi 
à les identi f ier directement. 
Par le truchement des s u b -
stances A B O présentes par 
di f fus ion dans la salive, le suc 
digestif , etc, on a pu étudier 
leur structure et les identi f ier 
c o m m e des glycoproteïnes. 

La question semblait réso -
lue. Mais, après c inq ans de 
patientes recherches, le dr. 
Jerzy Kośc ie lniak de l ' Inst i -
tut d 'Hémato log ie à Varsovie , 
a réussi à identi f ier les sub -
stances „ d e groupes" des h é -
maties (globules rouges) c o m -
m e étant des glycol ipides et 
non pas des glycoprotéïnes. 

Cette découverte , qui a valu 
à son auteur un pr ix d e l ' A -
cadémie Polonaise des S c i e n -
ces, ouvre la. vo ie vers l ' iden-
f it ication des autres substan-
ces du sang et le d é v e l o p p e -
ment de la b iochimie du sang. 
Dans ses travaux, le dr K o ś -
cielniak avoue être guidé par 
une idée d 'avenir — la s y n -
thétisation des di f férents 
groupes sanguins. 

Cinquanite ans passent depuis qu'à Verdun, daots la plus grande bataille 
de la première guerre mamdi'ale, se décidait le sort «de la P̂ rance et 
du mf>nde <îivilisé. C'est là que le 'général Falikenliayn voulait „saisir 
la France à la gorge, saigner à xnort l'armée française". Alals c'est 
là aussi — comme l'a souligné lors des ipremières cérémoxmies du 
cinquantenaire m. Sanguinetti, ministre des ad^iens combattants et 
victimes de la guerre — „que la France a brisé la vfïilonté id'bégêmonie 
de l'enfcpire germanique". A Verdun se Jô uait aussi ie sort de la 
Pologne alors accupée. Auasi les Polion̂ ais étaient-ils ide coeur avec 
les „poilus", certains eurent même la «bamce de revêtir l'uniforme 
français. £t aujourd'hui, cette commémoration est atussi La leur 

¡ ' S S ^ Z - s - a . T . ^ r . V A C A N C E S D ' U N E J E U N E D I J O N N A I S E E N P O L O G N E 
goûteront en toute quiétude 

A u mois de mars, on c o m m e n c e déjà à établir les pro jets 
pour l 'été. Aussi , nous c royons ind iqué de fa i re pro f i ter nos 
lecteurs du carnet de voyage d e Mlle Collette CSHATONNIER, 
j eune Di jonnaise qui garde un souvenir ému de ses premières 
vacainces en Pologne. 

Nr- OUS avions quittons Dijon le lundi, 12 Juillet 1965 
débordant d'enthousiasme. Nous étions quatre — un 
ménage de 40 ans, un Monsieur, Bourguignon d'ori-
gine polonaise (qui devait être notre guide et notre 
interprète) et l'auteur de ces lignes: une lycéenne. 
Bientôt arrivés à Varsovie, nous en repartons d 10 

heures, après un déjeuner confortable, en direction du Vichy po-
lonais, Polanica, ou nous avons bu des eaux minérales que je 
n'apprécie guère, malgré la santé qu'elles assurent. 

Temps ensoleillé et chaud. Arrivée à Chorzów vers 16 heures 
chez les amis de notre guide, qui nous réservent un accueil 
amical et chaleureux. De là, nous gagnons le grand hôtel des 
sportifs luxueusement aménagé, dans le parc illuminé de Cho-
rzów qui est une des plus importantes villes industrielles de 
Pologne, célèbre par ses hauts-fourneaux. 

Le lendemain, départ dans le sillage d'un tramway en di-
rection de Katowice. De là, nous gagnons Auschwitz, le plus 
important et le plus terrible camp de concentration nazi. Pen-
dant 2 heures, visite du camp qui garde encore l'odeur des 
fours crématoires. Des gerbes de fleurs sont déposées, par des 
délégations de nombreux pays d la mémoire de leurs martyrs. 
Un film nous a été projeté sur les horreurs nazies et m'a pro-
fondément émue: tranchées replies de cadavres que contem-
plaient cyniquement les bourreaux SS, scènes d'horreur, et enfin 
la libération du camp, avec tout un régiment d'enfants, la plu-
part squelettiques et, plus triste encore, orphelins. Dans ce 
camp il y a eu cinq millions d'assassinés. (Peu nombreux sont 
ceux qui en sont ressortis vivants; mais ceux-là peuvent re-
mercier le Ciel de ce miracle, car c'est un vrai miracle). 

Nous quittons Auschwitz pour Cracovie ou nous retrouvons 
la souffrance humaine avec le Ghetto et le cimetière juif ou 
sont rassemblées les pierres tombales, abattues et dispersées 
par les Allemands. La ville elle-même nous a charmé'par les 
allées très ombragées qui la traversent. Plus loin se dresse le 
château royal de Wawel d'où nous voyons la Vistule. Sa 
coupole en or fut recouverte de zinc pendant la guerre, pour la 
dissimuler aux yeux des Allemands. 

Nous avons visité aussi la magnifique mine de sel, Wielicz-
ka, ou les malades descendent pour respirer l'air iodé, dont 
profitent aussi, sans y penser, les visiteurs du monde entier. 
Elle a 800 m de profondeur et nous y avons parcouru S km 
en compagnie de Belges et Français. 

Nous repartons le lendemain matin d Zakopane. C'est là que 
j'ai eu mon premier contact avec les familles polonaises et 
que' j'ai pu apprécier leur gentillesse et amabilité, particuliè-
rement celles de Barbara, Georges et Bojena. Malgré le mauvais 
temps, nous avons admiré les belles vallées de Zakopane, ses 
pistes, ayant une renommée internationale, et son magni-
fique hôtel des sports. Ici, mes compagnons de voyage se sont 
déguisés en „gourais" (montagnards). 

Nous sommes revenus à Cracovie pour la Fête Nationale 
de la Pologne. Ce 22 juillet s'est déroulé aevc beaucoup d'éclat 
dans le pays entier. Nous avons pris part à cette fête en dan-
sant jusqu'à l'aube avec les charmants étudiants et parti-
culièrement Kazimierz M., tout jeune médecin chirurgien, 
qui guérit par la suite mes maux d'estomac, tout en deve-
nant notre guide pour notre nouvelle visite de Cracovie. 

Il nous montra la cité des étudiants qui comprend un magni-
fique hôtel très bien équipé, dont les dijonnais pourraient 
s'inspirer. De nouveau nous voilà au dancing, le soir, au 
club des étudiants. On nous y a joué nombre d'airs français. 

Enfin, nous nous dirigeons vers la capitale, Varsovie dont 
nous avons tant entendu parler pour sa souffrance et sa ré-
surrection. 

(A Suivre) 

B R U A Y 

TOUT POUR 
LE CONFORT 

Ets MAYEUR-DESSAUX & Fils 
2 4 , 2 6 , 2 8 , 4 7 et 49, rue Salengro (près du S tade -Pa rc ) B R U A Y - e i l - A R T O I S T é L 1 2 8 

5000m' d'exposition de meubles de tous styles, de salons, de fauteuils, banquettes-lits 
Rayon spécial de tapis, rideaux, tissus d'ameublement et articles d'enfants 

Les Meillenres Mar«Hes d'Appareils dt chanifase (ciu[kn,(iz,nazHt) 
MaeliiiK i Lavêf. Ritrlfirattars • lislallilKis Sailtair* «t Cbaiflaft Caairal 

Toutes les larmes de crédit • Assurances décès et Invalidité 

REMISES IMPORTANTES 
pour paiement comptant ou 3 mois 

Matelas L A I N E , BESSOBTS, M O U S S E , K A P O K 
Concessionnaire du fameux matelas 
E P E D A à élasticité progressive 

Machines à Coudre BORLETTI f t n a u i i n u T 
Toute la Gamme RADIO-IELEYISlOi bnAMMUNI 



UWAGA, RODZICE! 

K O Ł O l ^ I E L E T W i l E w P O L S C E 
Wszystkie Komsulaty Polskie lia terenie Francji roczpocizęły już przyjmowaaiie 

zgłoszeń dzieci. Terminly odlotów dzieci na kolonie przewidziane są na 13, 14 i 15 
lipca. Powrót nastąpi w polofwie miesiąca sierpnia. Bliżsezych infojrmacji udzielają 
Konsulaty. 

Nie zwlekajcie ze zgłoeslzeniami! 

POŻYTECZNE I CIEKAWE 

Poznajmy Kraj Ojców 

Polskie góry: BESKID ŚLĄSKI 
Młodzi czytelnicy interesujący się naszym cyklem „Poznaj-

my Kraj Ojców" pamiętają, że w jednym z poprzednlcb nume-
rów zamieściliśmy mapę polskicli gór, a następnie opis Sude-
tów, górskiego pasma ciągnącego się w zachodniej części Pol-
ski, na jej południowych krańcach wzdłuż granicy z Czecho-
słowacją. 

Przypominamy, że Polska, uważana na ogół za kraj nizinny, 
posiada jednak wcale wysokie i malownicze pasma górskie 
wzdłuż południowej granicy, na szerokości 30—100 km. 

SU D E T Y już opisaliś-
my . Na wschód od ich 
krańca, tuż za tzw. 
Bramą Morawską l e -
żącą na terenie C z e -
chosłowacj i , r o z p o -

czynają się Karpaty. Ciągną 
się długim, 1300 k m łukiem. 
Tylko część z nich należy do 
Polski. Dzielą się one na w i e -
le pasm i grup. Każde z nich 
ma swoją nazwę, podobnie 
jak każdy szczyt, przełęcz, 
grań, dolina i ich poszczegó l -
ne części. 

Od strony zachodnie j łuk 
karpacki rozpoczyna się Be-
skidem Śląskim. U j e g o stóp 
leży miasto Cieszyn, j edno z 
najstarszych w Polsce. P r z e -
p ływa przez nie rzeka Olza, 
zdążająca d o Odry, która d z i e -
li miasto na d w i e części : za -
chodnią — -należącą d o C z e -
chosłowacj i , i wschodnią — do 
Polski. Parę k i l ometrów na 
południe od Cieszyna granica 
państwa opus-zcza Olzę i za 
wsią P u n c ó w pnie się w g ó -
rę d ługim pasmem besk idz -
kim. Biegnie m. in. szczsrtami 
Czantorii (997 m npm) i Stoż-
ka (980 m), do wsi Istebna; w 
dolinie wzd łuż pasma po jego 
pó łnocne j stronie ciągną się 
malownicze mie j scowośc i — 
Ustroń i Wisła. 

Najwyższe wzniesienie B e -
skidu Śląskiego to Skrzyczne 
(1250 m npm), w którego c ie -
niu leży najbardzie j uczęsz -
czana zimą i latem m i e j s c o -
wość beskidzka — Szczyrk, 
a w jego sąsiedztwie szczyty 
Klimczok i Szyndzielnią, na 
które ty lko skok t r a m w a j e m 
i w y c i ą g i e m (na Szyndzielnię) 

po łożone j na wys. ok. 750 m , 
już w w o j . krakowskim. Z e 
Zwardonia szczytami Skalan-
ka (867 m), Kikula (1076 m) 
granica państwowa z C z e c h o -
słowacją dochodz i do n a j w y ż -
szego szczytu tzw. Pasma R a -
czy — Wielkiej Raczy (1237 
m). Pasmo to stanowi zachod -
nią część i najbardzie j p o ł u -
dniową Beskidu Wysokiego, 
należy d o Ż y w i e c c z y z n y w 
woj . krakowskim. 

Od wschodu Beskid Śląski 
jest od Beskidu Wysok iego 
oddzie lony doliną rzeki Soły, 
s p ł y w a j ą c e j ku Wiśle. Wzdłuż 
Soły leżą c iekawe m i e j s c o -
wośc i le tniskowe: Rajcza, Mi-
lówka i Węgierska Górka — 
a u wy lo tu dol iny miasto 
Żywiec. Ł ą c z y je tu ze Z w a r -
doniem szosa samochodowa i 
linia ko l e j owa Z w a r d o ń — Ż y -
wiec . Każda z nich jest p u n k -
tem w y j ś c i a na szlaki górskie 
Beskidu Śląskiego i Beskidu 
Wysokiego , który stanowi k o -
lejną grupę górską Karpat 
Polskich w kierunku w s c h o d -
nim. O m ó w i m y ją osobno. 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B. N. C. I 
est exempt 

de tous t^ais 

L I L L E 
s s , r u e N a t i o D a l e . 

T é l ^ 5 7 . 1 8 . 1 4 

A U C H E L , 
BETHUNE, BRUAY, 
B U L L Y , C A R V I N , 
DOUAI, LENS, 
NOEUX - les - MINES 

DLA NAJMŁODSZYCH 

Umiesz pisać po polsku? 
Co Oznaczają kreseozki nad literkami — ś, ć, ź, ń? 
Otóż kresecizki te zmiękczają litery. Na przykład: 
s brzmi twairdo jak Isloma, ś miękko, jak ślimak, 
c jak cement, a ć jak ćma, z jak zly, a ź jak źle. 
Czy słyszycie różnicą między brzmieniem tych liter? 
Prtzecfeytajcie i przepiszcie ten wierszyk: 

Mały Staś 1 mniejszy Zdziś, 
uczyć się nie chcieli dziś. 
Wolą skakać cały dzień, 
jeden leń i druigi leń. 

Spróbujcie zastąpić miękkimi zgłoskami gwiasedki 
w niżej podanych zdaniach: 

Igna* hu*ta się na hu*tawce. 
Ko* i *ire'bię biegną po *cieżce. 
Sło*ce wcze*nie wstaje. 
Micha* wbija gwo*dzie do *cian)y. 

z przemys łowego Bielska-Bia-
łej, po łożonego od pó łnocy u 
stóp Beskidu Śląskiego. 

Drug im co do wielkości 
szczytem Beskidu Śląskiego 
jest o lbrzymi pagór Baraniej 
Góry (1240 m npm). Z niego 
to wysączają się źródła C z a r -
nej i Białej Wisełki , które ł ą -
czą się w zdro jowisku Wisła 
w rzekę Wisłę. 

W głębi polskie j części B e -
skidu Śląskiego zna jdu je się 
kilka n iezwykle p ięknych g ó r -
skich wsi, wc iśniętych w g ł ę -
bokie i d ługie doliny, jak 
Brenna u stóp R ó w n i c y (883 
m) i Kotarza (913 m) ; Istebna 
rozsiadła się na stokach Z ł o -
tego Gronia na wysokośc i ok. 
700 m, w j e j sąsiedztwie: Ja-
worzynka i Koniaków w y r o -
sły na stoku Ochodzite j na 
wysokośc i ok. 850 m. Wszys t -
kie te wsie zachowały całe b o -
gac two d a w n e j ludowe j k u l -
tury, stroje, zwycza je , b u d o w -
nictwo, melodie i obrzędy. 
Trzy ostatnie leżą w zasięgu 
Baraniej Góry , graniami i 
przełęczami prowadz i przez 
nie od strony zdro jowiska W i -
sła wspaniała górska szosa, 
która za K o n i a k o w e m prze -
chodzi na teren Ż y w i e c c z y -
zny. Wszystkie trzy m i e j c o -
wośc i są wsiami granicznymi 
z Czechos łowac ją . Należą d o 
w o j e w ó d z t w a katowickiego , 
którego granica z w o j . k r a -
k o w s k i m biegnie szczytami 
Skrzycżnego i Baranie j Góry , 
a bardziej na południe pod 
wsią Koniaków. Granica p a ń -
stwa prowadzi stąd na p o ł u -
dn ie do górskiej bardzo c ie -
k a w e j mie jscowośc i Zwardoń, 

Z dziejów malarstwa polskiego 

HENRYK ROBAKOWSKI 
w cy-Jclu sylwetek miistTizów mail̂ rstwa polslciego 

XIX -wieku preizeutujMiiy k^^jno postać wybitmego 
artysty malarza Henryka Rodakowskiego, przedsta» 
wiciela kierunku zrwaiiego pozytywizmem. 

Jeden z obrazów Rodakoiwskiego, przedstawiający 
cłiłopa palskiego 

LW O W I A N I N H E N R Y K R O D A K O W S K I 
(1829—^1894), wyb i tny portrecista i autor 
scen batal istycznych z historii Polski , stu-

dia malarskie odby ł w Wiedniu i Paryżu. P o d -
czas p o n o w n e g o pobytu w Paryżu wśród l icz -
nych prac R o d a k o w s k i w y k o n a ł portret g e n e -
rała Dembińskiego na emigrac j i , powstańca 
z 1831 r. O portrecie t y m wie lk i poeta Cypr ian 
N o r w i d napisał : „Jest ci to on, który słucha-
jąc —• każe, milczy, a milcząc uczy". 

T w ó r c z o ś ć Rodakowskiego , oryginalna, śmia -
ła i nowatorska, przedstawiana była na co rocz -
nych wys tawach paryskich w tzw. „Sa l onach" 
i nagradzana przez f rancuskich z n a w c ó w z ło -
tymi medalami (m. in. Portret Matki)) i zyskała 
rozgłos światowy. Rodakowsk i przez 20 lat 
mieszkał w pałacyku w jedne j z paryskich 
dzielnic. Passy. T a m też m a l o w a ł pierwsze o b -
razy historyczne: „ B i t w ę pod C h o c i m e m " , 
hrabiego Wilczka, b łaga jącego króla Jana S o -
bieskiego o p o m o c dla Wiednia , i szereg in -
nych. Jego próby w t y m kierunku nie p o w i o -
dły się, pozostał w i ę c portrecistą. 

W 1867 R o d a k o w s k i przeniósł się wraz z c a -
łą rodziną do K r a j u i zamieszkał w e wsi Pa ła -
hicze, m a l u j ą c w o d n y m i farbami (akwarele) 
typy chłopskie , zwane dziś „ A l b u m e m p a ł a -
h ick im" . S tworzy ł też wielki obraz h is torycz -
ny pt. „ W o j n a Kokoszą" . Wie le następnych lat 
poświęc i ł podróżom po Europie, często o d w i e -
dzał Paryż, skąd w r a c a j ą c do Kra ju nie usta-
w a ł w pracy malarskiej . Ok. 1870 r. skończył 
w Paryżu „ W o j n ę K o k o s z ą " i namalował 
wspaniały portret pasierbicy Leoni i Bluhdorn. 
Pod koniec życia zamieszkał w K r a k o w i e ; w 
twórczośc i malarskie j nadal ce lował w portre -
tach, z których obraz j ego córki Marii u c h o -
dzi za naj lepszy. 

Klasyczne i romantyczne malarstwo R o d a -
kowsk iego znamionuje łagodny i czysty r y s u -
nek, świetlista 1 żywą barwa, gra świateł i c ie -
ni. Dzieła tego artysty, który w y w a r ł znacz -
ny w p ł y w na innych malarzy polskich (J. K o s -
sak, A . Grottger i J. Mate jko ) znajdują s ię 
w zbiorach Muzeum N a r o d o w e g o w K r a j u oraz 
w e Francj i . 



Już w pierwszycli mlesiącacli okupacji U t l e T a w s k i e ] 
K-raju podjęte zostają akcje .podziemne ruchu opoiu. 
Grupy działaczy lewicowycłi pirzystępują do oj-sanizowa-
aia -walki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanc-
kicb. l>ziałalność ta rozszerza się z cliwilą powstania 
Polskiej Partii Robotniczej. Oddiziały zbrojne podejmują 
łzereg śmiałych akcji. Roinie siła Partii 1 licizebiność armii 
podziemjiej. Kodebką skoncentrowanych sił ruchu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. Xu rozpoczyna się na 
przełomie lat 1943 i 1944 regularna wojna partyzancka. 
Oddziały A,rmii Ludowej osłabiają łiiUerowskie zaplecze 
frontu wschodniego, prowadizą akcije odwetowe za terror 
i zbrodnie okupanta. W walce ze znienawidzonym wro-
giem rodzi się jedność czynu zbrojnego różnych ugrupo-
wań ruchu oporu wbrew reakcyjnej tendencji bratobój-
czych sporów i haniebnym akcjom tzw. Narodowych Sił 
Zbrojnych. 

G d y któryś z p r z e ł o ż o n y c h po\V-iedział od czasu 
d o czasu „Stas i " , ż e jest z n i e j z a d o w o l o n y , s p r a -
w i a ł o t o j e j ogromną radość . K a ż d y żo łnierz c ieszy 
się, g d y j e g o d o w ó d c a — o c z y w i ś c i e , jeśl i m a on 
dla t ego d o w ó d c y szacunek 1 zaufanie —• p o w i e m u 
ki lka s ł ó w uznania. W t e d y , j a k p o w i a d a j ą , m o ż n a 
z tak im żo łn ierzem g ó r y przesuwać . A „Stas ia " 
b y ł a przec ież żo łn ierzem k a d r o w y m . 

Z nas w s z y s t k i c h n a j l e p i e j tKKJaj po t ra f i ł o cen i ć 
trud, w k ł a d a n y przez „ S t a s i ę " w j e j codzienną r o -
bo tę , Janek S ławiński , „ T y f u s " , sekretarz l u b e l s ^ e -
go O b w o d u P P R . B y ł to stary działacz, człowleik z n a -
ny na Łubelszczyźnle . N a z y w a ł on zwyikle „ S t a s i ę " 
n a j w s p a n i a l s z y m „ c h o d a k i e m " , j a k i e g o spotkał p o d -
czas d ługo t rwa łe j już p r a c y k o n s p i r a c y j n e j . 

— Z n a ł e m — m a w i a ł Janek d o „S tas i " — niemało 
d o b r y c h „ c h o d a k ó w " , i to w r ó ż n y c h okresach. M i a -
ł e m m o ż n o ś ć p o d z i w i a ć o d w a g ę łączniczek w P o l -
sce, w Hiszpanii , -we Franc j i . A l e takie j j a k ty, 
„Stas iu" , da j ę s łowo , n ie w idz ia ł em. Nie w i d z i a ł e m ! 

„Stas ia" s łuchała takich w y p o w i e d z i zawsze z za -
k łopotaną miną . 

— Czy ty wiesz , dz i ewczyno , że g d y b y ś m y miel i 
w i ę c e j l epszych ł ą c z n i k ó w w Hiszpanii , to chyba 
inacze j p o t o c z y ł y b y się l o s y całe j w o j n y ? — d o d a -
w a ł Janek z prze ję c i em. 

K t o w i e ? Janek Sławiński , ongiś po lski emigrant 
w e Franc j i , został j u ż w m ł o d o ś c i c z łonkiem K o -
m u n i s t y c z n e j Part i i Franc j i . Za działalność r e w o -
lucy jną w t r ą c o n o g o do więz ienia . G d y w y b u c h ł a 
w o j n a d o m o w a w Hiszpanii , S ławińsk i posp ieszy ł 
w szeregi w a l c z ą c y c h d e m o k r a t ó w i został z cza -
sem zastępcą d o w ó d c y batal ionu. D o Po l sk i p o w r ó -
c i ł podczas o k u p a c j i z Niemiec , d o k ą d zes łano go 
na p r z y m u s o w e robo ty . 

B y ł on b a r d z o c iekawą 1 sympatyczną postacią . 
Na ogó ł ludzie, zas tanawia jąc się nad c z y m s , 

milczą w skupieniu. Janek „ T y i u s " luiblł m y ś l e ć 
g ł o ś n o n a w e t w ó w c z a s , g d y chodz i ł o o s p r a w y za -
sadnicze . Leża ło t o już w j e g o charakterze , o t w a r -
tym, bezpośredn im, pros to l in i jnym, i s p r z y j a ł o n i e -
zmiernie ogó lne j a tmos fe rze w z a j e m n e j szczerośc i 
i zaufania. P o z a t y m Janek b y ł u r o d z o n y m narra -
t o r e m i nie b y ł o w ś r ó d nas n ikogo , kto n ie s łu -
cha łby z za in teresowaniem j e g o o ryg ina lnych r o z -
m ó w z s a m y m sobą. 

Z rac j i s w y c h gawędz iarsk i ch zdo lnośc i J a n e k 
b y ł n i ezas tąp ionym w p r o s t t o w a r z y s z e m w cza -
sie s p o k o j u , zwłaszcza w w i e c z o r n e godz iny . Dz ień 
leśny jest krótszy , s łońce znika s p o ś r ó d d r z e w , n i m 
jeszcze s k r y j e się za horyzont . Par tyzanck i w i e c z ó r 
r o z p o c z y n a ł się w c z e ś n i e j , jeś l i w g r ę nie w c h o d z i ł o 
akurat jakieś b o j o w e zadanie . Inna rzecz, że tak i ch 
s p o k o j n y c h w i e c z o r ó w n i e mie l i śmy zbyt wie le . 

S u b i e k t y w n o ś ć w o d c z u w a n i u czasu po t ra f i n i e -
j e d n o k r o t n i e dz iwić . W bardz ie j s k o m p l i k o w a n y c h , 
szczególnie t r u d n y c h m o m e n t a c h życ ia minuty z d a -
ją się urastać w k w a d r a n s e i godziny . Z a s t a n a w i a -
j ą c e w y d a w a ć się może , że n a m , k t ó r y m ustawiczne 
napięc ie i zmienne sy tuac j e przysparza ły tak 
w i e l e e m o c j i 1 t r u d ó w , iż każdy tęskni ł za w y p o -
czynk iem, na jbardz i e j m i m o w s z y s t k o d łuży ły się 
o w e godz iny spędzone przy ogniskach. W t e d y w ł a ś -
nie na j chętn ie j s łucha l i śmy o p o w i a d a n i a Janka 
1 czas naturalnie przyspiesza ł s w ó j bieg. 

Janek, n a w i a s e m m ó w i ą c , lubił , a b y go do o p o -
wiadania skłaniać prośbami . N i g d y nam j e d n a k 
nie odmawia ł . N i e j e d n o k r o t n i e na p r z y k ł a d d o p i e -
r o p o dłuższej w y m i a n i e zdań „spostrzega ł " , iż ktoś 
„ n a c i ą g a g o " na wspomnien ia . D o w s p o m n i e ń zresz -
tą na j częśc ie j p o w r a c a ł . P r z e m i e r z y ł k a w a ł świata , 
poza Polską doskona le znał Franc ję , w a l c z y ł w 
Hiszpanii , m i a ł w i ę c co o p o w i a d a ć . M i m o w s z y s t k o 
n ietrudno b y ł o dostrzec , że j e g o w s p o m n i e n i a k r ą -
żą na j częśc ie j w o k ó ł r odz innych stron i dotyczą 
spraw, w y d a w a ł o b y się, b a r d z o od leg łych od tych , 
k tóre aktualnie nas z a j m o w a ł y . W s z y s c y na ogó ł 
tego r o d z a j u o p o w i e ś c i na j chętn ie j s łuchali . S t w a -
rza ły one zawsze s p e c y f i c z n y nastró j , k t ó r e m u u le -
ga ł każdy. 

Oddział Armii Ludowej imienia Bartoiŝ a Głowackiego 
wsławiony w walkach w rejonie ¡powiatu pińczowskiego 

MIECZYSŁAW MOCZAR 

Janek b a r d z o lubi ł „S tas i ę " 1 s w e g o s e n t y m e n t u 
d o nie j w c a l e n ie u k r y w a ł , ale i na j e j t emat p o -
traf i ł przec ież pożar tować . K iedyś , g d y „ S t a s i a " 
z n ó w ruszyła w daleką drogę , Janek d ł u g o patrzy ł 
za odchodzącą dz i ewczyną . T w a r z m i a ł p o w a ż n ą , 
sądzi l iśmy w i ę c , że p o w i e także coś p o w a ż n e g o , 
a on, j a k g d y b y n igdy nic, uśmiecha się i m ó w i : 

— Ta d z i e w c z y n a rzeczywiśc i e pędzi , j a k b y j e j 
ktoś prope l l e r zainstalował. . . 

Istotnie, „S tas ia " chodzi ła b a r d z o szybko , j a k 
g d y b y żal j e j b y ł o u m y k a j ą c e g o b e z p o w r o t n i e 
czasu. 

Janek, zawsze w e s o ł y , po t ra f i ł zarazić weso łośc ią 
innych. Nikt s ię też na n i e g o n igdy n i e obrażał , n a -
w e t wtedy , g d y d o w c i p b y ł soczysty i s k i e r o w a n y 
p o d a d r e s e m któregoś z nas. 

P s e u d o n i m Janka — „ T y f u s " — brzmia ł nader 
oryg ina ln ie zwłaszcza w p o r ó w n a n i u z w i ę k s z o ś -
cią par tyzanck i ch p s e u d o n i m ó w , często dość g ó r -
no lo tnych . W ł a ś c i w i e j e d n a k nie n a z w a ł on siebie 
tak sam... R z e c z po legała n a t y m , że Janek n a d -
u ż y w a ł s ł o w a „ t y f u s " , t r a k t u j ą c j e j a k o s j m o n i m 
p r z e r ó ż n y c h Innych określeń. 

K i e d y w i t a ł d a w n o n i ewidz ianego przy jac ie la , w o -
łał zawsze w unies ieniu : „ A c h , ty, ty fus ie , gdz ie 
się tak d ługo p o d z i e w a ł e ś ? " G d y chc ia ł kogoś sk ląć , 
też n a z y w a ł g o „ t y f u s e m " . Z d a j e się, że p o j p r o s t u 
zastąpi ł „ t y f u s e m " tak popularną u nas „c ł ib lerę" . 
Jego p o w i e d z o n k o znane b y ł o wszędzie , n a w e t w 
Warszawie , i w k o ń c u nadano J a n k o w i p r z y d o -
m e k „ T y f u s " . 

„ P o z d r ó w c i e i serdecznie uśc iskajc ie « T y f u s a » " — 
prosi l i c h ł o p c y o d c h o d z ą c e w drogę łączniczki . „ J a k 
się c zu j e t owarzysz « T y f u s » ? " — zapyt jrwano j e 
w drug im k r a ń c u Lube l sz czyzny . 

T o w a r z y s z „ T y f u s " b y ł przez w s z y s t k i c h b a r d z o 
lubiany. Jeśli c h w i l o w o przebjrwał w i n n y m n iż 
m y terenie , d o s ł o w n i e tęskni l i śmy za nim, l i cząc 
dni d o j e g o p o w r o t u . I leż to razy — p a m i ę t a m — 
siedząc przy ogn isku w lesie r a z e m z Jank iem 
C h e ł c h o w ś k l m , G r z e g o r z e m K o r c z y ń s k i m , K a z i k i e m 
S i d o r e m , S tan i s ławem Szotem, G r a b e m i dz ies iąt -
k a m i par tyzantów, w s p o m i n a l i ś m y „ T y f u s a " , k t ó -
r ego b y ł o n a m akurat brak . A k i e d y „ T y f u s " z n ó w 
z jawia ł się z drog i — m i m o s w e j tuszy (waży ł 
o k o ł o 100 kg ) b y ł on r ó w n i e ż n i e z ł y m „ c h o d a -
k i e m " — od razu w s z y s c y młodnie l i , m i n y r o z p o -
gadza ły się, p o j a w i a ł s ię uśmiech. 

Ł ą c z n i c y p r z y b y w a l i do nas z r ó ż n y c h stron. 
„ E w u n i a " — Stasia S iedlecka , i „ M a r y s i a " — Mar ia 
Sidor, nosi ły z W a r s z a w y w i e ś c i od k i e r o w n i c t w a ; 
inne dz iewczęta u łatwia ły kontakty z L u b l i n e m , 
W ł o d a w ą , P u ł a w a m i , L u b a r t o w e m . 

„ S t a s i a " p rzyby ła t ego dnia w c z e s n y m rankiem 
z l a s ó w l ipskich, p r z y w o ż ą c s tamtąd n a j n o w s z e 
wieśc i . D r o g ę z oko l i c J a n o w a i K r a ś n i k a d o l a s ó w 
p a r c z e w s k i c h potra f i ła p r z e b y ć w c iągu j e d n e j 
doby . W y s t a r c z y s p o j r z e ć na m a p ę : Rzeczyca , Z a -
k r z ó w e k , B y c h a w a , Piaski Lube lsk ie , Z a w i e p r z y c e , 
Ostrów, lasy parczewsk ie . P o t w o r n y szmat drog i 
na pieszą w ę d r ó w k ę , zwłaszcza dla kob ie ty , a tym-
czasem ona d r o g ę tę p o k o n y w a ł a w c iągu j e d n e j 
n o c y ! Na t e j dz i ewczyn ie n igdy n ie znać b y ł o z m ę -
czenia. 

T y m r a z e m r ó w n i e ż r e f e r o w a ł a , c o s łychać w ś r ó d 
c h ł o p c ó w , i le z o r g a n i z o w a n o akc j i , j ak ie b y ł y Ich 
rezultaty . G łos j e j posmutn ia ł : są ranni . 

„S tas ia " by ła łączniczką , z a j m u j ą c ą się nie t y l k o 
przenoszen iem „ k a r t e c z e k " , iktóre j e j d o r ę c z a n o w 
oddzia łach i garnizonach . Umiała także dok ładnie 
przeds tawić aktualną sy tuac ję . Nie trzeba j e j b y ł o 
n a w e t p r z y p o m i n a ć , a b y idąc na p ó ł n o c lub na 
po łudn ie w d e p n ę ł a po . d r o d z e d o naszych p l a c ó w e k , 
p r z e k a z u j ą c i m ustne wieśc i d o t y c z ą c e działalności 
organizac j i . Przynos i ła n a m r ó w n i e ż p i lne zapotrze -
b o w a n i a z terenu na broń czy uzupełnienie w l u -
dziach, w r e s z c i e prasę i l iteraturę. 

W tych c iąg łych w ę d r ó w k a c h tak się zaharto -
wała , że z d a w a ł o n a m się, iż j e j „ k o ń s k i e z d r o -
w i e " — b o tak często j e okreś la l i śmy — będzie 1 j e j , 
i nam s łuży ło aż d o k o ń c a w o j n y . 

L e c z t ego dnia „S tas ia " n a j w y r a ź n i e j b a r d z o źle 
się czuła. Znalaz łszy okaz ję d o r o z m o w y , z a p y t a -
ł e m ją , c o j e j dolega. O d p o w i e d ź by ła dość w y k r ę t -
na : drobiazg , za ki lka dni będz ie jak zawsze z d r o -
w a . P o m y ś l a ł e m sobie , że to p e w n i e jakaś „ b a b s k a " 
sprawa i że z t e g o p o w o d u n ie w y p a d a „Stas i ę " 
o nic już w y p y t y w a ć . 

Następnego dnia u j r za łem ją j ednakże z g r y m a -
sem bó lu na twarzy . T a k zawsze żywa , szła ze w s i 
d o lasu, l e d w o p o w ł ó c z ą c nogami . Bez żadnych c e -
regiel i zażądałem od niej , b y powiedz ia ła , c o j e j 
w ł a ś c i w i e jest. 

— Nic tak iego — odpowiedz ia ła . — Zresztą cóż 
w y m i pomożec i e . 

—• Z n a j d z i e m y radę na p e w n o — nalegałem. — 
P o w i e d z ty lko , „S tas iu " ! P r z y w i e z i e m y ci lekarza 
ze szpitala, jeśl i będz ie trzeba. P r z j ^ l e z i e m y go , 
c h o ć b y siłą! 

„S tas ia " w y k r ę c a ł a się dale j . T y m r a z e m j e d n a k 
już z m n i e j s z y m uporem. 

— D o k u c z a m i to bardzo , ale jak w a m t o p o -
w i e d z i e ć ? — rzekła z w a h a n i e m . W i d a ć by ło , że 
wsty d z i się czegoś. 

Przez chwi l ę o c zek iwa l i śmy na dalsze s łowa, ale 
na próżno . Głupia sytuacja . 

D o r o z m o w y w t r ą c i ł się Kaz ik S i d o r : 
— Jak ty się B o g a nie bo isz? Łączn i czka , p a r t y -

zantka! K o m u w takim razie powiesz , jeżel i n a m 
nie chcesz? C h y b a zresztą wiesz , że jes tem t r o c h ę 
lekarzem.. . 

„S tas ia " spo jrza ła z u ś m i e c h e m na Kazika. 
— A c h ! Z ciebie t a k i lekarz, j a k ze m n i e a g r o -

n o m ! 
Już n a m s ię zdawało , że d z i e w c z y n a zdradzi swą 

ta jemnicę , lecz z n ó w zacięła s ię i teraz żadne już 
p e r s w a z j e n i e pomaga ły . Dosz l i śmy w k o ń c u do 
w n i o s k u , że trzeba o w s z y s t k i m p o w i e d z i e ć Jan -
k o w i , m o ż e ten ją przekona . S z y b k o odszukal iśmy 
„ T y f u s a " i p o i n f o r m o w a l i ś m y g o o r o z m o w i e ze 
„Stas ią" . 

Janek f i l ozo f i c zn ie kręc i ł g ł ową . 
—^ T o d o p i e r o d z i e w c z y n a ! — m r u c z a ł p o d n o -

s e m do siebie. — Uparta j a k kozioł . Cóż j e j tam 
takiego d o s k w i e r a ? 

Z a p r o p o n o w a ł e m m u , aby nie z w l e k a j ą c odszu-
kał „S tas i ę " i postarał się p r z e k o n a ć ją o pot rze -
b ie w y j a w i e n i a p r a w d y . Uczyn i ł to. 

Niewie le up łynę ło czasu, a u j rza łem między k r z a -
k a m i Janka p o w r a c a j ą c e g o z diabelnie zatroskaną 
rniną. 

— C o się dowiedz ia łeś? 
„ T y f u s " m a c h n ą ł ręką, p o c z y m usiadł p o d sosną 

i zaczą ł n a m w y j a ś n i a ć t a j e m n i c ę „Stasi " . W y j a ś -
n ienie poprzedz i ł j e d n a k tak prz eraż a jąco d ług im 
w s t ę p e m , że nic w k o ń c u nie zrozumie l i śmy. 

— M ó w ż e wyraźn ie , o co chodz i ! M o ż e „Stas ia " 
jest w c iąży? — p r z e r w a ł m u w r e s z c i e Kazik . 

Janek spo j rza ł na n iego spod oka. 
— T o b i e t y l k o c iąża w głowie , ty fus ie ! T y sobie 

w ogó le z n i czego nie zdajesz s p r a w y . Otóż proszę 
was.. . 

'Mówił z tak im w y r a z e m twarzy , że m o ż n a się 
b y ł o s p o d z i e w a ć B ó g w i e czego. 

— Gada j , coś t a m zobaczy ł ! 
Janek z łożył s w o j e o g r o m n e dłonie. 
— Stacha ma, o widz ic ie , taki w r z ó d ! S a m nie 

w i e m , j a k ta dz iewczyna m o ż e t o w ogó le w y t r z y -
m a ć i nie p o s k a r ż y ć się nikomu.. . 

— B o taki z ciebie po l i tyczny w y c h o w a w c a , że 
ludzie nie mają d o nas zaufania — odgryz ł się 
Kazik . 

—• Nie k p i j ! — T o w r z o d z i s k o m o ż e d z i e w c z y n ę 
zamęczyć . P o r a d ź lepie j , co tu teraz zrobTć. 

— C o zrob i ć ? •— wtrąc i ł em. — Przec ież Kaz ik 
jest p o t rosze lekarzem, a ty w Hiszpani i też a m p u -
towałeś n ie jedna nogę , a n a w e t p o d o b n o g ł o w y . 
Prosta rzecz : wspó ln ie z K a z i k i e m przeprowadz i c i e 
operac j ę . 

Janek spo j r za ł na mnie , p r z y p o m i n a j ą c sob ie 
s w o j e o p o w i e ś c i o tym, j a k t o żołnierze b e z g ł ów , 
r ą k 1 nóg m a s z e r o w a l i przez P irene je . A l e na d o w -
c ipy n ie b y ł o teraz czasu. P o m y ś l a w s z y chwilę , 
zgodz i ł się p r z e p r o w a d z i ć o p e r a c j ę razem z K a -
zikiem. 

Nie ża ł owa l i śmy „ c h i r u r g o m " w ó d k i d o m y c i a 
rąk . W k r ó t c e by l i już gotowi . Z l i trem „ k o n t y g e n -
t ó w k i " dla d e z y n f e k c j i udal i się w k ie runku o cze -
k u j ą c e j t r w o ż n l e na s w ó j los „Stas i " . A ona w i ę c e j 
s ię p e w n i e lękała ich lekarskich umie ję tnośc i niż 
bó lu . 

O p e r a c j a t rwa ła n a w e t n iedługo , a że j e j p r z e -
b ieg ł b y ł u d a n y , na j l ep ie j ś w i a d c z y ł w y g l ą d Janka, 
z a d o w o l o n e g o n iepomiernie . 

P r z y g o t o w a l i ś m y J a n k o w i w i a d r o c iep łe j w o d y , 
b y j ak n a j p r ę d z e j się umył . Roześmiany , p e r o -
r o w a ł : 

— P o w i a d a m w a m , towarzysze , jak przyc i sną łem, 
to d a l i b ó g lawa z krateru ! Niech ci t w ó j doktor 
p o w i e , j a k ta historia przebiegała — tu spo jrza ł 
z p r z e k ą s e m na Kaz ika . — Strasznie on się napra -
cował. . . 

•— Nie w idz ia ł em potrzeby mieszać się d o o p e -
rac j i , tak się d o n i e j sam żar l iwie zabrałeś — t łu -
m a c z y ł się Sidor . — Z a d o w o l i ł e m się funkc ją asys -
tenta. Zresztą , przyzna ję , zrobi łeś t o ze z n a j o m o ś -
cią rzeczy . 

— A c h w y , ty fusy , p i rene j sk ie p i o runy ! — w y -
krzyikiwał Janek, o b l e w a n y s trumieniami w o d y . — 
Już w y byśc i e potra f i l i coś z rob i ć ! Fakt , że d z i e w -
czynie jest lżej , trzeba ty lko teraz o nią trochę 
zadbać . 
• „Stas ia " p r ę d k o przychodz i ła do zdrowia . Już p o 
ki lku dniach ó w wspan ia ły „ c h o S a k " z n ó w p r z e -
mierza ł Lube lszczyznę . 

Ostatni raz r o z m a w i a l i ś m y ze „Stas ią " przed j e j 
w y j a z d e m d o W a r s z a w y . Wys łana została przez nas 
z r a p o r t e m razem z inną jeszcze łączniczką. 

W ó w c z a s to stało się nieszczęście . W Sied lcach 
n i k c z e m n i zdra j cy wskazal i „Stas ię " i j e j t o w a -
rzyszkę h i t l e rowskie j żandarmeri i . Ż a n d a r m i aresz -
t o w a l i dz iewczęta i o d tej chwi l i zag inął p o nich 
wsze lk i ślad. 

(9 — c. d. n.) 
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— z ca ł ego serca dz ięku ję ci, m ó j drogi panie 

i p rzy ja c i e lu ! — z a w o w a ł A n a s t a z j o ś c i ska jąc rękę 
Bernardina . 

— Nie w a r t o m ó w i ć — p r z e r w a ł m u tenże. — 
U c z y n i ł b y m dla c ieb ie d a l e k o więce j , ale u nas, 
urzędn ików, mus i b y ć f o r m a zachowana . 

— Oczywis ta ! — z a w o ł a ł A n a s t a z j o — co m a m 
-czynić? 

—• Skarga do tyczy d w ó c h rzeczy — m ó w i ł dale j 
B e r n a r d i n o : — naprzód t w e g o nazwiska, a p o t e m 
g r y t w o j e j . C o do p i e rwszego m o ż e ż m i t y l k o d o -
r ę c z y ć ś w i a d e c t w o chrztu, gdz ie napisano, że ty 
jesteś p r a w d z i w y m A n g l i k i e m : Sir A n a s t a z j o Boy . 

— W r z e c z y s a m e j , p r z y z n a ć muszę — odrzek ł 
młodz i en ie c — że nie m a m p o d o b n e g o świadec twa , 
nie myślałem. . . 

— Ż e b y t o by ła po t r zeba? — dodał starzec. — 
O, t o źle, bardzo źle. Zresztą , któż pamięta o w s z y -
s tk im! Możesz się o nie postarać et caetera. W s z y -
s tko p ó j d z i e jak na j l ep ie j . C o d o drugiego , do gry , 
o szukaństwo jest ciężką zbrodnią p o d ł u g naszych 
p r a w . D o tego d o d a ć należy , że jesteś p rzekonany , 
iż zawsze w y g r a s z : m ó w i ł e ś to do m n i e i do m o -
j e g o s iostrzeńca i tak tu też napisano w d e n u n -
c jac j i . O, m ó j m ł o d y przy jac ie lu , t o jest bardzo 
źle, n ieostrożnie , p r z e l ą k ł e m się s łysząc te s łowa 
od ciebie. W grze jest p o d o b i e ń s t w o wygran ia lub 
przegrania , lecz jeżel i j e s t e m przekonany , że m ó j 
p r z e c i w n i k przegra , zatem n igdy nie w y g r a . P r z e -
c i w n i k m o ż e s tawiać się i c iągnąć , j a k chce, zawsze 
m u p ien iądz odb io rę nie naraża jąc się sam na p r z e -
graną, a to jest oszukaństwem. 

— Przebacz , s ignor ! — z a w o ł a ł A n a s t a z j o zaczer -
w i e n i o n y — nie m o ż n a n a z w a ć o szukańs twem t ra f -
n e g o o b r a c h u n k u p e w n y c h kombinac j i . M ó j p r z e -
c iwnik m o ż e j e o d k r y ć , r ozwiązać , k i edy się tego 
p o d e j m i e , a następnie i w y g r a ć ; i d latego p o w i e -
działem ty lko , że zawsze w y g r a m , k i edy w y s t r z e g a ć 
się b ę d ę zmieszania m n i e przez przec iwnika . 

— Z a p e w n e , z a p e w n e tak myśla łeś — rzek ł B e r -
nard ino k i w a j ą c g łową na znak przychy lnośc i . — 
A l e w ob l i czu prawa , m ó j k o c h a n y m ł o d y p r z y j a -
cielu, nie masz myślenia , tu trzeba d o w o d z i ć i d o -
brze dowodz i ć . A w i ę c musisz dowodz i ć . 

— Jak? W jak i sposób? — zapyta ł A n a s t a z j o p o -
mieszany . 

— N a j ł a t w i e j s z y m , n a j p r o s t s z y m s p o s o b e m na 
świec i e ! — odrzek ł Bernard ino . — Napiszesz na p a -
pierze obrachunki i k o m b i n a c j e , k t ó r y c h używasz 
w grze s w o j e j i podasz m i na d o w ó d t łumaczenia 
się t w o j e g o . T o okaże, że n ie jesteś rzez imieszk iem 
ani oszustem, t y l k o b ł ą d z ą c y m w d o b r e j w ierze . 
M a j ą c to na u w a d z e w y d a ł e m rozkaz — jest to 
t y l k o czcza f o r m a , n ic w i ę c e j — abyś natychmiast 
opuśc i ł granice Rzeczypospo l i t e j . T r u d n o inacze j 
c ię uwo ln i ć , tyś jest cudzoz iemiec , t w o i p r z e c i w n i c y 
są W e n e c j a n i e , a pode j r zen ie m ó w i p r z e c i w k o t o -
bie. Jutro w y r u s z y s z r ó w n o ze dn iem i rzecz się 
t y m s p o s o b e m załatwi . 

A n a s t a z j o o b u r z y ł s ię tą m o w ą Bernardina . 
— Jak to? — zawoła ł . — Ja m a m b y ć za oszusta 

p o c z y t a n y ? Oświadczam, że ani t a j e m n i c y nie w y -
dam g r y m o j e j , ani się p o z w o l ę w y r z u c i ć za g r a -
n i cę pańs twa bez sądu i w y r o k u . 

— O d w o ł u j e s z się w i ę c d o R a d y Dzies ięc iu — o d -
rzekł senator z imno. — Nikt ci tego zabronić nie 
może . T y m lepie j , nie b i o r ę prze to o d p o w i e d z i a l -
nośc i na siebie za w y p u s z c z e n i e c ieb ie bezkarnie . 
M i m o to j e d n a k o b a w i a m się, m ó j k o c h a n y m ł o d y 
przy jac ie lu , j a k o stary praktyk , aby rada w y s o k a 
nie uznała t w e j g ry za oszustwo, gdzie j eden zawsze 
w y g r y w a , a drugi kon ieczn ie przegrać musi , i a b y 
cię k i lkule tn im nie ukarano więz ien iem. Masz p r z e -
t o zupełnie w o l n y w y b ó r , c o ci się podoba . Zresztą 
d o p i e r o j u t r o w n o c y o d p o w i a d a ć będziesz przed 
sądem, a t y m c z a s e m m o ż e s z się namyś lać . 

— Dobrze , u ż y j ę t ego czasu do n a m y s ł u — o d -
rzek ł A n a s t a z j o z g o r z k i m w y r z u t e m , o b u r z o n y aż 
do ży-wego c h ł o d e m starca. — P o z w ó l , n iech się 
teraz oddalę . 

^ W y b a c z , m ó j dobry , k o c h a n y i m ł o d y p r z y j a -
cielu — odpar ł Bernard ino — nie m o g ę na to spra -
w i e d l i w e żądanie zezwol i ć , g d y ż w te j r zeczy p o -
s t ę p o w a ć muszę nie ty lko j a k o przy jac ie l , ale r ó w -
nież j a k o urzędnik. Jest to z w y c z a j e m uświęcone , 
a b y oskarżony pozosta ł tak d ługo w więz ieniu , d o -
póki nie dowiedz ie s w e j n iewinnośc i . G d y b y m c ie -
bie do d o m u wypuśc i ł , działałbyrn p r z e c i w ś w i ę t y m 
o b o w i ą z k o m m o i m i w y s t a w i ł b y m ' siebie na ciężką 
odpowiedz ia lność . P o ł ą c z ę j e d n a k chętnie p o w i n -
ność mo ją z przy jaźnią , którą m a m dla c iebie , i nie 
odeślę cię do pub l i c znego więz ienia , j ak tego p r a -
w o w y m a g a . Możesz pozostać przez n o c w tak z w a -
n y m więz ien iu d o m o w y m w m o i m pałacu, b o każ -
dy z trzech i n k w i z y t o r ó w pańs twa naszego ma 
u siebie więz ienie . Na n i c z y m ci tu z b y w a ć nie 
będz ie i będz iesz mia ł dostateczny czas do n a m y -
słu. G d y b y ś j ednak uparł się przy s w o i m zdaniu 
i o d w o ł y w a ł się do w y r o k u w y s o k i e j R a d y D z i e -
sięciu, natenczas b ą d ź przekonany , że z ca łym p r z y -
w i ą z a n i e m do c iebie u j m ę się za tobą i w y s t a r a m 
się, abyś karę swo ją nie w pozzi odsiedział , k tóre 
jest b a r d z o w i l g o t n e i z n a j d u j e się pod d n e m k a -
nału, lecz pod piombi ( o ł o w i a n y m dachem) , skąd 
jest p r z e c u d n y w i d o k , lubo la tem c o k o l w i e k gorąco . 

K o ń c z ą c te s ł owa rzuci ł Bernard ino srebrną kulę 
w naczyn ie m e t a l o w e o b o k s to jące . Na ten dźwięk 
i n im zdoła ł A n a s t a z j o w y m ó w i ć s ł owo , w e s z ł o 
d w ó c h z b i r ó w z ha labardami do poko ju . 

— Z a p r o w a d ź c i e tego pana do d o m o w e g o w i ę -
zienia! — rzek ł z i m n o senator , podn iós ł się ze s w e -
go mie j s ca i nie s p o j r z a w s z y na Anas tazego w y -
szedł do p r z y b o c z n e j komnaty . 

A n a s t a z j o on iemia ł na w i d o k od leg łe j izby, do 
k tóre j g o w p r o w a d z o n o . Więz ienie to b y ł o kratą 

żelazną zewsząd opatrzone. R z e c z jasna j a k na 
dłoni , że Bernard ino zastawi ł na n i e g o sidła, a b y 
d o j ś ć d o j e g o t a j e m n i c y a l b o na p r z y p a d e k o p o r u 
s tawić g o przed Sąd Dziesięciu. J a k k o l w i e k bądź , 
pos tanowi ł młodz ien iec racze j o d k r y ć swą t a j e m -
nicę przed z g r o m a d z o n y m s ą d e m , aniżel i ją dać 
sobie w y d r z e ć w sposób pods tępny i chytry . Stary 
sługa, z r y s ó w t w a r z y i w y m o w y do Greka p o d o b -
ny, w s z e d ł w ki lka godz in p o t e m do więz ien ia p r z y -
nosząc m u w i e c z e r z ę i w i n o , lecz młodz i en ie c nie 
b y ł w stanie p r z e ł k n ą ć ani kawa łka . Ciągle p r z e -
chodz i ł się p o w ięz i en iu i nie m ó g ł zasnąć z n a -
de j ś c i em nocy , tak g o gn iew, m o ż e i obawa , a nade 
w s z y s t k o stracona nadz ie ja u jrzenia Ermini i n i e -
poko i ły . 

Już b y ł o p o p ó ł n o c y , k i e d y A n a s t a z j o usłyszał 
c i che stąpanie p o d d r z w i a m i s w o j e g o więz ienia , 
późn ie j o t w o r z y ł y s ię z c icha d r z w i , pos tać z a k a p -
turzona wesz ła do niego, i sądząc , że to n a j ę t y m o r -
derca , chciał j u ż k r z y k n ą ć i og ląda ł się na w s z y s t -
kie strony, b y p o c h w y c i ć c o k o l w i e k na swo ją o b r o -
nę , g d y t y m c z a s e m postać zrzuca z sietde zas łonę 
i p o z n a j e w nie j ukochaną swo ją Erminię . 

— U s p o k ó j się! na mi łość Boską , u s p o k ó j się! 
P r z y b y ł a m cię u w o l n i ć — rzekła śpiosznie Erminia . 

— Jak to? czy to b y ć m o ż e ! to ty, m o j a u k o c h a n a 
Ermin io ? — o z w a ł się Anastaz jo . 

— Dz iewi ca przerwa ła m u zapytanie . 
— Nie masz ani m i n u t y d o stracenia , jeże l i chcesz 

szukać o ca len ia ! M ó w i ł a m z w u j e m , iż n ie m o g ę 
o d d a ć m e j ręki A l e k s a n d r o w i , o n natychmiast o d -
parł , żeś ty tego p r z y c z y n ą , ja nie zaprzecza łam. 
Wtenczas w p a d ł w u j w e wśc iek łość , nazwał c ię 
szar latanem, rzez imieszkiem, k t ó r y u j r z y się w d w u -
dziestu cz terech godz inach p o d d a c h e m o ł o w i a n y m . 
M n i e gxozi k lasztorem, jeżel i j u t r o nie o d d a m ręki 
A l e k s a n d r o w i . W o l ę klasztor n iż j ego , to peWna, 
lecz tu nie o mtiie chodzi , c ieb ie muszę Ocalić l u b 
z a k o ń c z ę życ ie w kanale . M ó w i ł a m j u ż ze s tarym 
g r e c k i m s łużącym, k tóregoś w i d z i a ł ; j e g o żona b y ł a 
k iedyś m o j ą m a m k ą , pros i łam go, a b y p o -
zwo l i ł ci uc iec , rzuc i łam m u się d o nóg i z ezwo l i ł 
na koniec . A l e i o n powiedz ia ł , że nie m a dla c i e -
b i e ratunku, j a k ty lko w uc ieczce , d latego d a ł a m 
m u s w o j e kWjnoty . On czeka na c ieb ie i zawiez ie 
cię na gondol i d o okrętu z w y s p y H y d r y , k t ó r y 
puśc i się na m o r z e razem ze dn iem. Teraz Msnęc 
ruszaj , ruszaj b e z zwłok i , n iech c ię B ó g prowadz i , 
i p r z y p o m n i j sob ie czasami b iedną Erminię , która 
zakończy swe życ ie śród s m u t n y c h m u r ó w k l a s z -
toru. 

— Nie, to b y ć nie m o ż e ! — z a w o ł a ł A n a s t a z j o 
o b j ą w s z y k ib i ć d z i e w i c y . — Nie ruszę s ię z tego 
więz ienia , jeżel i sama ze mną nie pó jdz iesz . 

—• Nie podotttia! nie podoibna — odrzek ła p r z e -
straszona dz i ewica . 

— W i ę c ja tu pozostanę ! — rzekł Anastaz' jo. — 
Jeżeli obierasz klasztor , n iech dla m n i e będz ie 
mieszkanie p o d d a c h e m o ł o w i a n y m ! Przynaj lmniej 
ta mi pozostanie p o c i e c h a , że życ i e pędz i ć b ę d ę 
b l i sko c iebie i j e d n y m z tobą o d d y c h a ć p o w i e t r z e m . 

Jeszcze ki lka m i n u t t rwa ł spór m i ę d z y n i m i ; A n a -
s taz jo stał n iewzruszony . Erminia na k o n i e c z e z w o -
li ła na uc ieczkę . Pastano 'wiono j e d n a k n ie uc i ekać 
na okręc ie z H y d r y , lecz na s y c y l i j s k i m , b o tu znał 
A n a s t a z j o d o w ó d c ę . Skoro ty lko p lan u d e c z k i u ł o -
żono, pob ieg ła Erminia pp Greka . Z a j e g o p o m o c ą 
w y d o b y ł a rzeczy n ap rę d ce zebrane, zarzuci ła na 
s iebie płaszcz i w s z y c y t ro je udal i się przez ukryte 
d r z w i na g o n d o l ę sto jącą przy m u r z e pa łacu na 
kanale . G r e k d a ł znak do wsiadania i zawióz ł ich 
ku Lado, gdz ie stał statek sycy l i j sk i , a na n im p r z e -
w o d n i k , z n a j o m y Anastazego . T e m u oświadczy ł , 
że rzecz idzie tu o uc i e czkę k o c h a n k ó w i jeżel i s ta -
tek za godz inę min ie murazzi i szczęś l iwie p r z y -
ibędzie do Sycy l i i , zapłaci m u p ięćset c ek inów. Z r a -
dośc ią przysta ł właśc i c ie l statku. O f i a r o w a n a suma 
przechodz i ła wsze lk i e j e g o nadzie je . P r z y g o t o w a n o 
wszystko , co b y ł o do d r o g i po trzebne , i n i m g o d z i -
na upłynęła , j u ż statek p e ł n y m i żaglami w y p ł y n ą ł 
poza p r z e r w ę murazzi. 

P o d r ó ż szła n a d z w y c z a j szybko . Z przes t rachem 
patrzyła Erminia na k a ż d y żagiel u k a z u j ą c y się na 
horyzonc ie , ale szczęś l iwie przeijechali zatokę a d r i a -
tycką nie spo tkawszy ani j e d n e g o okrętu , k t ó r y by 
mial f l a g ę na m a s z c i e p rzeds tawia jącą lwa ze 
San Marco . Po k i lku dn iach u j rzano Sycy l ię , z r a -
dością ż e g l u j ą c y c h p ł y n ą ł okręt k u S y r a k u z o m . T a m 
postanowi ł A n a s t a z j o os iąść pod p r z y b r a n y m n a -
zwis!kiem i d o p e ł n i ć o ibowiązków w z g l ę d e m m a r y -
narza za p o m o c ą d r o g i c h kamieni . Choc iaż znaczną 
g o t ó w k ę zos tawi ł w mieszkaniu s w o i m w W e n e c j i , 
nie żal m u przec ie b y ł o tego , g d y ż d o s y ć jeszcze 
miał kosz townośc i , a b y w y s t a r c z y ł o na p o r z ą d n e 
życ ie z Erminią bez chwytan ia się gry, którą teraz 
z całe j duszy znienawidz i ł . 

K i e d y szczęście zawiod ło A n a s t a z e g o w o d m ę t 
życia m i ę d z y ks iążąt i p a n u j ą c y c h i w i e l k i e imię 
j e g o rozsławiiło, t y m c z a s e m bardzo ogran i czy ł o s io -
strę j e g o Kami l l ę . Ż y ł a ona w p r a w d z i e w p o k o j u 
ze s w y m G i e r o n i m o , d z i e c i a c z k ó w d w o j e d r z e m a ł o 
w ko lebce , ale r y b a c t w o nie przynos i ł o wiede i m ł o -
da para d o s y ć b i e d y wyc ierp ia ła . Przed paru t y -
g o d n i a m i burza porwa ła część sieci, a teraz z e r -
w a ł a się n o w a . M ł o d y rylbak wsta ł z łoża i udał 
się do czółna, a b y go burza nie zerwała . Wiatr z a -
wodz i ł okropn ie . Kami l la p r z y k o m i n k u czekała na 
polwrót męża i n ie by ła w stanie podisycać ognia . 
Na k o n i e c bardzo z m a r t w i o n y w r ó c i ł do izby. 

— M a d o n n o ! — zawołała Kami l la przes t raszo -
na. — Czy cię spotkało jak ie nieszczęście , c zy c z ó ł -
n o nasze burza uniosła. 

— Gorzń j jeszcze — odpar ł G i e r o n i m o i rzuci ł 
s ię na krzesło . — Otóż dziś zupełn ie przepadl i śmy. 

j e s t e ś m y żebrakami . Nasza łódź leży rozbita na 
skałach. 

— B o ż e ! — zawoła ła Kami l la z a ł a m u j ą c ręce 
i t onąc w e łzach. — Proszę clę, m ó j G i e r o n i m o , na 
Boga, n ie patrz z taką rozpaczą na m n i e ! B y ć może , 
z n a j d z i e m y jaki sposób do życia . 

— Jaki? py tam, jak i? — odpar ł z goryczą G i e -
ron imo . — Sieci n ie m a m y , łódź rozbita, a j a rybak , 
cóż ryt>ak b e z czółna i sieci? 

— Starać się b ę d z i e m y o inną robotę , aż zarob i -
m y z n o w u na łódź i sieci. 

— Inną r o b o t ę ? Jaką? czy ty po t ra f i s z p r a c o w a ć 
m a j ą c u łona d w o j e dz iec i ? A ja j a k o m a j t e k czy 
m o g ę znieść wasz g łód p r a c u j ą c na okręc ie? 

— B ó g n a m do ix )może ! — poc ieszała go Kami l la . 
— M ó w i ł a ś p o d o b n i e , k iedy n a m burza sieć p o -

rwała — rzekł m ł o d y r y b a k pe łen rozpaczy . 
Kami l la popad ła w ciężką zadumę. Na koniec 

wsta ła i po łoży ła swą rękę na ramieniu męża . 
— Dotąd , m ó j G i e r o n i m o , u k r y w a ł a m przed tobą 

jedną t a j e m n i c ę ! D o k t o r u m i e r a j ą c dał mi ten a m u -
let, k t ó r y na szyi noiszę. — W y d o b y ł a przy tym 
z zanadrza m a l e ń k i w o j e c z e k zaszyty . — M ó w i ł mi, 
że m a m go rozpruć , k i edy mnie nędza dotknie nie 
z m o j e j w i n y . Sądzę , że nie p o t r z e b u j e m y sobie 
czynić ż a d n y c h w y r z u t ó w , m a m y sumienie czyste. 

G i e r o n i m o wzruszy ł ramionami . P o m a c a ł p a l c a -
m i amule t i rzdkł : 

— P a p i e r jest w t y m w o r e c z k u . Z a p e w n e n a -
p isa ł d o k t o r na n i m jaką m o d l i t w ę lub s ł o w o B o -
że — a b ieda i tak nauczy ła nas m o d l i ć się. 

— N i e m ó w tak, G i e r o n i m o ! Nie m ó w tak, i n a -
czej nie m o g ł a b y m cię tak kochać , jak Cię k o -
c h a m — odrzekła Kami l la . — D o d a ł nadto doktor , 
że nam to na p e w n o d o p o m o ż e — ja rozipruję w o -
reczek . 

To m ó w i ą c rozc ię ła n o ż e m s z e w e k i w y d o b y ł a 
pap ier . R o z w i n ę ł a go, rzuci ła nań o k i e m i po łoży ła 
go ze s m u t k i e m na stół. 

— Piismo zatarło się! — rzekła p o ma łe j chwi l i . — 
B y ł ty lko j eden wiersz napisany, pier<wsze s ł owo 
jest j eszcze czyte lne i znaczy : „ s z u k a j " , ostatnie, 
0 i le m i s ię z d a j e : „ p o d d r z e w e m " , reszta w c a l e 
jeslt n ieczyte lna. 

— M ó w i ł e m , że na nic się papier nie p rz yda — 
o d r z e k ł G i e r o n i m o . 

P o t e m obraca l i pap ier na wszystk ie strony, ale 
na próżno , nie m o g l i n i c w i ę c e j w y c z y t a ć . 

— Widz isz więc , żeś na próżno nosiła tyle lat ten 
w o r e c z e k — i rzuc i ł papier w ogień. 

— Nie, n ie p o z w o l ę na to — zawoła ła Kami l la 
1 p o c h w y c i ł a pap ier z p łomienia . — D o k t o r m ó w i ł 
to z wielką dla m n i e przychy lnośc ią , z a c h o w a m 
pap ie r j e g o na pamiątkę . A l e co w i d z ę ? Patrz, 
m ó j G i e r o n i m o ! "cud — p i s m o się w y d o b y ł o . 

Zaipewne atrament , k t ó r y m d o k t o r pisał , b y ł 
z c h e m i c z n y c h z łożony p i e r w i a s t k ó w , b o za d o -
tkn ię c i em p ł omien ia w y s z e d ł czyte lnie na p o c z e r -
n i o n y m papierze . Wiersz b y ł n a s t ę p u j ą c y : „ S z u k a j 
p o d drzelwem p o m a r a ń c z o w y m " . 

— Ozy ty w iesz teraz w i ę c e j ? — spytał zn le -
'CierpliAviony G i e r o n i m o . — P o d k t ó r y m to d r z e -
w e m p o m a r a ń c z o w y m szukać będziesz , k i e d y i ch 
przesz ło mi l i on jest na Sycy l i i . 

— K o ł o d o m u doktora jes t t y l k o j e d n o d r z e w o 
p o m a r a ń c z o w e — odpar ła Kami l la . P o d n im z n a j -
d o w a ł a się ł a w k a kamienna . 

—• A pod nią ani j e d n e g o ba j oka , tak j a k w m o j e j 
p r ó ż n e j kieszeni — w e s t c h n ą ł G i e r o n i m o . 

— Nie zaszkodzi n a m poszukać , j a m a m d o b r e 
przeczuc i e — zawoła ła Kami l la . — Pó jdź , G i e r o -
n i m o ! w e ź m o t y k ę , ja w e z m ę ryde l i z o b a c z y m y . 

— P r ó ż n a praca — rzekł m ą ż w s t r z ą s a j ą c g łową 
na znak zwątp i en ia i nie ruszy ł się z mie jsca . 

— A Więc ja sama p ó j d ę ! — rzekła Kami l la 
i przynios ła m o t y k ę . 

Nie c z y n i ą c ż a d n y c h u w a g o d e b r a ł żonie G i e r o -
n i m o m o t y k ę , przyn iós ł r y d e l i poszl i ot)oje nad 
ibrzeg morza d o r u i n y domu, k t ó r y stał o pó ł g o -
d z i n y d r o g i o d i ch mieszkania . 

T u wszys tko stało pustkami . P o k r z y w y w y r o s ł y 
na łok ieć k o ł o d o m u doktora , o m i j a n e g o teraz przez 
z a b o b o n n y c h r y b a k ó w , k t ó r z y sądzil i , że mieszkał 
w n i m czarodzie j , k tóry i p o śmierc i tam jeszcze 
b a w i . Stare d r z e w o p o m a r a ń c z o w e zwieszało p o -
w a ż n i e s w o j e konary , a ł awka k a m i e n n ą c i ern iem 
i o s t e m zarosła. P o o czyszczen iu mie j sca p o d w a -
żyli ł a w k ę : w t e m nagle zawoła ła z unies ieniem K a -
m i l l a : — Patrz , o to blaszana szkatułka, p o z n a j ę ją , 
w i d z i a ł a m tę szkatułkę u doktora . 2k>baiczmy! — 
G i e r o n i m o o t w o r z y ł i w y k r z y k n ą ł z radości . P o ł y -
s k u j ą c e cek iny o l śn i ły j e g o o czy , b y ł o ich pięćset , 
na nich leżała kartka z n a p i s e m : „g rosz ostatni dla 
K a m i l l i " . 

M ł o d a pKira to płakała , to śmiała się z radośc i . 
Już teraz skończyła się ich bieda, teraz mog l i sieci 
i b a r k ę sobie sprawić i w s p o m ó c gospodars two . J a -
k o nieszczęśc iu zawsze t o w a r z y s z y drugie tak i 
szczęście z d r u g i m idzie w parze. Kami l la w tym 
s a m y m dniu, w k t ó r y m skarb znalazła, uściskała 
tez s w e g o brata. Anas taz j o z Erminią przyby l i do 
Syrakuz . P r z y p a d k i w W e n e c j i zohydz i ły m u grę 
należyc ie , a o b a w i a j ą c się d a l e k o s i ęga jącego r a -
ni iema Rzeczypospo l i t e j W e n e c k i e j , p o s t a n o w i ł 
n igdy m e w y s t ę p o w a ć p o d n a z w i s k i e m s ł a w n e g o 
Anastazego Boy . Stąd też sprzedał s.woje k l e j n o t y 
i poszed łszy za radą doktora został nauczyc ie l em 
m a t e m a t y k i . P o p o ł ą c z e n i u się z Erminią w ę z ł e m 
m a ł ż e ń s k i m udał się do Pa lermo , gdzie o t r zymał 
urząd dostateczny dla utrzymania siebie i s w o j e j 
ma łżonk i . Nauczyc i e l A n a s t a z j o Bov i w k r ó t c e z a -
s łyną ł j a k o j eden z na jdz ie ln ie j szych m a t e m a t y k ó w 
włosk i ch , jaJkkolwiek nie tak p r ę d k o przebrzmia ło 
w uszach świata imię s ł a w n e g o mistrza s z a c h ó w 
k t ó r y nagle z n i k n ą ł z W e n e c j i . S ignor Bernard ino 
n igdy n i e w p a d ł na myś l , a b y ostatniego posipukać 
w osobie p i e rwszego , a A n a s t a z j o n igdy nie d o t k n ą ł 
s ię p a c h ó w , m ó w i ą c do siostry i wiskaziując na 
Erimmię, iż ostatnie poc iągn ię c i e b y ł o dla n iego 
nagszczęśliwlszym w życiu. 

( K O N I E C ) 



„Każdy ma 
w sobie pestkę..." 

Nasza n o w a powieść , k tóre j 
druk r o z p o c z y n a m y w na jb l i ż -
s z y m n u m e r z e —- „ P e s t k a " 
A n k i K o w a l s k i e j — stała s ię 
w K r a j u bestse l lerem. D y s k u -
towała o nie j młodz ież , w p r a -
sie, rad io i t e l ewiz j i s z e r o k o 
r o z w a ż a n o p r o b l e m p o s t a w y 
m o r a l n e j zakoc ł iane j m ł o d e j , 
inte l igentne j dz i ewczyny . Je j 
m i ł o ś ć d o m ę ż c z y z n y żonate -
go, p o s i a d a j ą c e g o rodzinę, s ta -
nowi ła temat l icznycl i s p o r ó w 
m i ę d z y ludźmi z r ó ż n y c h ś r o -
d o w i s k i w r ó ż n y m w i e k u . P o -
zornie s taroświeck i m o t y w 
mi ł osnego t r ó j k ą t a A n k a K o -
w a l s k a p o d j ę ł a na w s k r o ś 
wspó łcześn ie . Z niemałą m ą -
drością życ iową i z n a j o m o ś -
cią ludzkie j psych ik i autorka 
w ks iążce wskaza ła na źródła, 
z k t ó r y c h trzeba korzystać , 
g d y chce się z a c h o w a ć g o d -
ność ludzką. 

„Nie ma człowieka, który 
nie odnajdowałby w sobie do-
brej cząstki, -przywiązania do 
jakiejś szlachetnej zasady czy 
wartości" — tak brzmi w y -
znanie „Pestk i " . 

A n k a K o w a l s k a , m ł o d a p u -
b l i cystka i l i teratka ogłosi ła 
w i e l e s w o i c h prac w p i smach 
i w y d a w n i c t w a c h kato l i ck ich 
w K r a j u . W „ P e s t c e " pisze o 
mi łośc i żar l iwie i z pas ją , s ta -
r a j ą c s ię dotrzeć do e l e m e n -
tarnych ź róde ł p r a w d y o cz ł o -
w i e k u . 

Anka KOWALSKA, urodzona w 
Sosnowcu, »tudia polonistyczne 
ukończyła na Katolickim Uniwer-
sytecie Lubelskim. Debiutowała 
w 1960 [tomikiem -poetyckim „Cre-
do najmniejsze", za który otrzy-
mała na ogólnopolskim Festiwalu 
Studentów w Grdańsku nagrodę. 
Wcześniej, w 1959 r., została lau-
reatką Nagrody Młodycłi im. Wło-
dzimierza Pietrzaka za cotygod-
niowy cykl krytyczno-literacki 
zamieszczany w katolickim ty-
godniku społeczno-kulturalnym 
„Kierunki". 

Bohaterka , ,Pestki" m ó w i : 
„Każdy ma w sobie pestką, 

każdy swoją. Jak owoc. Przy-
latują ptaki, przychodzi jed-
no po drugim spustoszenie. 
Robak. Gnije to, co jest miąż-
szem. Opada. Ale pestką trze-
ba uratować. Pestka musi po-
zostać nietknięta". 

C o jest pes tką? „ T o , w co 
nie przestajemy wierzyć. Co 
najgłąbiej jest nami; pomimo 
wszystko. Pomimo zła w nas, 
pomimo naszych odstępstw... 
kradnę, kłamię, cudzołożę — 
ale nie zabijam; tysiąc kom-
promisów, a kiedyś jednego 
nie; za żadną cenę, nigdy". 

P r o b l e m y b o h a t e r ó w „ P e s t -
k i " są częs to p rob l em ami , k t ó -
r e sami p r z e ż y w a m y , ale n ie 
j e s t e ś m y w stanie lub nie 
u m i e m y ich rozwiązać . 

P o w i e ś ć ta t y l k o pozorn ie 
nie j es t napisana j a s n y m i 
p r o s t y m stylem. W p i e r w -
szych d w ó c h odc inkach C z y -
te ln icy natra f i ć mogą n a 
p e w n e k o m p l i k a c j e , ale w 
da lszym c iągu ż y w a i c i e k a w a 
narrac ja w s z y s t k o w y j a ś n i a . 

O g r o m n a większość w y p o -
wiedz i i dyskus je nad „ P e s t -
k ą " świadczą j ednak o tjmi, 
że ta specy i i czna , oryg ina lna 
f o r m a u t w o r u stawia go w 
rzędzie n o w o c z e s n y c h , d o b r y c h 
p o z y c j i w s p ó ł c z e s n e j l i teratu-
r y po lskie j . 

DROGA PANI ANNO! 
Zupełnie nie wiem co ro-

bić. Mam lat trzydzieści) je-
stem panną, ale mam pięcio-
letnie dziecko. Wychowuje 
się ono u ludzi, ja oczywiście 
płacę. 

Pół roku temu poznałam 
mężczyznę, poważnego, dobre-
go, miłego. Pokochaliśmy się, 
zamierzamy wziąć ślub. Nie 
mam odwagi wyznać mu 
strasznej tajemnicy o moim 
nieślubnym dziecku. 

Czy muszę mu to powie-
dzieć i jeśli tak, to w jaki 
sposób. Zaznaczam, że nikt z 
mojego otoczenia nie wie o 
tym fakcie. Gdy to miało 
miejsce, mieszkałam gdzie in-
dziej. Po urodzeniu dziecka 
wyjechałam nikomu nie mó-
wiąc dokąd. Tylko moja mat-
ka o tym wiedziała, ale i ona 
już nie żyje, więc nawet nie 
może mi poradzić. 

Ten człowiek, za którego 
chcę wyjść za mąż, jest bar-
dzo uczciwy, nienawidzi 
kłamstwa, ale ma bardzo 
przestarzałe pojęcia i uważa 
za niemoralne posiadanie 
nieślubnych dzieci. Wiem, że 
mnie kocha, ale czy mi prze-
baczy, tego przecież nie wiem. 

To dziecko zrodziło się z 
wielkiej miłości. Ojciec zgi-
nął w wypadku, nim ja uro-
dziłam syna. Nie zdążyliśmy 
się pobrać i nie mógł dać 
dziecku nazwiska. Przeżyłam 
strasznie jego śmierć. Myśla-
łam, że już nigdy nie wyjdę 
za mąż, że nikogo nie będę 
mogła pokochać. 

Bardzo proszę panią o ra-
dę. Tak liczę na pani mą-
drość i doświadczenie. 

NIEŚLUBNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Jeśli z d e c y d o w a ł a pani, że 

ten w y b r a n y c z ł owiek g o d n y 
jest mi łośc i , zaufania i tego , 
b y z n i m przepędz i ć całe ż y -
cie — musi m u pani w y z n a ć 
prawdę . W p r z e c i w n y m w y -
p a d k u n igdy nie będz ie pani 
szczęśl iwa. Z a w s z e coś, j akaś 
n i eu fność stać będz ie m i ę d z y 
wami . 

Pan i życ ie up łynie w c i ą g -
ł y m lęku, b y m ą ż nie d o w i e -
dział się, nie domyś l i ł p r a w -
dy. Czy m o ż n a tak żyć? Nie, 
proszę pani. Nie można . T a k i e 
życ ie to koszmar . 

W jaki sposób m u to p o -
w i e d z i e ć ? W n a j z w y k l e j s z y , 
tak, j a k to pani do m n i e n a -
pisała. Jes tem pewna , że 
p r z y j m i e to spoko jn ie i zażą -

da, b y dz ie cko b y ł o z wami . 
T a k uczyn i ć musi każdy p r z y -
zwo i ty , u c z c i w y cz łowiek . 

Ż y c z ę pani p o w o d z e n i a i 
szczęścia. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Syn się już ożenił i synowa 

jest dla mnie bardzo nie-
dobra. Nie pozwala synowi do 
mnie przychodzić, zabroniła, 
by dawał mi pieniądze (syn 
mi od lat pomagał) i w ogó-
le, ledwo na mnie patrzy. Ja 
się staram jej nie pokazywać 
na oczy, ale przecież czasem 
chciałabym zobaczyć mojego 
jedynego syna. 

Nie wiem, jak postępować. 
Jestem bardzo nieszczęśliwa. 
Nigdy nie przypuszczałam, że 
na stare lata taki los mnie 
spotka. 

Syn długo się nie żenił, ma 
już 35 lat, sama pragnęłam. 

żeby założył wreszcie rodzi-
nę; myślałam, że zyskam ko-
goś bliskiego, drogiego, ko-
chanego. Tymczasem straci-
łam syna. 

Wiem, że on bardzo nad 
tym cierpi. Czasem do mnie 
zachodzi, tylko prosi, żeby 
jej o tym nie wspominać. Ale 
jak to może tak być dłużej? 
Ja nie umiem kłamać, zresztą 
nie chcę, z czym się mam 
ukrywać — z miłością do 
własnego syna? Przecież to 
niemożliwe. Pani Anno, pani 
zawsze umie znaleźć jakąś ra-
dę, proszę i mnie pomóc. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Z w i e l k i m smutk iem p r z e -

czyta łam pani list i p r z y z n a m 
się, że n ic nie r ozumiem. J a k -
że pani syn, mężczyzna d o -
ros ły , m ó g ł p o d d a ć się o k r u t -

nej dyktaturze s w o j e j żony? 
Jak d o t e g o m o g ł o do j ś ć ? 

U w a ż a m , że ty lko syn p a -
ni jes t w in ien te j sytuac j i i 
ty lko on m o ż e i mus i ją n a -
p r a w i ć . P o w i n i e n k a t e g o r y c z -
nie o ś w i a d c z y ć s w o j e j żonie, 
że nie r e z y g n u j e z miłości , ze 
s t o s u n k ó w ze swo ją matką i 
z op ieki nad nią. B o to jest 
j e g o o b o w i ą z e k . Jeśli on s a m 
sobie z tego nie zda je s p r a -
w y — niechże m u pani to w y -
t łumaczy , proszę pokazać ten 
m ó j list i o ś w i a d c z y ć w m o i m 
imieniu , że to w s t y d i h a ń -
ba, b y r o d z o n y syn godz i ł się 
w ukryc iu o d w i e d z a ć własną 
matkę , w strachu przed w ł a s -
ną żoną. 

M a m nadzie ję , że syn pani 
opamięta się i nie będz ie d ł u -
że j p o d p a n t o f l e m żony w 
sprawie tak zasadnicze j j a k 
stosunek do pani. 

A N N A 

Michalinka ma głos 

Helcia ma talent 
Nigdy nie mogłam zro-

zumieć, dlaczego Helcia ma 
zawsze takie potvodzenie 
u mężczyzn. Arii nie jest 
zbyt ładna (nos jak karto-
felek), ani zbyt młoda 
(chodziła ze mną do szko-
ły), nogi ma trochę krzy-
we i dwa wstawione zęby. 
To wszystko jej jednak 
nie przeszkadza, aby mieć 
masę zińelbicieli. 

Któregoś dnia zaprosi-
łam ją do siebie na dłuż-
szą pogawędkę. 

— Powiedz, kochana, 
jak ty to robisz? 

— Ja? Nic nie robię. 
— Na pewno masz do-

wcip i humor, które oka-
zujesz w rozmowie z męż-
czyzną... 

— Gdzie tam. Wcale nie 
jestem błyskotliwa. 

— A więc? 
— Ja tylko słucham. 
-— C o takiego? 
— Słucham i pozwalam 

mówić. Nie masz pojęcia, 
jak mężczyzna lubi, gdy 
kobieta słucha go z zain-
teresowaniem. Może on 
opowiadać byle co. Ze 
przepada za filmem poli-
cyjnym lub zajmuje się 
sportem. Ja od razu za-
mieniam się w słuch, wle-

piam w niego oczy pełne 
zainteresowania, co pobu-
dza go do dalszej konwer-
sacji (a raczej monologu). 
Nie przerywam mu, tylko 
kiwam głową, zasłuchana 
głęboko w jego słowa. Wi-
dząc tę moją natężoną 
uwagę, towarzysz mój od 
razu sądzi, że mówi in-
teresująco, barwnie i cie-
kawie. Natychmiast się 
ożywia, zapala do sxvych 
własnych słów, rozwija 
swoje myśli i uwagi, a 
ja go wciąż słucham z 
najwyższym przejęciem. 
Często mnie to nic 
nie obchodzi, myślę o 
trwałej ondulacji, jaką 
mam sobie zrobić w pią-
tek, lub o przepisie na 
ciasto z jabłkami, ale nie 
odrywam od niego zacie-
kawionego spojrzenia. On 
odnajduje we mnie wów-
czas bratnią duszę, zaczy-
na mi się zwierzać, opo-
tmadać o swoich ambi-
cjach, o swych zdolnoś-
ciach, rozczarowaniach 
życiowych itp. Ja nic, tyl-
ko od czasu do czasu 
westchnę z przejęciem — 
„Ach, co za człowiek!" — 
c o działa na niego mocniej 
od alkoholu. Wiem, że nie-
długo weźmie mnie za rę-
kę, ale ja będę tak całko-
wicie pochłonięta jego 

KUCHNI 
Zrazy zawijane 
z wędzonym boczkiem 

Pani E. L. z Lens prosi 
0 przepis na zrazy zawijane. 
Oto on: 

kg wołowego mięsa, 10 dkff 
wędzonego boczku, Z cebule, 6 dkg 
masła, kawałek cł̂ leba albo bułki, 
1 dkg mąki. 

P o k r a j a ć m i ę s o w plastry 
g r u b o na palec , st łuc każdy 
k a w a ł e k , poso l i ć , p o s y p a ć p i e -
przem, n a ł o ż y ć p o k r o j o n e g o w 
kostkę boczku , pos i ekane j c e -
buli , p o k r o j o n e j bułki , k a w a -
łek masła . Z w i n ą ć każdy z r a -
zik ciasno, o w i ą z a ć nitką. Na 

pół tore j godz iny przed o b i a -
d e m zrumien i ć w r o n d l u m a r -
garynę , a zraziki l ekko p o s y -
pane m ą k ą o b r u m i e n i ć , n a -
stępnie p o d l a ć wodą i drisić d o 
chwi l i ix>dainia na stół. Przed 
p o d a n i e m na stół rozwiązać 
nitkę, (Ułożyć na pó łmisku , p o -
lać sosem, o b ł o ż y ć m a k a r o n e m , 
possnpać u t a r t y m serem. 

Barszcz czerwony 
z pasztecikami 

Pani J. K . z Nicei prosi 
o przepis na paszteciki i czer-
wony barszcz. Oto on: 

»/, kg mięsa rosołowego, kg 
burków gotowanycłł, 2 duże ce-
bule, 3 jaja. 

U g o t o w a ć rosó ł i w r z ą t k i e m 
zalać buraki p o k r o j o n e w g r u -
be plastry . Za lać n a k i lka g o -
dzin przed p o d a n i e m na stół 
i dodać c y t r y n y a lbo oc tu , soli 
i cukru d o smakiu. P r z y k r y ć 
i o d s t a w i ć d o z imnego mie j s ca . 
Mięso z rosołu przekręc i ć przez 
maszynkę . Cebu lę pos iekać , 
udus i ć w tłuszczu, lecz n ie 
zrumienić , zmieszać z m i ę s e m , 
posol ić , d o d a ć pieprzu, t rochę 
gałki m u s z k a t o ł o w e j , p o d l a ć 
odrobiną roso łu allbo r o z p u s z -
czoną kostką bu l i onową i 
wszystko l ekko przysmażyć . 
Z d w ó c h j a j u s m a ż y ć 10—12 
c ienkich na leśn ików, nak ładać 
mięso , z a w i j a ć bokami d o 
środka, źdby m i ę s o nie w y s u -
w a ł o się, następnie m a c z a ć w 
rozb i tym jajifcu, otrtaczać w 
bu ł ce tarte j i smażyć w o l n o , 
g d y ż szytjfco s ię przypa la ją . 

P o d a w a ć na g o r ą c o z p o d -
g r z a n y m b a r s z c z e m w f i l i ż a n -
kach. 

Smaczine«;o! 

słowami, że tego nawet 
nie zauważę. Tak myśli. 
Jego zainteresowanie się 
moją osobą zacznie wzra-
stać, gdy w pewnym mo-
mencie wyrwie mi się 
jakby niechcący: „Pan się 
różni od wszystkich męż-
czyzn, jakich znam..." 
Wiem, już go sobie zupeł-
nie zdobyłam... 

Uśmiałam się serdecznie 
z tego, co mi opowiedzia-
ła Helcia. Chciałam jesz-
cze usłyszeć dalsze szcze-
góły jej „strategii" i po-
prosiłam ją, by została na 
kolacji. 

Niedługo wrócił mój mąż. 
Trzymał w ręku gazetę i 
zaczął mówić o ostatnich 
wiadomościach. 

— Słyszałyście, że ucze-
ni radzieccy wystrzelili 
dune nowe rakiety na 
Księżyc?... 

Tyle już słyszałam o 
tych rakietach planetar-
nych, że wolałam iść do 
kuchni, nastawić zupę. 
Kiedy wróciłam nakryć 
do stołu, ujrzałam Helcię 
z oczyma wlepionymi z 
napięciem w mego męża, 
który opowiadał jej o ra-
kietach, planetach i sate-
litach, iBył ożywiony i roz-
promieniony jak nigdy, a 
ona słuchała go nabożnie, 
z przejęciem i głębokim 
zainteresowaniem. Moja 
zupa wystygła... 

Nie radzę nikomu za-
praszać do siebie mojej 
koleżanki Helci. 

MICHALINKA 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
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liSTYi Zwykły tydzień 

PANIE REDAKTORZE! 
PONIEDZIAŁEK. — Clowa 

mnie boli, serce i brzuch, w 
ogóle wszystko. Niech że go 
kulawa gęś kopnie! Tego kró-
lika, któregośmy wczoraj zje-
dli, oczywiście. Chociaż na 
dobrą sprawę trudno tu wi-
nię to biedne, niewinnie zgła-
dzone zwierzą. Lekarz już 
dawno powiedział mi, że mam 
trochę chorą wątrobę i że 
mam pewnych rzeczy nie ja-
dać. Królika na przykład. Nie 
jeść — to tak się mówi. Ale 
jak tu nie jeść królika, zwła-
szcza jeśli podany jest z przy-
rządzoną prawdziwie po pol-
sku kapusta? Co? Sami po-
wiedzcie. Objadłem się tedy 
wczoraj tym królikiem i ka-
pustą, no i teraz cierpię. Jak 
to zawsze po króliku u mnie 
bywa, chodzę skwaszony, nic 
mnie nie cieszy. No, byle do 
jutra! 

WTOREK. — Już wszystko 
jest dobrze. Mogę już z całym 
spokojem pracować i myśleć. 
Z rana robiłem trochę w 
ogródku, a teraz czytam na 
nowo „Lorda Jima" Josepha 
Conrada. W niedzielę szedł u 
nas film pod tym samym ty-
tułem, byliśmy na nim. Po 
obejrzeniu filmu uczułem 
chęć przeczytania tej powie-
ści na nowo. Przed chwilą 
natknąłem się w niej na takie 
oto piękne zdanie: „Każde 
żdżbło trawy ma swoje miej-
sce na ziemi, skąd czerpie ży-
cie i siły, i tak samo człowiek 
jest wrośnięty w kraj, z któ-
rego czerpie swą wiarę we-
spół z życiem". Wzruszyło 
mnie to zdanie w całkiem 
szczególny sposób. Może dla-
tego, że wiem, iż angielski pi-
sarz Joseph Conrad był Po-
lakiem, nazywał sią napraw-
dę Józef Konrad Korze-
niowski. 

ŚRODA. — Cytowane wy-
żej zdanie Conrada przypom-
niało mi się dzisiaj u fryzje-
ra. Czekałem na swoją kolej, 
kiedy wszedł do „kafejki" — 
fryzjerzy urzędują u nas w 
„kafejkach" — stary D. D., za-
służony działacz, a nadto, nie-
stety, klasyczny, „nieprzeje-
dnany". Wiedziałem o tym, 
ale nie przypuszczałem — da-
wno go nie widziałem — że 
jest aż tak w swoim całkiem 
zresztą bezpodstawnym upo-
rze zacięty. Wyznał mi, że 
chętnie pojechałby do Pol-
ski— tylu znajomych było już 
w Kraju na wakacjach — ale 
nie zrobi tego, dopóki tam 
będzie „reżim", którego on 
nie uznaje. Nie chce dawać 
złego przykładu młodzieży. 
Starałem się mu uyytłuma-
czyć, że cały świat od dwu-

dziestu dwóch lat uznaje pol-
ski rząd, różne inne rzeczy 
jeszcze mówiłem, w końcu 
brakło mu już całkiem argu-
mentów, wpadł w złość i nie 
chciał ze mną gadać... 

CZWARTEK. — Zaczynają 
już nadchodzić rozmaite pro-
spekty zachęcające do spę-
dzenia wakacji w Stanach 
Zjednoczonych, na Haiti, w 
Grecji. Przysyłają te rzeczy 
co roku; ciekaw jestem, skąd 
te wszystkie firmy i agencje 
mają mój adres. Prospekty są 
ładne, owszem. Propozycje — 
nad wszelki wyraz ponętne. 
Ha, „kupiłoby się wieś — 
gdyby były pieniądze gdzieś". 
No nie? 

PIĄTEK. — Poszedłem z 
żoną na targ — w piątek jest 
u nas targ. Po drodze przy-
padkiem spotkaliśmy jedną 
naszą dobrą znajomą z są-
siedniej kolonii. Mówiliśmy o 
ogródkach, o zbliżających się 
wakacjach. 

SOBOTA. — Moje imieni-
ny. Zona kupiła mi ładną 
portmonetkę, od jednej córki 
dostałem w prezencie szalik, 
od drugiej — duży bukiet 
róż. Przyszedł teść i dwóch 
kolegów — życzenia, życzenia. 

„sto lat!", nie obyło się i bez 
wypicia, po czym wpadłem w 
sentymentalny nastrój i tro-
chę się rozmarzyłem. Puści-
liśmy sobie płytę z piosenka-
mi takimi, jak „Góralu, czy 
ci nie żal", „Pije Kuba do Ja-
kuba", „Co użyjem — to dla 
nas". Jak to przy imieninach. 
Zresztą, jak to napisał sam 
Wyspiański, „Chopin, gdyby 
żył, to by także pił"... 

NIEDZIELA. — Wkrótce — 
kalendarzowa wiosna. Pięknie 
jest na świecie. Nowa trawa, 
w ogródkach to i owo już się 
zieleni, pąki na drzewach, 
koncerty wróbli. Nawet i na-
sza stożkowata hałda wyglą-
da jakoś wiosennie. Przy-
pomina mi się wiosna z na-
szej rodzinnej wioski: usłane 
białymi pączkami łoziny nad 
wodą, zasiewy, zapachy wio-
senne na łąkach i w lesie. I po 
raz nie wiadomo który przy-
chodzą mi na myśl słowa Mi-
ckiewicza o „kraju lat dzie-
cinnych". „...On zawsze zosta-
nie piękny i czysty jak pierw-
sze kochanie"... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z NORDU 

MICHAŁ KMIECIK 
działacz Polonii w Nieme cech 

21 lutego 1966 r. zmarł w 
Szczecinie, w wieku 78 lat, j e -
den z najbardzie j zasłużonych 
działaczy Związku P o l a k ó w 
w Niemczech, a następnie 
pionier polskości Szczecina — 
Michał Kmiec ik . 

Wielkopolanin , m a j ą c lat 18 
opuści ł rodzinną wieś Krob ię 
i w y e m i g r o w a ł do Niemiec. 
Związany od wczesnej m ł o d o -
ści z patr iotycznym ruchem 
w Berlinie, gdzie znalazł p i e r -
wsze zajęcie, zakładał polskie 
stowarzyszenia, był prezesem 
Z w i ą z k u T o w a r z y s t w Polskich 
i Z w i ą z k u Polskich Kó ł Śp ie -
waczych na Brandenburgię . 
Wc ie lony p r z y m u s o w o d o k a j -
zerowskie j armii w czasie 
I w o j n y — w ostatnich j e j 
mies iącach brał udział w r e -
wo luc j i zorganizowanej przez 
tzw. w ó w c z a s Rady Ludowe . 
Po I w o j n i e był j e d n y m z n ie -
wie lu p r z y w ó d c ó w polskiej 
emigrac j i , którzy nie opuścil i 
o ś r o d k ó w po lon i jnych w 
Niemczech, bardzo aktywnie 
przyczynia jąc się do za łoże -
nia Związku P o l a k ó w w 
Niemczech. G d y narastająca 
wrogość d o polskości w nazi -
stowskich Niemczech z a m k n ę -
ła dla rnłodzieży polskiej d o -
stęp do szkół, Kmiec ik jako 
mistrz krawiecki rozwi ja ł na 
szeroką skalę szkolenie z a w o -
d o w e . M i m o prześ ladowań 
w y t r w a ł w Berl inie na stano-

§ § MBCBNAS RADZI 

P a n Józef Z A J Ą C 
B y t o m 

Brałem udział w ru-
chu oporu lo okręgu 
Moselle od 1940 do 1943 
roku. W końcu 1943 ro-
ku zostałem przewiezio-
ny do obozu koncentra-
cyjnego. Po zwolnieniu 
z obozu w 1945 r. zosta-
łem rok we Francji, a 
następnie wróciłem do 
Polski. Po otrzymaniu 
dokumentów z Francji 
zuyróciłem się do Kon-
sulatu francuskiego z 
prośbą o rentę inwą-
lidzką. Odpowiedziano 
mi, że gdybym miesz-
kał we Francji, mógł-
bym taką rentę uzys-
kać, co jest niemożliwe 
tutaj z uwagi na to, że 
jestem obywatelem 
polskim, i że nikt z ro-
dziny nie posiada oby-

watelstwa francuskiego. 
Gdzie mogę zwrócić się 
w tej sprawie? 

K o n s u l a t udzieli ł P a n u 
o d p o w i e d z i z g o d n e j ze s t a -
n o w i s k i e m p r a w n y m 
w ł a d z francuskich . W 
s p r a w a c h w o j s k o w y c h 
r e n t inwal idzkich nie m a 
k o n w e n c j i p o l s k o - f r a n c u s -
kiej . F r a n c j a nie p r z y z n a -
je więc takich pens j i c u -
d z o z i e m c o m z a m i e s z k a -
ł y m poza granicami p a ń -
s t w a f rancuskiego . W 
s w o i m liście c y t u j e Pan , 
jako precedens , s p r a w ę 
W ł o d z i m i e r z a K a c z o r o w -
skiego, z a m o r d o w a n e g o 
przez gestapo. Otóż , jak 
n a m w i a d o m o , w d o w a po 
W . K a c z o r o w s k i m , z a -
mieszkała w Polsce , o t r z y -
m a ł a rentę nie w o j s k o w ą , 
lecz c y w i l n ą , a to na p o d -
s tawie art. 4 K o n w e n c j i 

MOTOCONFORT Jeśli szukasz spokoju... 
...wybierz 

R O W E R Y , M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u n a f l e p s z e g o specjal isty i w y ł q c z n e g o p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E N S ( P . d e - C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y ^ n a s k ł a d z i e 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadto naiwi^lcszy 
w całym refonie wybór broni myśliwslcief i naboi 

^ l\lMmg»rawwmg • Itly^SS 

wisku prezesa do 1939 r. Ś c i -
gany przez gestapo musiał 
uchodzić z Niemiec i w e w r z e -
śniu 1939 r. wzią ł udział w 
obronie Warszawy. Przez ca -
łą okupac ję ukrywał się w 
Poznaniu i stąd też k ierował 
p ierwszym transportem p o l -
skich osadników, którzy p r z y -
byli do w y z w o l o n e g o Szczec i -
na. Przewodniczy ł tu K m i e -
cik m i e j s c o w e m u oddz ia -
łowi Polskiego Z w i ą z k u 
Zachodniego , a następnie by ł 
działaczem Towarzystwa R o z -
w o j u Z iem Zachodnich . 

Do ostatnich lat życia, m i -
m o podeszłego wieku, utrzy -
m y w a ł stały kontakt z o ś r o d -
kami Poloni i w Niemczech, 
która zachowała dla niego 
wie le uznania. 

W O J C I E C H 
B R E O W I C Z 

dziatai 
Polonii 

brazyli|sicie| 

p o l s k o - f r a n c u s k i e j z 11 l u -
tego 1947 r. , k t ó r y b r z m i : 
„Korzyści, przewidziane w 
ustawodawstwie francus-
kim, dotyczące poszkodo-
wanych osób cywilnych, 
przysługują róumież po-
siadającym obywatelstwo 
polskie osobom cytińlnym, 
poszkodowanym wskutek 
okoliczności wojennych, 
zaszłych na terytorium 
francuskim, oraz pozosta-
łym po nich członkom ro-
dziny, przy czym okolicz-
ności wojenne oceniane są 
zgodnie z obowiązującym 
ustaxoodawstwem". 

W y d a j e się więc , że nic 
nie stoi na przeszkodzie w 
u b i e g a n i u się o o d s z k o d o -
w a n i e z tego tytułu . P r z e -
c iwnie n a w e t , p r z e p r o w a -
dzenie d o w o d u będzie ł a -
twie jsze aniżeli w p i e r w -
s z y m w y p a d k u . N i e t r u d n o 
będzie chyba P a n u b o -
w i e m u d o w o d n i ć f a k t 
s w e g o aresztowania i z e -
słania do obozu, jMdczas 
g d y uzyskanie o f i c j a l n e g o 
„cert i f icat d ' h o m o l o g a -
t i o n " , s t w i e r d z a j ą c e g o 
przynależność do armii 
f r a n c u s k i e j w u z n a n y c h 
f o r m a c j a c h b y ł e g o r u c h u 
oporu , b y ł o b y teraz k ł o -
pot l iwe , a ponadto — jak 
P a n widz i — niece lowe . 

PaiM L I P A , B e a u l i e u -
- M a m d e u r e ( D o u b s ) 

Co się t y c z y r e n t y s t a r -
czej , to w y m i a n a w Polteće 
o d b y w a się p o kurs ie o f i -
c j a l n y m 24 złote za d o l a -
ra (niespełna 5 z ł o t y c h za 
1 f r a n k ) . 

P a n i K a z i m i e r a M A G N Y 
— Ija P r u g n e (Al l ier ) 

U s t a w a nie p o z w a l a na 
e k s m i s j ę o s ó b m a j ą c y c h 
p o n a d 70 lat. N i e r a d z i m y 
z a t e m k u p o w a ć d o m u , z a -
ję tego przez lokatora w 
t a k i m w i e k u . 

W Paranie zmarł W o j c i e c h 
Breowicz , znany i wybi tny 
działacz społeczny oraz pisarz, 
by ły w y d a w c a i redaktor t y -
godnika „ S i e w c a " , sekretarz 
Komis j i Literackie j parań -
skiego Komite tu Tysiąclecia 
Państwa Polskiego i członek 
zarządu tego Komitetu, jak 
również zarządu organizacj i 
„Juventus" . 

Breowicz urodził się w 
1902 r. w rodzinie chłopskiej 
w Osobnicy pot^ Jasłem (Rze-
szowszczyzna). Jako poeta i 
dziennikarz debiutował w 
„ M ł o d e j Po l s ce " w 1920, póź -
niej wspó łpracował z w ie loma 
pismami. W latach trzydzie -
stych by ł wspó ł redakto -
rem czasopisma l iterackiego 
„Wieś , j e j pieśń" , w y c h o d z ą -
cego w Naprawie (woj . k r a -
kowskie) . W 1932 r. w poszu -
k iwaniu pracy w y e m i g r o w a ł 
d o Brazylii . Był nauczyc ie -
lem i organizatorem szkółek 
leśnych w Paranie, w s p ó ł p r a -
cu jąc równocześnie z prasą 
brazyli jską i polską. 

Zmar ły w czasie II w o j n y 
światowej był ochotn ik iem 
oddziału P o l a k ó w brazy l i j -
skich w armii polskiej gen. 
Sikorskiego, a p o w o j n i e se -
kretarzem generalnym Z w i ą z -
k u b. Ochotn ików P o l a k ó w 
w Brazylii . 

Po w o j n i e ukazał się w 
K r a j u w y b ó r j ego u t w o r ó w 
(wiersze i pamiętnik) oraz 
książka „Siadami Piasta pod 
Piniorami" . 

W o j c i e c h Breowicz bawi ł w 
1962 r. z wizytą w Polsce. W 
1964 r. otrzjrmał odznakę T y -
siąclecia Państwa Polskiego. 

W y c h o d ź s t w o polskie z J e -
go śmiercią poniosło n i e p o w e -
towaną stratę. 

7 0 - l e c i e 
polskich chórów męskich 
w Hiemieckiej 
Republice Federalnej 

Na zaproszenie Związku 
P o l a k ó w „ Z g o d a " oraz k i e ro -
wnic twa c h ó r ó w „ F i o ł e k " z 
Reckl inghausen i „ H a r m o n i a " 
z Wattenscheid, do N i e m i e c -
kie j Republ iki Federalnej 
przybędzie z Polski 58 -osobo -
w y chór Z w i ą z k u Z a w o d o w e -
go Kole jarzy „ H a s ł o " z P o -
znania. 

Po lscy śp iewacy zostali za-
proszeni d o udziału w o b c h o -
dach 70-lecia polskich c h ó r ó w 
męskich w NRF, które o b c h o -
dzić będą swó j jubi leusz w 
dniach 29 maja — 8 czer -
wca br. 

Wraz z poznańskimi śp ie -
wakami po jedzie d o N R F p r e -
zes chóru „ H a s ł o " W. Fia ł -
kowski i dyrygent zespołu 
prof . Wiktor Buchwald , k i e -
rownik chóru Opery P o z n a ń -
skiej. 



O b r o n a g r a n i c n a O d r z e - N y s i e t o s ł u ż b a 
p r z y j a ź n i p o i s i c o - f r a n c u s i c i e j i p o i c o j o w i 

Wielki bankiet Komitetu Burgundzkiego w Dijon 

Przy stole po lewej: p. Omer Drigny — sekre-
tarz Komitetu Burgundzkiego, p. Aleksy Kra-
kowiak — sekretarz generalny „Odry-Piysy", 
p. Jarosław Kulczycki — konsul PKL w Lyo-
nie, dr Al ix Meyer — przewodniczący Komi-
tetu Burgundzkiego, pani J. Decombe, mece-
nas Citarles Siboni, profesor Jean Decombe 

WD I J O N o d b y ł sią ostatnio w ie lk i 
bankiet , z o r g a n i z o w a n y stararjiem 
Stowarzyszen ia O b r o n y G r a n i c na 
Odrze i Nysie . K o m i t e t B u r g u n d z -
ki t ego Stowarzyszenia r o z w i j a 
od w i e l u lat bardzo o ż y w i o n ą 

działalność . D o r o c z n e spotkanie na bankiec i e 
c z ł o n k ó w i s y m p a t y k ó w Stowarzyszenia , ludzi 
p r z y b y w a j ą c y c h nie ty lko z D i j o n , a le z ca łe j 
Burgundi i , wesz ło j u ż w z w y c z a j i stało sią 
tradycy jną imprezą K o m i t e t u Burgundzk iego . 

* 

Na bankiec ie jest bardzo w i e l e znanych o s o -
bistośc i z D i j o n : l ekarz nacze lny Sécur i té S o -
ciale dr Al ix Meyer, m e c e n a s Charles Siboni, 
p r o f e s o r W y d z i a ł u N a u k Śc i s łych U n i w e r s y t e -
tu w D i j o n p. Jean Decombe z małżonką , p. 
Omer Drigny z ma łżonką , p r o f e s o r o w i e szkół 
średnich , p r a c o w n i c y w i e l u instytuc j i . O b e c n y 
b y ł r ó w n i e ż konsu l P R L w L y o n i e p. Jarosław 
Kulczycki o r a z sekretarz genera lny S t o w a r z y -
szenia „ O d r a - N y s a " w P a r y ż u p. Aleksy Kra-
kowiak. Bardzo l i cznie p r z y b y l i na uroczystość 
P o l a c y z D i j o n i ca łe j Burgundi i . Bankie t j es t 
d la w s z y s t k i c h miłą okazją spotkania sią, s p ę -
dzenia k i lku godz in w przy jac i e l sk im gronie , 
a j ednocześn ie okazją po twierdzen ia n i e z m i e n -
nego s tanowiska Po lon i i f r a n c u s k i e j w sprawie 
g ran i cy na Odrze i N y s i e : jest ona ostateczną 
granicą Po lsk i na zachodz ie i o t y m w s z y s c y 
muszą d o k ł a d n i e wiedz ieć . Z a r ó w n o N i e m c y , 
wśród k t ó r y c h działa w c i ą ż propaganda r e w i -

z jonis tyczna , j a k i spo łeczeństwa i n n y c h k r a -
j ó w , gdz ie nie zawsze istnie je dostateczna i n -
f o r m a c j a na ten temat. 

— Dz ia ła jąc na rzecz ostatecznego uznania 
przez wszys tk i e m o c a r s t w a gran i cy na Odrze 
i Nysie , s łużymy nie ty lko przy jaźn i p o l s k o -
- f r a n c u s k i e j — m ó w i ł doktor M e y e r , p r z e w o d -
n i c z ą c y K o m i t e t u Burgundzk iego . — S ł u ż y m y 
słusznej sprawie , która związana jest n i e r o z -
dzie lnie ze sprawą p o k o j u ś w i a t o w e g o i losu 
nas wszystk ich . 

P. Omer Drigny, znany i zas łużony działacz 
spo łeczny , j e d e n z n a j a k t y w n i e j s z y c h c z ł o n -
k ó w K o m i t e t u B u r g u n d z k i e g o m ó w i ł o p r z y j ę -
ciu, z j a k i m spotkał się w D o m u Dz iecka im. 
A d a m a M i c k i e w i c z a w S z c z e c i n i e - Z d r o j a c h 
o r a z w szkole im. Mar i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j w 
Gdańsku . W insty tuc jach tych , k t ó r y m i o p i e -
k u j e się Stowarzyszen ie „ O d r a - N y s a " i cała 
Po lon ia f rancuska , p r z y j ę c i e gośc i z Fran c j i — 
p.p. Omera i Ellane Drigny o r a z p. Beniamina 
Rozenberga b y ł o n a d z w y c z a j serdeczne . P o b y t 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y po l sk ie j pozos tawi ł o b u d e -
legatom Stowarzyszen ia n iezapomniane , w z r u -
sza jące w s p o m n i e n i e . 

— C z y m o ż l i w a jest r ezygnac ja z t y c h z iem, 
które tak o b f i c i e zroszone zostały krwią p o l -
ską i k tóre o d dwudz ies tu lat są z n ó w po lsk ie? 
Z i e m i e te p r z y w r ó c i l i P o l a c y d o życia i dz ięk i 
s w e j dz ie lne j , uparte j p r a c y s p o w o d o w a l i , że 
w y d a j n o ś ć gospodarcza o b s z a r ó w nad Odrą 
i Nysą wzros ła t rzykrotnie — m ó w i ł p. Omer 
Drigny . — T y l e c ierpień i k r z y w d , d o z n a n y c h 
przez Po lskę , zas ługuje w r e s z c i e na los s p r a -
w i e d l i w y . N i e m o ż e m y nie p a m i ę t a ć o t y m , że 
N i e m c y zgłaszają roszczenia do tery tor i ów , 
k tó re należały do nich za c z a s ó w Hit lera. Nie 
m o ż e m y nie pamię tać o p r o p o z y c j a c h z m i e r z a -
j ą c y c h d o o d e r w a n i a od Polski j e j Z i e m Z a -
c h o d n i c h w r a m a c h j a k o b y j ednoczen ia N i e -
miec . N i g d y się nie zgodz imy , a b y ta z iemia 
m ę c z e ń s k a by ła j a k i m k o l w i e k o k u p e m . O b e c n e 
granice są ostateczne i nienaruszalne. 

Konsul Jarosław Kulczycki w y r a z i ł p o d z i ę -
k o w a n i e uczes tn ikom uroczystośc i za i ch p r a -
c ę i radość ze spotkania z R o d a k a m i z B u r -
gundii . 

— Dzięki p r a c y Stowarzyszen ia „ O d r a - N y -
sa" w D i j o n p o m i ę d z y Burgundią a Po l ską , 
p o m i ę d z y K r a k o w e m a D i j o n istnieją ścisłe 
związk i — stwierdz i ł p. konsul Kulczycki. — 
Są m o ż l i w o ś c i dalszej w s p ó ł p r a c y i jeszcze 
w i ę k s z e g o zbl iżenia p o m i ę d z y o b u kra jami . 
Trzeba , żeby istniała nie t y l k o t r a d y c j a naszej 
prastare j przy jaźn i , ale żeby w życ iu naszym 
n a w i ą z y w a ł y się coraz śc iś le jsze i szersze k o n -
takty gospodarcze , -ku l tura lne , n a u k o w e , a r t y -
styczne. 

Zebranie w D i j o n przec iągnę ło s ię d o p ó ź n e -
go w ieczoru . W s z y s c y uczestn icy bank ie tu 
wzię l i udz ia ł w zb iórce i w loteri i f a n t o w e j na 
rzecz Stowarzyszen ia . R o z c h o d z ą c s ię sk ładano 
p o d z i ę k o w a n i e tym, którzy bezpośredn io p r a c o -
wal i nad organizac ją bankietu , pp. Rozenber-
gowi i Drigny, w y r a ż a j ą c życzenie a b y w p r z y -
sz łym roku z o r g a n i z o w a n y został bankiet 
„ O r y - N y s y " r ó w n i e ż w D i j o n . 
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K o l o n i i 

O B C H O D Y 1000-LECIA 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 

dniach od 20 d o 27 m a r c a m i e j -
s c o w e stowarzyszenia po lsk ie 
urządzają z okaz j i 1000-lecia 
Państwa Po l sk iego wystawą 
sztuki po lsk ie j w sali m e r o -
stwa Montceau . Część a r t y -
styczna odbędz i e się w dniu 
19 kwietnia . W skład k o m i t e -
tu w c h o d z ą m . in. p. Barte l 
(La Saule) , p. Duda (Les G a u -
therets), p. Ł u c z a k (Les E s -
sarts) i p. Smektała (La Saule) . 

K O N K U R S 
M Ł O D Z I E Ż O W Y 

H E R S I N - C O U P I G N Y . M i e j -
s c o w e la ickie s towarzyrzenie 

Album żgczeń 

O Pani Helena Cicha, Rouv-
roy Sous Lens, 62, rue dc 
Henin-Lletard. 
K o c h a n e j P r z y j a c i ó ł c e dużo 
szczęścia i radości w życ iu 
o sob i s tym i r o d z i n n y m z o k a -
zji imienin życzy 

Helena z Bytomia. 

s t rze l ców k u r k o w y c h z o r g a n i -
z o w a ł o spotkanie t o w a r z y -
skie dla młodz ieży , p o ł ą c z o n e 
z o k o l i c z n o ś c i o w y m strze la -
n iem. K i e r o w n i c t w o s p o c z y -
w a ł o m. in. w rękach p . E d -
w a r d a G r a b o w s k i e g o i p. B e d -
narskiego . N a g r o d y w ś r ó d 
starszych uzyskal i S. S z y m a ń -
ski (3 mie j s ce ) D o m i n i a k (4 
mie jsce ) , Z . K u p l a (7 mie j sce ) , 
F . Bednarsk i (9 mie jsce ) . 
W ś r ó d młodz i eży za ję l i nas tę -
p u j ą c e m i e j s c a : R o s z y k (11), 
Bednarsk i (12), zaś w ś r ó d u c z -
n i ó w szko lnych J - C . Osiński 
(2), J - P . W o j c i e c h o w s k i (3), 
R o s z y k (4), Szpoper (5), J - P . 
M a ć k o w i a k (11). S k r o m n e 
p r z y j ę c i e dla młodz i eży z a -
k o ń c z y ł o tę miłą Imprezę n i e -
dzielną. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
s c o w e ko ło la i ck ie urządzi ło 
dla młodz i eży konkurs p i n g -
- p o n g a . W y r ó ż n i l i s ię : G u y 
Spodobalski , Szczepanek, K o -
l ln iewski i Danie l Sobański . 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 

ST. V A L L I E R . S t o w a r z y -
szenie rocznika 1948 w y b r a ł o 
na s w o j e g o w i c e p r e z y d e n t a 
p. T e o d o r a Kasprzaka . 

A U B Y . Stowarzyszen ie L a 
B o u l e A u b y g o i s e o d b y ł o s w o -
j e d o r o c z n e w a l n e zebranie . 
S p r a w o z d a n i e z dzia ła lnośc i 
roczne j z łożył sekretarz zarzą -
du p. H e n r y k Skrzyd lewsk i , 
k t ó r y jest duszą ca łego s t o w a -

rzyszenia. P . S k r z y d l e w s k i z o -
stał w y b r a n y sekretarzem z a -
rządu na r o k następny. C z ł o n -
k i e m komis j i t e r e n o w e j został 
w y b r a n y p. G . Gl inka . 

K O N K U R S PIĘKNOŚCI 
L A L L A I N G . P o d c z a s balu 

przy ja c i ó ł V i e u x - l e - L a l l a i n g 
damą d w o r u m i e j s c o w e j k r ó -
l o w e j p i ęknośc i została w y -
brana p. Christ ine Z y g m a ń -
czyk , która o trzymała p o d a -
rek od m i e j s c o w y c h k u p c ó w . 

N A G R O D A 
Z A P R Z Y B R A N Y D O M 

K W I A T A M I I O G R Ó D E K 
B E T H U N E . Z a p iękn ie p r z y -

b r a n y k w i a t a m i d o m i o g r ó -
d e k ósmą n a g r o d ę o t r z y m a ł 
p. S w i e r k o w s k i . 

E G Z A M I N 
S T E N O G R A F I S T E K 

D O U A I . Egzaminy s t e n o g r a -
f i c z n e z zakresu kursu w s t ę p -
nego z ł oży ły : Rose l lne Z a -
chariasz — w zakresie 75 s ł ó w ; 
Irena W r ó b e l , Ł u c j a Grzaba , 
Ginette K u c h a r s k a i Danie la 
R y b a r c z y k — w zakresie 90 
s łów; Jos iane K a c z m a r e k , A n -
nie K u c h c i j s k a , R o s e l y n e K o -
z łowska , Christ ine M u r k o w -
ska, Joël le Sibińska, Chr is t ia -
ne P a w ł o w s k a , A n n i e P o p r a -
w a i Danie le B a r — w z a k r e -
sie 100 s łów. 

Bankiet w Dijon odbył się w bardzo miłej atmosferze 

Solistka Polskiego Radia 
Halina SZYMULSKA w Paryżu 

N i e d a w n o p r z e b y w a ł a w 
P a r y ż u znana sol istka R o z g ł o -
śni W a r s z a w s k i e j P o l s k i e g o 
Rad ia — p. Hal ina S z y m u l -
ska. B y ł t o j u ż j e j trzec i p o -
b y t w e Franc j i . P i e r w s z y raz 
p r z e b y w a ł a w P a r y ż u w 1962 
r o k u ; podczas t ego p o b y t u 
śp iewała w e f r a n c u s k i m r a -
dio. P o raz drugi by ła tutaj 
w 1964 r o k u na stypendi imi 
r ządu f r a n c u s k i e g o ł w c iągu 
trzech mies ięcy s tud iowała w 
Eco le N o r m a l e u pro f . P ierre 
Bernac , s p e c j a l i z u j ą c się w 
m u z y c e impres j on i s ty czne j i 
w s p ó ł c z e s n e j (m. in Debussy , 
D u p a r c , Pou lenc , Messiaen, 
Rave l ) . Nagra ła też "wtedy dla 
radia f r a n c u s k i e g o trzy r e -
citale. 

O b e c n i e p. Hal ina S z y m u l -
ska p r z e b y w a ł a w c iągu m i e -
s iąca w P a r y ż u na spec ja lne 
zaproszenie pro f . P ierre B e r -
nac. S p e c j a l i z o w a ł a się tutaj 
w interpretac j i u t w o r ó w A n -
dré Capelet , Rave la , p o w t ó -

rzyła pieśni Mess iaena oraz 
p r a c o w a ł a nad n o w ą c iekawą 
pozyc ją w s w y m reper tua -
rze — p o e m a t a m i i n t y m n y m i 
Jol iveta. 

Podczas s w e g o p o b y t u w 
P a r y ż u sol istka o d n o w i ł a i 
nawiąza ła kontakty z w y b i t -
n y m i przedstawic ie lami ś w i a -
ta m u z y c z n e g o oraz O R T F . 

Na zd ję c iu : sol istka R o z g ł o -
śni W a r s z a w s k i e j Po l sk iego 
Radia , p. Hal ina Szymulska . 

V R E - G R A N D E : Micheline 
Walczak i Jacques Dormois. 
M O N T C H A N I N . Sonia Kuźbik 
i René Thlvent. M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : Christiane Bil-
lerey i Robert Klemenczak. 
S A I N T - E T I E N N E : Colette 
Barthélémy i Roger Szklar-
czyk. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyś lnośc i . 

I Z ż a ł o b n e j k a r t ^ 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzil i s ię : F L I N E S - l e z - R A -
C H E Z : S a m u e l Ł i n k o w s k i . 
M A Z I N G A R B E . Colet te M l s i -
k o w s k a . B A R L I N : M a r l é - J o -
sé Barczak . M E T Z : José W i e -
czorek, W e r o n i k a T a r n a w s k a . 
C L O U A N G E : A la in Bednarek . 
A M N E V I L L E : Franc iszek 
Swica . M A R A N G E - S I L V A N -
G E : Isabel le Jaskuła. A V I O N : 
M a r j o l a i n e M a ł o t o w s k a , F i -
lip Mieszczakowsk l . S O M A I N : 
Katarzyna K r u c z e k , C laudie 
Barbarska , Isabel le Pon iecka . 
O I G N I E S : M a r c K u k u r u c z k a . 
C A M B L A I N : L y d i a Mis iak . 
B E T H U N E : T h i e r r y K o s t k a , 
Natalia Pe lczar (Bruay) , N a -
talia C z e r w i e c (Essars). B E U -
V R Y : Ol iv ier M o r a w i e c , N a -
talia K w i a t k o w s k a . D O U A I : 
D o m i n i q u e Janiszewski , Erie 
Derus , K r z y s z t o f Ł ą c z n y , A n -
n e - M a r i e C h o l e w a , P ierre 
Pośp iech , Laurent K l e w i ń s k i . 
C O U R C E L L E S - l e z - L E N S : P a -
trick Lemański . H E N I N - L I E -
T A R D : Natal ia Z i o b r o , Fi l ip 
O d w a ż n y , D o r o t a P le t rowska , 
Danie l Cichosz , PatrIc ja C i -
szak, T l i lerry W o j t a s z e w s k i , 
Natalia Kaz imier czak . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Fab ienne 
Skrobacka . S A I N T - E T I E N N E : 
Stefan K o l n i c k i . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z t y c h 
na jmłodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i R o d z i n i p r z y j a -
ciół ostatnio małżeńs twa z a -
w a r l i : 

F L I N E S - l e z - R A C H E Z : Mar-
guerite Vervoord i Franciszek 
Krysiecki, . Josette Duhem i 
Remy Woźniak, Francine Dy-
kowska i André Kustosz. S O -
M A I N : Josette Andrejczuk i 
Daniel Wieczorek. M O Y E U -

Z g ł ę b o k i m ża lem d o n o s i -
m y , że ostatnio odeszl i od 
nas: M A R L E S - l e s - M I N E S : 
W ł a d y s ł a w a Dębska z d o m u 
K a c z m a r e k , lat 53; Stanis ław 
K u r c z e w s k i , lat 74; W ł a d y -
s ław Braun, lat 53. M A Z I N -
G A R B E - A n t o n i R o b a k o w s k i , 
lat 65. D I V I O N : An ie la K o -
łacz z d o m u Swis , lat 66; L e o -
kadia Stodolna z d o m u P r z y -
byszewska , lat 76. L I E V I N : 
Magdalena N o w a k z d o m u 
W o j c i e c h o w s k a , lat 78. B I L -
L Y - M O N T I G N Y : Z o f i a N o -
w a k z d o m u K a c z m a r e k , lat 
80. H A R N E S : Jan T o m k o -
wlak , lat 55. B E T H U N E : A n -
toni S z w e n d r o w s l d , lat 76. 
S A I N T - E T I E N N E : Jan B a -
nasz (La Talaudiere) , Stani -
s ław Po len iewicz . S A I N T -
V A L L I E R : J ó z e f i n a K a s p r z a k 
z d o m u Szałkowska . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : A l b e r t 
W i e c h o w s k i , lat 59. 

* 
L O O S - e n - G O H E L L E : L i c z -

ne g r o n o przy ja c i ó ł z pracy 
górn icze j i sprałecznej o d p r o -
wadz i ł o na w i e c z n y spoczynek 
p. Szymona Bronce la . Z m a r -
ły znany b y ł p o w s z e c h n i e j a -
k o zawsze u c z y n n y działacz 
spo łeczny w stowarzyszeniu b . 
k o m b a t a n t ó w oraz Médai l l és 
d u Travai l . Odznaczony b y ł 
m e d a l e m pracy górnicze j . L i -
czne pocz ty sz tandarowe w z i ę -
ły udział w ostatn ie j p r z y -
słudze. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h w y r a -
ż a m y serdeczne wspó łczuc ie . 



Piłkarskie Mistrzostwa Europy 

NA HORYZONCIE MECZE 

POLSKA 
P o l s c y p i łkarze w turn ie ju o 

M i s t r z o s t w o E u r o p y grać b ę -
dą w grupie V I I z F r a n c j ą , 
Belgią i L u k s e m b u r g i e m . Z a -
d e c y d o w a ł o o t y m l osowanie 
p r z e p r o w a d z a n e w Z u r y c h u w 
obecnośc i d e l e g a t ó w m i ę d z y -
n a r o d o w y c h F e d e r a c j i i c a ł e -
go k i e r o w n i c t w a F I F A . 

D o m i s t r z o s t w zgłos i ło s ię 31 
k r a j ó w e i i rope jskich . Jedynie 

BIEGI PKZEŁAJOWE 
PARYIZ. W czasie biegu o dru-

żynowe mistrzostwo Francji Wie-
czorek (Sochaux) zajął 24 miejsce 
w grupie seniorów. W teat. junio-
rów: Nugal (Oignies) był 22. Bieg 
seniorów wygrał Micbel Jazy. 

FERFAY. W biegu regionalnym 
startowało przęsło 500 eawodni-
ków. Wyniki: ka't. mlnimek 
(52—53 r.) 7) I>. Trelińska (A,u-
chel). Kat. benaaminów (55—56 r.) 
9) F. ̂ Abieński (Maries), 10) R. 
Zawalisz (Calonne), 31) J-P. Koła-
czek (Maries). Kat. minimów 
(53—^ r.) 16) »laskiewicas <Biruay), 
29) M. Kamiński (Bruay). Kat. mi-
nimów (51—52 r.) 3. F. Wojcie-
chowski (Divion), 5) H. KoniecsB-
ny <Calonne), €) A. Copola (Au-
chel), 29) B. Grudaień (Oaloaine), 
38) Zemańcayk (Auctiel). Kat. ka-
detów (49—50 r.) L. Dembek 
(Bruay), 7) F. Dembek (Bruay), 10) 
F. Tomczak (Bruay). Kat. junio-
rów 5) Adamski (Aucliel). 

PIŁKA :N^O2XA 
OIGNIES. MHejscowe derby Oig-

nies — Henin wygrała z dużym 
trudem drużyna Gonzewskiego 1:0. 
BramJcę zdobył Gorgol. r>obrze 
grali: Urbaniak, Krya» i Rataj-
czak. H^in nie wykorzystał rzu-
tu karnego. 

ŁBNS. Lens — Bruay 2:1. Do-
piero w osrtatnicli minutaełi Kosso 
zmiusił do ka/pltuliacji dob-rze gra-
jącego bramikarza Bruay Kamec-
kiego. Bramkę dla gości uzyskał 
Kaczmarek. W drużynfie Lens bar-
dizo dobrze girali: bramkarz Ba> 
cborz, a w ataiku Kosso i Wiś-
niewski. 

WAZIERS. CKwartte z kolei zwy-
cięstwo, tym razem nad Vłesly 4:1 
zamrdizięcza Ol. Minler Budkiewi-
czowi. 

BfiTHUNE. Celne strzały Ko-
wala zapewniły Bśtłiune zwycięst-
wo 4:1 nad Isbergues i pierwsze 
miejsce w tabeli. 

. F R A N C J A 
- BELGIA 
- LUKSEMBURG 
Malta i Islandia z r e z y g n o w a ł y 
z udzia łu w ax)Zgrywkach, k t ó -
re r ozpoczyna ją s ię 1 s ierpnia 
1966 r . i t r w a ć będą d o 28 l u -
tego 1968 r. 

MŁstrzostfwa E u r o p y w p i ł ce 
nożne j r o z g r y w a n e są po raz 
pierwszy . P o p r z e d n i o o r g a n i -
z o w a n y b y ł turnie j o P u c h a r 
N a r o d ó w , ale bra ło w n im 
udział nie taik w i e l e r e p r e z e n -
tacj i . 

A b y ustal ić termiinarz r o z -
g r y w e k V I I g r u p y (mecz i r e -
wanż) , 20 k w i e t n i a o d b ę d z i e 
się w P a r y ż u k o n f e r e n c j a d e -
l e g a t ó w Piłkarsikich F e d e r a c j i 
Franc j i , Po lsk i , Belgi i i L u k -
semburga . 

P o l s c y k i b i c e są bardzo z a -
d o w o l e n i E l osowania , nie d l a -
tego j ednak , a b y uważal i , że 
prze j ś c i e d o następne j r u n d y 

Mis t rzos tw E u r o p y będz ie t a -
kie łatwe. Zasadnicze z n a c z e -
nie m a fakt , że reprezentac ja 
spotka s ię z s i lnymi furzeciw-
nikaml . Szczegó ln ie in teresu -
j ą c e będą mecze Polska — 
Franc ja . 

C o piszą znane p isma apor -
t o w e o n a d c h o d z ą c y c h m e -
czach e l i m i n a c y j n y c h ? 

„ P R Z E G L Ą D S P O R T O W Y " 
— Warszawa: „Wśród działaczy 
PZPN panuje powszecima opi-
nia, że Polska wylosowała tym 
razem szczęśliwie." 

„L 'EQUIPE" — Paryż: „ W y -
losowaliśmy dwu tradycyjnych 
przeciwników — Belgię i Luk-
semburg i jednego mnłej tra-
dycyjnego, ale niezwykle sym-
patycznego — Polskę. Jeżeli 
dobrze się przyłożymy, z tych 
pojedynków wyjdziemy zwy-
cięsko". 

„LES SPORTS" — Bruksela: 
„O pierwszym miejscu zadecy-
duje mecz Polska — Belgia na 
terenie Polski; gramy bowiem 
gorzej na obcych boiskach". 

L U K S E M B U R G — Sekre-
tariat Federacji Piłkarskiej: 
„Specjalnie cieszy nas fakt 
pierwszego kontaktu z Polską, 
o której futbolu słyszeliśmy 
wiele dobrego". 

POLSKI FUNDUSZ OLIMPIJSKI 
M E K S Y K 1 9 6 8 

Na konto Funduszu Polskie-
go Komitetu Olimpijsldego 
dla polskiej ekipy sportowców, 
udających się w 1968 r. do 
Meksyku, napływają pienią-

NA EKRANIE TV od 13 do 19 
PROGRAM I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — codzieninie Télé-Midî o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00, i Télé-Minuit na z a k o ń c z e -
nie p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e -
- F r a n c e ) o 19.40 o p r ó c z sobót i niedziel . • 
R O U L E T A B I L L E — f i l m sery jny , codz iennie 
o 19.25 ( oprócz sobót i niedziel) . 

NIEDZIELA 13 OMARCA 

12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-
mów. 

14.45 Té-lé-Dimanche z udziaiem Mick Micheyl. 
17.15 San Antonio — Film pełnoanetraźowy D. Bu-

tlera. <Errol Flynn, Alexie Smltti). 
19.30 Thierry la Fronde. 
20.45 Mort en Fraude — film IVI. Camusa. 
22.00 W serii Un certain regard (Pewne sipojrze-

nie), 'dział naukowy pnzedstawia szympanse. 

PONIEDZIAŁEK 14 MARCA 

20.25 Wyścig kolarski Paryż — Nicea. 
23.30 Chronique d'une paix manquée <Kironi'ka nie-

udanego pokoju) 1919—'1936. Program J. An-
jubauOita — Remilitaxyzacja Nadrenii. 

21.30 Tête-Bêche. iPrograan M. Bluwala (Guy Bedos 
i Sophie Daumier). 

22.35 Les heures chaudes de Montparnasse (Go-
rące godziny Montparniassu) — Alberto Gia-
cometti. Realizaitor: Jean-Marie Drot. 

WTOREK 15 MARCA 

16.30 i 20.25 Wyścig Kolarski Paryż — Nicea. 
20.30 En votre âme et conscience. 

SRODA I6 MARCA 

20.30 Les coulisses de l'exjploit (Kulisy wyczynu) 
realizacja Raymond Marcillac. 

21.30 Bonanza. 

CZWARTEK 17 MARCA 

16.30 Pirograjm młodzieżowy (do 19.20). 
20.30 Que ferez-vous demain? (Co będziecie robić 

jutro?) — realizacja: Jean Cherasse. 
20.40 Le Palmarès des chansons. 

PIĄTEK 18 MARCA 

20.20 Panorama — tygodnilowy przegląd aktualności. 
21,30 Au rendez-vous des souvenirs (Na spotkaniu 

ze wspomnieniami). 
22.00 Catch. 
22.30 A vous de juger — przegląd nowych filmów 

w opracowaniu Monique Cliapelle. 

SOBOTA 19 MARCA 

14.55 Mecz piłki nożnej Francja — Włochy. 

'18.35 Małe konserwatorium piosenki — znany pro-
gram Mireille. 

19.05 Mikrofony i kamery. 
20.30 L*âge heureux (Szczęśliwy wiek). 
21.00 Życie zwierząt F. Rosslfa. 
21.15 Stracone złudzenia <nr 3) według dzieła H. Bal-

zaika. Realizacja: Maurice Caizeneuve. 
22.05 Music-Hall de France. I^ogram Michèle Ar-

naud, realizacja: J. P. Spiero i P. Koralnik. 

PROGRAM II (deuxième chaîne) 
DZIENNIK — T é l é - S o i r — codzieninie o k o ł o 
22.00 przed z a k o ń c z e n i e m p r o g r a m u . 
FRANCIS A U P A Y S DES GRATłDS F A U -
VES — f i l m s e r y j n y o życ iu dz ik i ch zwierząt , 
codz iennie (do czwartku 17 m a r c a ) o 20.15. 
EN F A M I L L E (W rodzinie ) — n o w y f i l m s e -
r y j n y , o d ipiątku 18 m a r c a p o c z ą w s z y , c o -
dz iennie o 20.15. 

NIEDZIELA 13 MAKCA 

14.45 Fantaisies à la une. 
15.10 La maîtresse de papa (Kochanka tatusia) — 

filim pełnometrażowy. 
16.50 Destination danger (Kierunek — niebezpie-

czeństwo). 
19.30 Le document perdu (Zgubiiony dokument). 
20.00 Paris carrefour du monde — J. Dievala. 

PONIEDZIAŁEK 14 MARCA 

20.30 Fièvres <Gorączka) — film pełnometrażowy 
J. üelannoy. W roli głównej Tino Rossi. 

WTOKEK 15 MAKCA 

20.30 Champions (Mistrzowie). 

SRODA IS MARCA 

21.40 L'intendant Shansho (Intendent Szanszo) — 
film tìlugometraiowy. 

CZWARTEK 17 MARCA 
20.30 16 milionó-w młodych. 
21.00 Verdict (Wyrok) nr 5, realizacja: Pierre 

Cardinal. 

PIĄTEK ii MARCA 

20.30 Fred Astalre. 
21.15 Layla,Ia (nr 4) — Juliette Gréco i Serge Gains-

bourg. 

22.35 Camille Sauvage ze swą orkiestrą. 

SOBOTA 19 MARCA 
18.30 Sport-Débat. Program działu sportowego. 
20.30 Cocktail — variétés. 
21.30 Démons et Merveilles <I>meony 1 cuda). 
22.20 Międzynarodowy konkurs hippicxny. 

Polski Komitet Olimpij-
ski w Warszawie (ul. Fras-
cati 4) poinformował nas, 
że są już w sprzedaży pięk-
ne, bogato ilustrowane al-
bumy „Na olimpijskim 
szlaku — Tokio". Pod ad-
resem PKOl lub Banku 
Handlowego S. A . Warsza-
wa — konto nr 164-41 
500 — można dokonywać 
wpłat na zakup albumu, 
którego cena wynosi 8 F, 
100 Fr. B. lub 2 dolary 
USA. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L.a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

OL. K U C 
179, rue des Hamendes 

LODELINSART 
C.C.P. 66.69.45 Belgique 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
ro eminie: 
półrocsenie : 
kwartalnie: 

17 F. - 210 Fr. B. 
10 F. - 120 Fr. B. 

6 F. - 70 Fr. B. 

Directeur 
de la Publication: 

M. D A R C H E 

IMPRIMERIE 
Zakład Graficzny ,,Ruch*' 

Varsovie, ul. Luidna 4 

dze od wielu Rodaków miesz-
kających poza granicami 
Kraju. 

Wśród uczestników zbiórki 
na Polski Fundusz Olimpijski 
z Francji 1 Belgii znaleźli 
się m. in. : p. Jean Konrat z 
Courseulles-sur-Mer — 10 F, 
p. Józef Rychlewski — 20 F, 
p.Władysław Gmyrek z Ton-
neins — 5 F, p. Rak z Somain 
— 4 F, p . Szczechura z Tro-
yes — 3 F, p. François Chu-
dzla z Noeux-les-MInes — 
10 F. P. Gabriel Tomkiewicz 
z Petite-Forêt-Anzin, w c z a -
sie p o b y t u w W a r s z a w i e w p ł a -
cił osob iśc ie w siedzibie P o l -
skiego K o m i t e t u O l i m p i j s k i e -
go 300 F, p . Mieczysław Preiss 
z Wommelgen — 200 Fr . B . ; 
grupa Polaków z rejonu 
Zwartberg — 5390 Fr . B., p . 
W. Piechowski z Trivières 
(Ht) — 200 Fr . B. 

Pjrzy okazji warto przypom-
nieć wyniki reprezentacji Pol-
ski z idrużynami Francji i 
Belgii: 
Francja — 0:4, 2:2, 3:1. Bilans 

punktów 3:3, bramek 5:7. 
Belgia — 1:2, 0:1, 2:0, 3:3, 2:0, 

0:0. Bilans punktów 6:6, 
bramek 8:6. Po wojnie Pol-
ska nie przegrała z Belgią 
vani razu. 

D o d r u g i e j r u n d y Mis t rzos tw 
E u r o p y p r z e j d z i e ty lko n a j l e p -
sza d r u ż y n a k a ż d e j g rupy . K o -
m u p r z y p a d n i e ten zaszczyt 
w V I I ©rupie — Franc j i , P o l -
sce, Belgi i c zy L u k s e m b u r g o -
w i ? 

N A G R O D Y 
dla C Z Y T E L N I K Ó W 
Z a p r a w i d ł o w e 
r o z w i q z a n i e 
r o z r y w e k umysłowych 
z n u m e r ó w 4 0 6 — 4 3 3 

Z a p r a w i d ł o w e rozwiązan ie 
i nades łanie w terminie 
r o z r y w e k u m y s ł o w y c h z n u -
m e r ó w 406—433, w w y -
niku l o sowania n a g r o d y 
k s i ą ż k o w e o t r z y m u j ą : 1) Sta-
nisław Babula — Houda in , 2) 
Krystyna Bańska — A l g r a n -
ge, 3) Aleksander Bieliński — 
Breu i l l e t -V i l lage , 4) Stefan 
Bogdański — H a v e l u y , 5) Eu-
genia Borkowska — Paris 
X I X , 6) Martine Borowska — 
G i r a u m o n t , 7) Arseniusz Bo-
ryslenlok — Ottange, 8) Zofia 
Budek — B r u a y - e n - A r t o i s , 9) 
Antoni Cierpucha — C r o i x , 
10) Mme De veaux — Paris 
X I X , 11) R. Drzewicki — 
H a n n o v e r - B u c h o l z (Niemcy 
zach.) , 12) Irena Frankie-
wicz — Ostr icourt , 13) Gar-
den — Jarrie , 14) T. Gąsior — 
St. Vaast , 15) Łucja Godlew-
ska — R o u b a i x , 16) Zenoblusz 
Golczyński — G r e n o b l e , 17) 
Kazimierz Grabowski — C a s t -
res, 18) M m e Grinszpan — 
Paris X I X , 19) A . Guliński —-
Paris X V I I , 20) Zofia Borko 
— A c h è r e s , 21) Emilia Jour-
dan — Br ignoud , 22) Alexan-
dre Jóźwicki — L e Mans , 23) 
Christian Karpiński — P h a -
lempin , 24) Paweł Kinach — 
H o u t h a l e n (Belgia) , 25) K o -
rach — Savy -par -Etre i l l e r s , 
26) Paul Kossowski — C o u r -
ce l l e s - l ez -Lens , 27) Franciszek 
Kowalski —• M é r i c o u r t s /Lens, 
28) Zygmunt Król — Nancy, 
29) Antoni Kruk — Soissons, 
30) Jan Kukieła — B r u x e l -
les 5, 31) Napoleon Łukasie-
wicz — Poit iers , 32) Edward 
Małaslewicz — Munster , 33) 
A. Marianowski — V e r q u i n , 
34) Martine Michalczak — 
Cocheren , 35) Kazimierz Chło-
dowski — Knutange , 36) Da-
nuta i Dariusz Muszyńscy — 
G r e n o b l e , 37) Krystyna Ober-
bek — B o u r b o n - L a n c y , 38) 
Regina Paciorkowska — L o -
del insart (Belgia), 39) Albin 
Pełczyński — Barl in , 40) Adam 
Płochay — Les S a l l e s - d u - G a r -
d o n , 41) Zofia Proch — T r o -
yes, 42) Janina Pytlik — K n u -
tange, 43) Szczepan Rankę — 
Libercour t , 44) Irena Rataj-
czak — La Ricamar le , 45) 
François Rejek — Cité F a u l -
quemont , 46) Mathias Rudkie-
wlcz — M a l o - l e s - B a i n s , 47) 
Bolesław Ryński — Mulhouse , 
48) M. Serdeczny — O r m e s -
son s /M, 49) Antoni Siwiń-
ski — La C r o i x Conyer , 50) 
Sroka — P e r r i g n y - l e s - D i j o n , 
54) L. Stupka — Ber ingen 
(Belgia), 52) Ewa Szarzeć — 
Algrange , 53) Jadwiga Sza-
rzyńska — Le Mart inet , 54) 
Marta Tecław — S t a f f e l f e l -
den, 55) Stanisław Trajder — 
Joeuf , 56) Maria Tyszewska — 
A m n e v i l l e , 57) Wład. Wieczo-
rek — A n g o u l ê m e , 58) Wero-
nika Wierzbicka — Engis 
(Belgia), 59) Roman Wilk — 
R o u b a i x , 60) Bronisław Wisz-
kiel — Wit tenhe im, 61) Sta-
nisława Zabijak — Oignies , 62) 
Lola Zapałowska — Saverdun , 
63) Maria Zuchowicz — C a r s -
pach, 64) Regina Zuwała — 
Fontoy . 

Nagrody wyślemy pocztą. 



P R Z E Z D W A T Y G O D N I E u w a g a całe j Po lski sk ierowana była na d w a p u n k -
ty na Wiś l e — Dębl in i W y s z o g r ó d . S e t k o m wsi , s e t k o m tys ięcy ł i ektarów 
u p r a w n y c ł i z i e m groziła katastro fa lna powódź . Potężne z w a ł y l o d o w e zatkały 
na jwiększą z polskic l i rzek zatorami d ług imi na ki lkanaśc ie k i l o m e t r ó w a s i ę -
g a j ą c y m i aź do dna . W o d y sp iętrzy ły się do p o z i o m u dotąd nie spo tykanego — 
8 m e t r ó w ponad stan normalny . Wsze lk ie n o r m y a l a r m o w e zostały p r z e k r o -
czone.. . 

W szys tko j e d n a k ogran i czy ł o się d o n iewie lk i ch p r z e c i e k ó w , d o s t o s u n k o w o 
n iegroźnego zalania k i lku ws i i d o m i n i m a l n y c h strat. Skąd przyszed ł ratunek? 
Juź wczesną zimą o p r a c o w a n o plan akc j i p r z e c i w p o w o d z i o w e j . G d y p o j a w i ł o 
się n iebezp ieczeństwo , do a k c j i ruszy ły komi te ty p r z e c i w p o w o d z i o w e , bata l iony 
saperów, j ednos tk i w o j s k l o tn i czych z bater iami r e f l e k t o r ó w , eskadry h e l i k o p -
t e rów , potężne amf ib i e i bark i desantowe . Z w o ż o n o dz ies iątki tys ięcy w o r k ó w 
z p iask iem, p o d w y ż s z a n o w a ł y , e w a k u o w a n o ludzi i i ch d o b y t e k z zagrożonych 
t e r e n ó w , r ozb i j ano t r o ty l em z w a ł y l o d o w e . W y b u c h y osłabiały lód i t o r o w a ł y 
d r o g ę t r zem w i e l k i m l o d o ł a m a c z o m , k tóre ruszy ły na ods iecz z Gdańska . 
Z nap ięc iem ś ledzono m e l d u n k i o ich p o w o l n y m , lecz upar tym, n i e u s t a j ą c y m 
n a w e t na godz inę marszu w g ó r ę rzeki.. . 

G d y s p ł y n ą ł zator spod Dębl ina , fala zwiększy ła n iebezp ieczeństwo p o d W y -
szogrodem. Z g o r ą c z k o w y m p o ś p i e c h e m umacn iano i p o d w y ż s z a n o wa ły . P r a -
c o w a ł y tys iące ludzi — w o j s k o , m i e j s c o w a ludność , u czn iowie , strażacy. L o d o -
łamacze musia ły w y g r a ć w y ś c i g z w o d ą , do j ś ć na czas d o W y s z o g r o d u . I w o -
d a przegrała . G d y dotarła do drug ie j przeszkody , l o d o w a bariera j u ź pękała 
dz ięki z e s p o l o n y m w y s i ł k o m saperów, l o tn i c twa i l odo łamaczy . W y s o k ą falą 
Wis ła runęła do morza , nigdzie j e d n a k nie zagraża jąc p o w o d z i ą . Wszędz ie b o -
w i e m , aż do ujśc ia rzeki , c zuwal i ludzie . Ż y w i o ł został okie łznany. R a t o w n i c y 
w r ó c i l i d o d o m ó w , odespać tyle bezsennych, p r a c o w i t y c h nocy . 

S 

LUDZIE í ŻYWIOŁ 

QUINZE JOURS DURANT l'attention de tous les Polonais 
se portait sur deux points géogrrapliiques. A Dęblin et 
à Wyszogród, des gigantesques amonceUements de glace, 
longs chacun d'une quinzaine de kilomètres, atteignant 
le fond du fleuve, barraient le cours de la Vistule et 
menaçaient d'inondation des centaines de villages, des 

centaines de milliers d'hectares de te<rtres cultiVées. X^ côte d'alerte 
était largement dépassée — huit mètres au dessus du niveau normal 
du fleuve... 

Mais dès le début de H'hiver, les plans de la bataîiUe contre la 
glace étaieint prêts. Et au premier danger, les bataillons du génie, 
les unités de la défense antiaérienne munies de puissamt réflec-
teurs, les escadrilles d'hélicoptères, les puissantes amphibies et 
les barques de débarquement furent irapidement sur place. Des 
dizaines de milliers de SACS de sable colmataient les brèches, ren-
forçaient les berges. Des charges d'ex^osifs ébranlaient la glace 
frayant le chemin aux trois brise-glace venant en renfort de 
Odaûsk et remontant patiemment le cours du fleuve. Cette battaille 
a été gagné, le cours du fleuve dégagé, les éléments maitrisés. 
Le r̂apport final pouvait être bref: pas de pertes humaines, tout 
le cheptel sauVé, les quelques centaines de familles évacuées 
avaient retrouvé leurs demeures intactes quoique humides, à peine 
quelques milliers d'hectares de prairies inondées. L'alerte avait 
été chaude. Mais l'homme avait vaincu la nature. 
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Prosimy odgadnąć 24 wyrazy w kluczu pomocni-
czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość jest 
taka sama jak ilość liter w każdym z wyrazów. Na-
stępnie do kratek rysunku oznaczonych liczbami od 
1 do 119 należy wpisać z klucza pomocniczego litery 
odpowiadające właściwym liczbom. Wpisane w ten 
sposób litery, czytane poziomymi wierszami, dadzą 
fragment książki K. Makuszyńskiego „Awantura 
o Basię". Pojedyncze czarne pola oznaczają koniec w y -
razu, podwójne — koniec zdania. 

KLUCZ POMOCNICZY: 
20 — 29 — 10 — 25 — 21 — 2 — 3 — 84 = mała rzecz-
ka, potok, 
14 — 62 — 
51 _ 78 — 
ły, junak, 
91 — 107 -
teraz, 
70 — 93 — 
ników, 
103 — 102 
leczność, 
85 — 79 -
53 — 5 — 
sportowe, 
114 — 98 -
67 — 13 -
małżonka, 
4 — 46 — 
74 — 69 — 
94 — 18 — 
68 — 82 — 

33 — 44 — 47 — 52 = koniec życia, zgon, 
16 — 11 — 42 — 37 — 24 = człowiek śmia-

- 101 — 111 = między wczoraj i jutro, 

113 — 56 = osiedle zamieszkałe przez rol -

- 95 — 76 — 65 — 118 = odwaga, wa-

- 115 — 109 = naczynie krwionośne, 
106 — 89 — 9 — 117 = wybitne osiągnięcie 

- 3 1 — 108 = ciało ciekłe, ciecz, 
- 6 — 7 — 35 — 40 — 15 — 99 = żona. 

43 — 90 — 64 = pogańskie bóstwo, 
100 — 54 — 116 = królowa polskich rzek, 

1 — 26 — 58 — 119 — 41 = fabryka monet, 
112 — 36 — 86 = kwiaty niewinności. 

60 — 22 — 30 — 77 = prymitywny megafon lub ba-
sowa trąba, 
96 — 34 — 23 — 45 — 50 = waga towaru bez opa-
kowania, 
28 — 71 — 73 = — zawsze znajdzie, kto chce psa 
uderzyć, 
32 — 97 — 38 — 61 = nieznośna monotonia na pudy, 
80 — 19 — 27 — 66 — 49 = przemówił do obrazu, 
8 — 75 — 59 — 63 = czart, szatan, diabeł, zły duch, 
104 — 72 — 57 = rzeka graniczna między Francją 
i Niemcami, 
88 — 39 ^ 83 — 87 — 55 = roślina warzywna, symbol 
zdrowia, krzepkości i jędrności, 
12 — 110 — 17 — 48 = dwadzieścia cztery godziny, 
105 — 92 — 81 = Organizacja Narodów Zjednoczo-
nych. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KOŁOWKI Z NR 8 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) suchar, 2) scheda, 3) szansa, 

4) szarak, 5) Skryba, 6) szakal, 7) spisek, 8) szpieg, 9) szmelc, 
110) stonka, 11) spiker, 12) salina, 13) Syrena, 14) serwis, 15) 
szlify, 16) stacja, 17) spazmy. 

Hasło k o ł ó w k l : H E N R Y K S I E N K I E W I C Z . 

ROZWIĄZANIE MAGICZNYCH KWADRATÓW Z NR 8 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Moc, 2) luba, 3) <ybój, 4) cajg, 

5) fakt, 6) aura, 7) Krak, 8) takt, 9) grat, 10) ryza. U) azyl, 
12) talk, 13) gont, 14) opar, 15) nao-y, 16) tryb, 17) kruk, 
18) ruda, 19) udar. 20) karp. 

P I Ę K N O 
POISNEJ 
Z I E M I 

BOLKOW — dolnośląskie miasto na 
prawym brzegu rzeki Nysy Szalonej 
(dopływ Kaczawy łączącej się z Odrą) 
położone jest na skrzyżowaniu szlaków 
drogowych Wrocław — Jelenia Góra 
i Legnica — Kamienna Góra. Najstar-
szym zabytkiem i dużą atrakcją dla 
turystów są ruiny zamku (na zdjęciu), 
wzniesionego w XIII wieku przez Bol-
ka I Świdnickiego. Był to wówczas 
wielki ośrodek handlowy na trakcie 
prowadzącym ze Śląska do Czech. Póź-
niej rozwinęło się tu tkactwo lniane. 
Obecnie Bolków jest jedną z ciekaw-
szych miejscowości turystycznych. Pod 
miastem znajduje się jedyne w Polsce 
źródło mineralnej wody gorzkiej z za-
wartością soli glauberskiej. 

Proszę walczyć 
z roztargnieniem 

Les distraits 

• Znów zapomniał Ją w^iąć 
do biura... 

' II l'a de nouveau oubliée 
en allant au bureau... 

To nie byla maść przeciw 
reumatyzmom, mój drogi! 
Mais cet onguent n'était 
pas contre le rhumatisme! 

— Halo! H'alo! Czy to centrala 
mi i dzym iastowa? 

— Allo! Allo! C'est bien 
l'interurbain? 


